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p U W H O T 

Było ciche słoneczne przedpołudnie wczesnego lata gdym wysiadł 
z pociągu pospiesznego na stacji howe Zwięciany. 

Ogarnęło mnie na wstępie dziwne uczucie samotności, ~ni jednej 
znajomej twarzy nawet tongagą tragaż który pospiesznie wyniósł 
moje rzeczy z wagony był jakiś obcy , zapewne z innych stron, 
Zapomniawszy o nowych przodkach zaledwieęi zdążył wyskoczyć z wago 
nu, hadkonduktor gwizn^ł i pociąg ruszył dalej w stronę dynabur- 
ga, dowiedziałem się że pociąg kolei wąskotorowej odchodzi za 
godzinę. Miałem więc czas aby przejść się po ,<Łasteczku które 
było jak by na poły wymarłe. Kie spotkałem nawet żadnego z miejsco 
wych żdkow. Udałem się do kasy aby wykupie bilet drugiej klasy do 
Syłgudyszek , Uświadczono mi że mogę jechac tylko trzecią klasy 
bo druga klasa jest ** Kur fur herren aeutsche ofiezieren ” . 

Uziwngi ironjy losu Ja przed paru jeszcze laty właściciel tej 
kolejki podróżujący zwykle własnym wagonem salonowk^ jechałem $aMo 
pawTjMBm teraz jako parjas ktorego traktowano z lekceważeniem. 
Zresztą nikt się o mnie nie dopytywał ani interesowały. 

Ulokowałem siebie i swój bagaż Jako tako w prawie pustym wagonie 
trzeciej klasy, hasze wrzystkie wagony pasażerskie wywieziono 
przed ewakuacją kraju gdzieś na wschód, ha ich miejscu kursowały 
wagoniki jakiejś wyskotorowki saskiej. 

Kolej wąskotorowa łycz^ca Kowe ^wlęciany z Poniewieżem przecina 
wjaduktem szerokotorowy kolej Wilno Petersburg i kieuję się na 
zachód wsrod lesistych wzgórz i Jezior puszczy iaUonarsK.lej i 

lasów kołtynianskich. Każdy najdrobiejazy szczegół tej drogi był 

















znany jak własna dłoń. Po obu stronach toru kolejowego c riug UBlub fun 

I 

ciągnął się bor, ten moj rodzimy bor , gdzie każde drzewo witało 

- 

mnie jak kogoś bliskiego . Skłóciły się w słońcu pnie sosen zalaty 
wał przez okno otwarte zapach boru, igliwia zmieszonaego z dymem 
od parowozu. Pociąg zatrzymał się na parę minut na stacyjce w Kołty; 

' 

nianach położonej w odległości kilometra od miasteczka Kołtyniany 
leżącego na szerokiej płaszczyźnie okolonej ze wrzystkich stron 
borem. W miarę zbliżania się do kyłgudyszek czułem że serce zaczy 
na mi walić jak młotem ze zdenerwowania i niepokoju. 

Jeszcze jeden parominutowy postoj na staji hiewnaliszki i pociąg 
wynurzył się wreszcie z lasów na pławskowzgorze. i. lewej strony 
ukazała się błękitna tafla jeziore Jesiaty wreszcie pociąg zato 
czył szerokie koło.i minąwszy położony na wzgórzu cemntarz gdzie 
był nasz grobowiec familijny i zatrzymał się przed zbudowany w 
stylu zakopiańskim stacyjką^syłgudyskj ' 

mtoaapnijtaamtoffiłianiinttatia fla peronie stał jakiś niemiec wojskowy w mun¬ 
durze podoficera z przepaska na ramieniu zapewne zawiadowca stacji 
po za tern ani znajomej twarzy. Jakiś podrostek ktorego nie znałem 
dopomogł mi przenieść rzeczy do poczekalni stacyjnej, 
iiawiadowca stacji dowiedziawszy się ode mnie kim jestem skinął 
głowa i łaskawie zezwolił abym tymczaem złożył rzeczy na stacji 
i na moja prośbę zatelefonował do dworu gdzie się mieścił Kreisamt i 
powiatu " iSaldugischkl o moim przyjecdzie. 

Po parominutowej rozmowie oświadczył mi że mogę rzeczy pozostawić a 
udać się do ^reisamtu. 

























stacyjka kolejowa odłega była od dworu o jakieś niespełna kilometr 

Nie pamiętam już co odczuwałem gdym szedł długgt alefcyi prowa- 
dzgico wzdłuż 

dfcpmiiadnłh kamiennego obmurowania rozległego sadu owocowgo gdym 
min$ł kamienny stajnię cugowy i poczuł znany mi od dzieciństwa 
MayaniBmfeapnftAmfaafcaamifaa amynfamaaihamaftMp tthmammMpaahaimn aromat to¬ 
poli balzamicznych zmieszany z zapachem stajni, gdym wreszcie 
stanął przed dworem rodzinnym. Na fronfcde herb nasz był zawieszo 
ny orłem pruskim weszłem po kamiennych schodkach. Drzwi wejściowe 
były zamknięte. Na moje stukanie nikt mnie nie odpowiedział. 
Usłyszałem za sobę ostry głos 

" Was wunschensie hier , kein mintrit . Co pan tu chce tu wejścia 
niema / 

Chciałem zobaczyć Kreishauptmana - rzekłem 

- Kreishauptama ? spytał tak łatwo się do niego pan nie dosta- 

- nie proszę się zameldować w pnmmmtamfluftiw kancelarji, Wejście 

- za tamtej strony, od tyłu - rzekł wskazując ręk$, 

Obeszłem dwór naokoło 1 na drzwiach prowadzących do sieni kuchenne 
znalazłem oficjalny napis, 

Łancelarja , 

Poczekalnia miesoiła się w naszym dawniejszym kredensie, Pachło 
machorką niemiecką , hyribrn butami i koszarami. 

Spotkał mnie dyżurny podoficer, 

- Was wunschen sle, - spytał, 

- Odpowiedziałem że jestem właścicielem majątku że mam papiery 1 

- zezwolenie od sztabu w Wilnie i że chcę się zobaczyć z Kreis- 



































- Proszę poczekać, zaraz zamelduję pana Kreishauptaanowi. 




aatanifam Nie przeszło kilka minut gdy v drzwiach ukazał się mttfrtiwa 

aitihMttaOTBitittindmafcufainmm major niemiecki . Był wzrostu średniego 

' 

na twarzy miał wypisany arogancję cechujęcę wschodnich prusaków. 


Przedstawiłem amn się wymieniwszy swoje nazwisko , 

- Guten Tag herr Baron - rzekł major przecięgajęc do mnie rękę, 

- Telefonowano do mnie z Wilna zawiadamiaJęc o przyjezdzie pańskim 

- Na jak długo pan przyjechał - spytał 

- Jak to na Jak długo, £a przyjechałem do domu i zamierzam to zo- 

- stać na stałe. 

- To niemożebne - rzekł major - Bzchloss jest zajęty przez biura 

- zarzędp powiatowego , oficyna również Jest zajęta. Możemy słu- 

- życ panu gościnę na dzisiejszę noc , bo na dziś zarezerwowałem 

- dla pana pokoj gościnny. 

- To chyba jakieś nieporozumienie- rzekłem - w Wilnie wyraźnie 



- oświadczono mnie że mam prawo pozostać i zamieszkać w domu. 


- Zapewne nieporozumienie , gdyż ja uprzedziłem władze w Wilnie 

“ ie nie mamy ani jednego wolnego pokoju, I 

- Panie majorze - rzekłem. - mnie nie chodzi o to aby zamieszkać 1 

- we dworze. Ale Jestem przekonany że przy dobrej woli z pańskiej 

- strony znajdzie się gdzieś dla mnie pokoik. Ja wkażdym razie 

- nie zamierzam wyjechać z domu rodzinnego chocbym musiał miesz- 

- kac w stajni. 

- A to co innego - rzekł major, Nie ręczę czy pan będzie czuł się 

- wygodnie ale w każdym razie postaram wynaleźć panu jakieś mo- 

- żllwe pomieszczenie, A może pan by się zgodził zamieszkać w 

- którymś z folwarków. 







































- Nie odrzekłem -głosem stanowczym , Ja ze względu na przyjazd 

- mego ojca muszę pozostać tutaj. Zresztą nie mam koni a jak 

- panu wiadomo fowarki sę oddalone dosc daleko od oyłgudyszek. 

- Jak pan chce - rzekł zimno major , ja chciałem urzędzie pana 

- wygodniej. W każdym razie dziś jest pan naszym gościem a jutro 

- ulokujemy pana w oficynie , nlestey możemy panu dac mały pokoik 

- na strychu gdzieśmy zbudowali kilka pokoi dale naszego personel 

- Teraz , pora obiadowa prosimy pana do kasyna oficerskiego na 

- obiad. 

- Proszę za mnę, rzekł major. 

M a apn a m Jadalnia kasyna oficerskiego mieściła się w dawnym gabi 
necie mego Ojca. 

Zastałem tam cały sztab Łreisamtu. Na widok majora wrzyscy ofice 
rowie a było ich dobre poł tuzina wstali . 

- Panowie pozwolą że przedstawię ich panu baronowi - rzekł major 
Przewitalismy się sztywno ukłonem głowy . 

Jedzenie było typowo pruskie , jaks " Obstzuppe, Schweinebraten 
z wielkę iloscię kartofli gotowanych. Chleba nie było wcale. 
Rozpytywano mnie w tonie dosc uprzejmym o moich wrażeniach z 
Petersburga o nastrojach bolszewickiej} , Niemcy zapewne byli do¬ 
brze pounformowani o mojej osobie. Jeden z Oficerów zwno4ftł się 
do mnie oswladczajęc że pamięta mnie z czasów ryskich i że u 
siebie rocznik polteohnikl ryskiej gdzie wsrod absolwentów zna¬ 
lazł moje nazwisko. 

- pan studjował w Bonn - spytał major - zdaje się że parna pan na- 

- leżał do Boner Borussow ? 


- To dla nas najlepsza rekomendacja - aodał . 






























Oficerowie należący do zarządu powiatu zrobili na mnie na ogol 
dobre wrażenie . sympatycznym i porządnym człowiekiem okazał się 
sędzia rodem gdzieś z Nadrenji, oficer gospodarczy / Wirthscbafts 
officer / przez długie lata miał fermę w dgerze , jego pomocnik 
był już nieco mniej sympatyczne młody nieco zarozumiały " aspirant 
na oficera rodem Brandenburgji. Najmniej sympatycznym i jak się 
okazało w następstwie ogolnie nielubianym jak przez swycb podwład¬ 
nych był sam Kreishauptam / Naczelnika powiatu kajor von Nolte 
z pomorzą szczecińskiego. Jak mnie mowiono powiatem rządziła 
jakaś piękna żydówka z Wilna , kochanka majora, 
po krótkim obiedzie i czarnej kawie / żołędziowa kawa bez cukru / 
wrzyscy rozeszli się do swoich zajęć. £ 

Spytałem majora czy mam prawo chodzie swobodnie po ogrodzie parku 
i po lasach. 

- Naturalnie panie baronie- rzekł major - pan ma zupełny swobodę 

- i nikt pana krępować nie będzie, jest pan w wolnym kraju a 

- zgory jestem przekonany , że pan nie będzie nadużywał naszego 

- zaufania. 

- Czy pan nie zna majora von Kempisa spytał von Nolte 

- Nietylko znam ale zaliczałem go do liczby moich przyjaciół. 

- Major von Kempis Jest moim sąsiadem i jesfct Kreishauptmanem w 

- powiecie Ucianskim, mieszka w Jassanach - rzekł von Nolte. 

Co za dziwny zbieg okoliczności von Kempis gdzieś z nadrenji 
Krejshauptmane w Udanie 1 zamieszkałym w Jassanach, 


/ Patrz tom 1 moich wspomnień Mazurek Dąbrowskiego " i Pusteknik 
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jaki świat jest mały- pomyślałem sobie. 

- Tymczasem jest pan wolny- rzekł major. - Kolacja będzie o 6 

- wieczór. 

Przyznam się że rad byłem opuście całe te towarzystwo i pozostać 
sam. Postanowiłem nie dawu rolgl rożnym uczuciom i rozpamięty¬ 
waniem . Nic by mnie to nie pomogło a tylko osłabiło moralnie. 
Stanęły mi w pamięci tak mi dobrze znane wiersze. 

- Przekleństwo łzom które się prożno lejy 

- Gdy burza grzmi dokoła i buczy grom 

- Gdy trzeba stać z odwagą 1 nadzieją 

- I nie uchylic czoła - przekleństwo łzom. 


-Przekleństwo snom które się prożno marzli 
-Gdy spłonił dacb nad głowy i runył dom 

- Gdy trzeba wstać i z rozjaśniony twarzy 

- Budować gmach na nowo, przekleństwo łzom. 


Mgmsuutiuun W te ciche Czerwcowe popołudnie wyszedłem do sadu i 
parku. Pierwszy osoby z który się zetknęłem był nasz dawny ogrod¬ 
nik nazwiskiem Bobik pochodzycy z kongresówki który już na kilka 
lat przed wojny był u nas starszym ogrodnikiem. Matka moja zawo¬ 
łana ogrodniczka pod której dyrekcjy pracował lubiła Bobika bo 
był dobrym fachowcem sumiennym 1 pracowitym człowiekiem. 

Ujrzawszy mnie Bobik oniemiał ze zdziwienia. 

Obejrzawszy się dokoła czy nie osob postronnych o mało nie rzucił 
się mnie na szyję. Nikt z niemcow nie powiadomił go o moim przyje- 
zdzle. 

Opowiedział mi o swoich przejściach . Nie zdyżył wyjechać z Byłgu 
dyszek i niemcy zaskoczyli go. Pozostawiono go jako ogrodnika. 
Pracę miał clężky szczegulnie na poczytku i warunki nie łatwe. 





































ne , przeciwnie w oborze stało kilkadziesiąt wschodnio pruskich ho¬ 
lendrów i w stajni fornalskiej kilka dobrych czwórek fornalskich. 
Mówił mi Bobik że niemcy często wyrażali podziw znalazłszy tak 
pięknie zagospodarzony i wzorowy majątek. Nie mogli się nachwalic 
sztucznym ł^kom i sadowi owocowemu zajmującemu około 70 / dziesię¬ 
cin / hektarów, 

- Gdzi J.pan zamieszka - spytał Bobik, 

- Opowiedziałem mu moja rozmowę z von Noltem. 

- Mnie się wydaje że J.pana pomieszczą w naszej oficynie na feorze 

- na strychu w pokoiku bo dziś kazali tam na gwałt porządkować i 

- ustawie meble i łożko. Nie bardzo tam brdzie j,p wygodnie ale 

- mairkuję że lepiej niż w pałacu bo tu przynajmniej swoboda a 

- moja żona bedzie J.p. gotować i postaramy się żeby pan był syt 

- i głodu nie doznał, 

- fymczasem ja odejdę bo nadchodzi jakiś niemiec , a gdyby przewji- 

- chali że Ja dłużej z J.p, rozmawiam to mogli by jakęs nieprzy- 

- Jemnosc nam obojga uczynic. Oni tu nas wrzystkich bardzo pilnu- 

- j$. Niech j.p, uważa. 

Po kolacji von Nolte wskazał mnie pokoj gościnny, znalazłem już 
tam moje przybory toaletowe i małj walizką. 

- Rzeczy pańskie każę jutro przewieźć do ofi cyny gdzieśmy panu 

- przygotowali mieszkanie, 

Pokoj gościnny mieścił się w pokoju s.p. Matki mojej, i,ożko stało 
nawet na tym samym miejscu , jeno zamiast, krzyża i obrazu N.M.P. 
ostrobramskiej był zawieszony porteet Wilhelma, 

Nie mogłem zasnuć. Noc była jasna , cicha ksiżężyc świecił wysoko 


—— - - . 


























w powietrzu pachniało rezed* i lewkonj*. OtemnaByaammateanmainBfcattBy 
poby w pokoju mojej s.p. matki dziś zajęty przez oficerów niemiec¬ 
kich był dla mnie nie do zniesienia. OBBiunBi^amfflmtommmMgiatonBBfaftłB 
Wyskoczyłem przez otwarte okno do parku . Siadłem na ławeczce w 
narożniku parkowym sk*d rozścielał się widok na ih*B|aęL leżące w 
dole lasy , ł*ki i drgając© w promieniach miesięcznych taflę jezio 
ra Łaumiesta. Przesiedziałem prawie cał* noc wpatrzony w dmmgufam 
tak dla mnie drogi krajobraz . Nu wschodzie horyzony zaróżowił się 
zorza poranna zwiatunk* zbliżającego się dnia. 

Poleciwszy siebie opiece Boskiej wróciłem nieznacznie do pokoju 
zasnąłem snym kamiennym. 

Obudziło mnie stukanie do drzwi i głos, 

- Herr Baron bit te zum *'rustuck. 

Ubrałem się pospiesznie i przeszedłem do kasyno. Byłem sam bo 
oficerowie już ukończyli śniadanie a von Nolte wyruszył gdzieś 
samochodem. 

Oficer gospodarczy / nie pamiętam jego nazwisko / zawiadomił mnie 
że mieszkanie jest już dla mnie przygotowane a rzeczy przywiezione 
czekają w przeznaczonej dla mnie kwaterze. 

Od tej chwili pazostawiono mnie w spokoju. Nikt się mn* nie interes 
wał mogłem robie co chciałem. Rozpakowałe rzeczy. Jako tako urz*- 
dziełm się w moim nowym mieszkaniu. Szczęśliwie z mego okna 
miałem szeroki widok na laey 1 pola 1 nie wiedziałem dworu ktorego 
widok z orłem pruskim zasłaniaj*cym nasz herb 1 widok jakichś 
Wznoszonych przez niemcow dobudówek był więcej niż bolesny. 
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Rozpytałem Bobika o naszę dawnj służbę. Niemcy pozostawili wrzy- 
stkich leśników na miejscu pozostał stary Borejko w Byłgudyszkach 
Jan Jachibmowicz w Powierzynciu, Wincety Stasiunas w ^żuprudziu 
antoni Żwirblis w po&ołoniu i Jozgj. Balczunas w Kukuciszkach. 
Nosili oni w dalszym cijgu ten sam uniform z zielonym kołnierzem 
i czapki ze srebrny mitrj. 

Stangret Jozef Szylinikas mieszkał na swoim kawałku ziemi we 

■Uryże. stary kucharz Jozef zmarł w czasie naszej niebytnosci 

a Wincentowa żameciowa jego pomocnica prawa ręka mojej matki,do¬ 
mieszkała 

skonała kucharka we własnej ptoamifattm nowowybudowanej chacie ko£o 
stacji gdzie miała rodzaj jadłodajni chętnie uczęszczanej przez 
Niemców, Już nazajutrz po moim przyjezdzie rozeszła się po okoli 
cy wiadomość że młody pan powrócił. Ludzie jednak obawiali sdupimm 
demostracyjnie przychodzie do mnie z powitaniem Prosiłem też Bo- 
bika aby nie przychodzili zbyt licznie co mogło by wzbudzić podej¬ 
rzenie okupantów. Natomiast już trzeciego dnia żona Bobika nie 
wiedziała zgoła co poezje z kopami jaj i połciami słoniny ktorj 
mnie sjsiedzi znosili ze wrzystkich stron. Moja chrzestna mathk 
Weronika Pełedas przyszła również powitać mnie ale nie zastawszy 
mnie w domu prosiła abym jaknajprędzej przyszedł ao jej zaścianku 
i że z nlecierpllwosclę naafcarrimm oczekuje umie. Tego samego dnia 
dałem znać że będę u niej w porze obiadowej. 

nastałem mojj chrzstnj Jeszcze rzezwj i zdrowę, postarzało jednak 
przez tę parę lat a jej piękne lniane włosy pokryły się siwiznj. 
Chata tonęła w powodzi zieleni kwiatów i pachnących jaśminów. 

Roje pszczół brzęczały wsrod starych lip ocieniających sadyhę. 


Rozpłaka się staruszka na moj widok. 
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Uścisnęła mnie za głowę niczem matka gdym się schylił aby ucało 
wac tę zacny stary spracowany rękę. 

Mieczysiu rzekła do mnie po litewsku proszę do chaty trochę zak* 
sic i odpocząć. 

Izba była czysto wymieciona i podłoga posypana tatarakiem, 
na stole pokrytym pięknym płóciennym wzorzystym obrusem stały 
butelki z krupnikiem i nalewkami, mfflifamfti , na talerzu była wędli 
na , rzodkiew w śmietanie , zjawiała się miska z pachnycy wędzon 
ky botwiny, bliny hreczany ze śmietany i pieczona kura. 
mieczysiu, dziecko ty moje - rzekła staruszka , wypij ze mny za 
twoje zdrowie , ale wprzód trzeba podziękować Panu Bogu że wróci 
łes do swojej ” Tiewini " ojczyzny. jak starsi panstwp spyta¬ 
ła. Powiedziałem jej o śmierci mojej Matki . 

- Bożeż moj to naszej pani już nie ma na swiecie , musie i mnie 

4 '■ 

- za niy pora już lsc. -a strszy pan generał, 

- Ojca czekam za kilka dni . Przyjedzie może za tydzień może 

- najdalej za dni dziesięć. 

- Uklękliśmy i wspólnie odmówili wieczne odpocznienie za duszę 
s.p. ma-ki mojej i zmówili krotki pacież, 

1'eraz proszę ^ieczyeia do stołu, rzekła staruszka nalewujyc mi 
kieliszek krupniku i sobie dolawszy kilka tropli do szklaneczki. 

- .ant swejkatu / na zdrowie /. 

a. gdzie dam , gdzie Wincenty - spytałem. 

Adam *zis poszedł na robota do niemcow a wincuk w wojsku , Bog 
święty wiedzieć raczy kiedy wróci. 

Przesiedziałem u mojej chrzestnej prawie do wieczora , nie chcia 
rozstać się ze niny. Opowiedziała mnie o życiu pod okupacjy nie- 
































- 12 - 

niemieck^.. 

Xiiie wesoła nasze życie teraz, ale jak. mowi£ wrzystko lepiej jak 
pod ruskim. Niemiec on strogi ale sprawiedliwy u niego słowo to 
słowo a dotego katolików oni szanujo. hsi^ki teraz można mieć 
litwwskie i nawet gazetka litewska wychodzi. 

dała bieda że oni haniebnie żydów słuchajo i przez żydów wrzystko 
robio . Teraz żyd to ich główny rektor a bez żyda nic nie można 
zrobić i nijakiego przystępu nie ma. 

- Co się stało że psów nie słychac i waszych psów nie widzę, 

- Psów ani na lekarstwo nie ma w całej naszej parał'ji a musie i 

- wszędzie na Litwie. Liemcy wrzystkie psy wyłowili i wystrzelali 

skory 

- gadajp co przetapiają sadło psie a mtarmy biro na rożne potrze- 

- by. 

- Napłodziło się u nas wilków - tak wprost bieda, kiedy przyjdzie 

- zima to wyjo haniebnie nocami a nie jedna owieczka , krowa a 

- nawet konia poszarpali. 

Uscinęłem wreszcie staruszkę na dowidzenia, 

Meczysiu - rzekła wszak ja teraz twoja matka , drugiej nie ma 

- jak tylko markotno na duszy, przychodź do mnie. ^ pamiętaj nie 

- bieduj . My litwini to twardy naród takim jest pan generał i 

- takim b^dz 1 ty. Będz ostrożny zewiele niemcom nie gadaj i koło 

- siebie narodu nie zbieraj , bo nie daj Boże niemcy przyczepio 

- sie a zniemi , żartów nie me. 

- W Niedziele moj -adam będzie tu czekał z końmi bo twojej czwórki 

- kasztanów , paniczu nie ma Przychodź do nas i razem pojedzim 

- prosto drogo przez prom i puszcze do ^abonar. 
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Parę dni następnych byłem zajęty wyrabianiem potrzebnych dokumentów 
W jednej z chat w sąsiedniej wsi Trynkuny mieścił się urz^d paspor- 
towy sfotografowano mnie mniej więcej w pozycji zbrodniarza przez¬ 
naczonego do ciężkich robot, zmierzono wzrost , m«ftnifł«irtifttoammammmTnm 
wzięto odcisk palca i nazajutrz wydano pasport w którym figurowa¬ 
łem jako ^reiherr von Jałowiecki, Rittersgutsbesitzer , litauischer 
nationalitat. 

u tym pasportem mogłem się już ruszać swobodnie po kraju . 
Pozostawało jeszcze wyrobie t. zw. iiintlausungschein / Dokument 
odwszenia / co mnie wydano bez trudności na czas nieograniczony. 
Załatwiwszy te sprawy zająłem się robieniem przygotowań na przyjazd 
Ojca. Musiałem postępować bardzo oglrdnie i politycznie aby nie za¬ 
drzeć z Kreishauptmanem a jednocześnie zapewnie memu ojcu możliwie 
wygodny przyjazd. 

Czas był piękny każd^ woln^i chwilę spędzałem na błąkaniu się po 
naszych lasach lub przesiadywałem w leśniczówce Pojesiacie poło¬ 
żonej na tommBBanujaadiPinttig wyniosłym brzegu jeziora Jesiaty słu¬ 
chając opowiadań leśnika Jana Jachimowicza. 

odwiedziłem nasz drugi majątek Kukuciszki. W starym dworze miesz¬ 
kał Mirtschaftsosiiezier / Rządca z ramienia hreisamtu. skorzysta¬ 
łem aby odwiedzie staruszkę Panigi Mar ję Przybylską waow^ po 
doktorz Romualdzie Przybyslkim. Pani Marja przyjaciółka mojej matki 
mieszkała po odprzedaniu nam Kukuciszek w niewielkim dworku który 
leżał na pagórku w miasteczku od parę krokow od kościoła i plebanji. 
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Paniki marję zastałem bardzo poruszony wiadomością o śmierci mojej 
Matki o której dowiedziała się w parę dni po moim przyjezazie do 
Syłgudyszek. Ksiądz proboszcz kukuciski zacny ks Dauksza dowie¬ 
dziawszy się o moim przyjedzdzie pospieszył zaprosić mnie i pani,ą 
Marje na piebanje na obiad. 

Dowiedziałem się co sie dzieje w okolicznych dworach. W -anomyslu 
gospodarzył Wacek Mackiewicz syn ciotki nostusi MnntaihawthiDBmmmmm 
konradowej Mackiewiczowej nurowny z domu . W Lillszkuch które 
po śmierci żony siostry cioci kostusi odziedziczył wuj Michał 
Kopański gospodarzyli niemcy. Wacek Mackiewicz zwany w rodzinie 
" dwuskibowcem " jakoś sobie dobrze dawał rady i podobno uzbierał 
nawet trochę grosza oczywiście na szmuglft którzy uprawiali wrzy- 
scy bez wyjątku, Szmugiel stał się jak by niepisany konstytucją 
oberostu której przedewrzystkiem patronowali i celowali żydzi. 
Mapownietwo kwitło 

dtaki Jeden z więkdzych kupców leśnych miał powiedzieć . 

- Niemcy jak przyjechali to byli zdrowe , ale my żydki im take 

- chorobę zaszczepili że teraz to oni bioro łapówki nie gorzej od 

- ruskich. 

Mogłem się o tem przekonać już po kilku tygodniach pobytu w Ober- 
oscie ”. 

Nie obejrzałem się jak mi czas przeleciał . Pociąg do Syłgudyszek 

już odszedł , Pani Marja koniecznie zatrzymywała mnie na noc . 

% • 

Wieczór był piękny . Przeprosiwszy Pani$ «*arję wróciłeś na pie¬ 
chotę do Syłgudyszek. 

Obrałem nieco dłuższy drogę lesn$ prowadząc,*. na nasze folwarki 

* 

^nurzyłem się w bor Mtlpatattflgttm Słonce już zniżało się ku zacho 
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zachodowi. Na dole panował już połmrok tylko wierzchołki sosen 
czerwieniły się jeszcze w blaskach zorzy zachodniej. 

Ominąłem drogę na prawo wlod^c-i do Pogołonla Aminęłem Powieżyncle 
i przez skrawek naszych lasów przez ł«iki wyszedłem na stodołę 
syłgudysk^i, ^»a niebo wtoczył się księżyc nad łykami zawisły mgły 
wieczorne ze wrzystkich stron odzywał się koncert derkaczy. 

Czekała na mnie Bobikowa z kolacją , Oboje byli zaniepokojeni co 
się ze mn$ stało, 

Znalazłem napisany na mszynie kartkę która głosiła że 
Berr Bauptman von holte hat die Bhre prosie herm baron rur ein 
glas wein do kasyna oficerskiego jutro w sobotę na godz8 wieczór. 
Nie bardzo mi się to uśmiechało ale zacisnąwszy zęby udałem się 
o oznaczonej porze do dworu. Przesiedziałem godzinkę w towarzystwi 
oricerow kreisamtu rozmawiając o Berlinie o Nadrenji o szczecinie 
stolicy n-auptmana 

Nazajutrz była niedziela, Białem już się udać do mojej chrzestnej 
aby razem z ni* pojechać do Łabonar , gdy przybiegł do mnie zady¬ 
szany chłopak. 

Panie pan Ginejtis przysłał konie czekają za Aattnamm za sadem 
na drodze kukuciskiej, Pan Ginejtis prosi bardzo żeby w,pan przy¬ 
jechał dziś do nas do lawrogin na nabożeństwo a potem zaszedł do 
niego na obiad. 

Nie było rady musiałem pchnie chłopaka do " chrzestnej ” że poją 
dę z ni$ na drug$ niedzielę a dziś muszę byc w Tawroginach. 
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Jakoż na drodze zamadua okalającej nasz dwór zastałem ukryty w 
cieniu alei świerkowej / co broniła sady od wichrów jesieni / 
kałamszkę zaprzężony w parę okrygłjich dobrze odkarmionych buła- 
nych mierzynkow. 

Przepraszam w pana rzekł siedzący na kozie chłopak pozdrowiwszy 
mnie zdjęciem czapki , że nie byłem zajechwaszy pod dwór ale pan 
.antoni przykazał żeby podjechać potajemnie żeby nie daj Boże 
nasze bułanki nie podpadły niemcom pod oczy , bo jeszcze by na 
rekwizycja wzięli i sztraf nałożyli, 

Kudzylismy na przełaj polnemi ścieżkami unikajyc traktu wiodycego 

z Łyngmian na Kukuciszki i Ucianę . Minywszy wieś ^ntołomiescle wj 

wjechaliśmy w ya&mnkUMŁp pagórkowaty usiany kamieniami i głazami 

kraj górnej litwy . Wsrod wzgórz porosłych dębiny i brzeziny 
dolinach 

srebrzyły się liczne mcamaibainyi rozsiane po całej okolicy jeziora. 
ffl—mragrtuay Bzybko przebyliśmy Ił wiorst dzlelycych iswroginy od 
syłgudyszek. nonie parskały rzezko, naB^m»maatnm r T|tfl pttkirnrn«toaiaaM*i 
n—ammmaiBid mknęły dobrym kłusem M z górki na pagórki ", 

Minęliśmy puszczę Kiemesky z której pozostał zaledwie skrawek 
rosły tam rozłożyste wiekowe dęby podszyte gęstwiy leszczyny. 

Jako dziecko nie raz chodziłem z siostrami i matky do puszczy kie- 
meskiej bo takich orzechów laskowych nie było w całej okolicy. 
Przejechaliśmy okolicę leżycy na skraju lasu zwany czarni. 

Była tam zagroda Malinowskich a w niej mieszkała piękna Krysia 
•alinowska w której jako sztubak kochałem się bez pamięci. 

Wyszła potem zamyż za zamożnego gospodarza i osiadła gdzieś na 
połnocy w parai‘ji 1’awroginskie j . 
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Anin nie zauważył , jak wózek nasz wtoczył się na wyniosłość. 

* * 

Brzed de mnji rmmmrtiBfhrniłiiTiaib^mgiiaM^mnijimTri rozclełał sif w słońcu 
ta tak dobrze znajoma a wdziczna panorama leżącego na ..wzgórzu 
miasteczka z kościołem parafjalnym i nifcBfaftMtPihafrmŁnmiti zielonawej 
toni jeziora tawroginskiego. Aa zachód od fawrogin w niebieskawej 
dali wznosiła sif góra Piłkalnis najwyższy szczyt górnej Litwy . 
Musiało tam byc niegdyś miejsce obronne o czem świadczy sama nazwa 
i szczotki jakichś murów na szczycie , 

Podjechaliśmy pod koscioł. Nabożeństwo już się zaczęło. Przecinęłe 
się przez zakrystję do ławki pana antoniego . 

Po przejściach petersburskich po ostatnich dwuch latach mego dzi¬ 
wnego a tak skomplikowanego życia w Petersburgu mnaiuamm ten 
mrtiałny skromny kościółek wiejski, zapach ziół i kwiatów polnych 
te nasze melodyjne pieśni litewskie wydawały się czems nie rammm 
realnym. Nabożeństwo się skończyło. 

Rozległy się moUbpw kościele dźwięki suplikacji śpiewanych zazwycz 
na nszej Litwie po nabożeństwie. 

Svintas Lievas, svintas tvirtas , svintas Amżinotas 

susimilk ant muaji 

/ Święty Boże, Święty mocny,Bswięty a Aiesmiertelny 

Zmiłuj się nad nami. 

Wyszedłem z panem antonim przed koscioł. zebrała się tam moc ludu 
Było to jednak przeważnie starsze pokolenie. Raz wraz podchodził 
do mnie któryś z gospodarzy witając mnie serdecznie. 

Młodsi nie powrócili jeszcze z Wojska. Brakowało antoniego Btundzi 
sa mojej prawej ręki w pracy kołka rolniczego , brakowało młodego 

Ginejtisa . nie wrócili oni jeszcze z wojska, i gdzieś się musieli 
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gdzlts jeszcze zawieruszyć w odmętach i chaosie transportowym 
rosji bolszewickiej. 

Pan Antoni Ginejtls ktorego nie raz wspominałem w moich wspomnie¬ 
niach był zamożnym gospodarzem a nawet jak to mówili " połpankiem " 
siedząc na pięknym kilkuwłokowym folwarku lawroginy położonym lbjpm 
przy maisteczku. Był on miejscowym " intelektem " zawołanym ogrod¬ 
nikiem i pszczelarzem , prawę ręKę proboszcza sympatykiem oaro- 
dzeniowgo ruchu litewskiego co nie przeszkadzało że w domu mówił p 
polsku , był nam bardzo oddany i cieszył się przychylnością mojej 
wiatki ktara miała do niego jako do ogrodnika słabosc. 

W drodze z ftilna zwykł był zajeżdżać na obiad do ‘jyłgudyszek aby 
się podzielić nowinami i poradzie się w tej czy innej sprawie 
ogrodniczej, 

Jak prawdziwy litwin był w mowie i ruchach powolny a gdy chciał 
powiedzieć cos modrego przymykał oczy. Był on początkowo vicepre- 
zesem hyłgudyskiego kołka rolniczego a potem gdym musiał na stale 
osi^sc w Wilnie zastąpił mnie jako prezes. 

^aszllsmy z panem antonim na chwilkę na plebanję aby przeiwtac si 
proboszczem. Zatrzymywał nas na obiad , ale pan ^rtmraibit antoni prze 
prosił że " moja kobieta czeka na obiad tak może usiądź proboszcz 
zechce z nami si^sc do stołu. Po dłuższych ceremonjach stanęło na 
tern że proboszcz obiecał przyjść po nieszporach na powieczorek. 
Dworek pana antoniego ton^ł w powdzi zieleni i kwiatów, odurzają¬ 
cy aap a a ta midowy zapach kwitnących lię zapełniał powietrze, które 
aż drgało od brzczenia roi pszczół kręcących się wsrod kwiecia 
lipowego. 

-Przewitawszy panigi ^.ntoniowę , która wcześniej wyszła z kościoła 
na propozycję pana antoniego wyszliśmy do sadu. 
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- Y/eroniku - rzekł pen antoni zasłoniwszy oczy powiekami, 

- My wraz z panem Mieczysławem wrócim , tymczasem przygotowuj obiad 
Podziwiałem pięny dobrze utrzymany sad pana antoniego. Większość 
drzew pochodziła ze szkółek syłgudyskich, 

- Patrzaj pan panie Mieczysławie te gruszki " Tondantowki " 

- co kiedyś mnie s.p. generałowa doradziła i szczepy dała zaczęli 

- już rodzic, flmamayrh i 4 'ondantowki w narzeczu pana antoniego ozna- 

- czały Jondantes de bois ", Kzeczywiscie ,ł łondantowki pokryte b^: 

- owocem i zapowiadały niepowszeani urodzaj, 

- A to panie Mieczysławie " Kulłony "/ Heneta Coulona/i te także 

- dóbrz ido, 

- Wiele pan ma roi pszczół panie .antoni ? - spytałem 

- Musie będzie koło 60 - rzekł pan antoni przymykając oczy, 

y< ‘ _ M,. . - ? 

Nasz# rozmowę przerwało wołanie. 

- .antoni, antonie , pros pana Mieczysława bo obiad wystygnie. 
Wróciliśmy więc do dworku. 

Stół był zastawiony jak na Wielkanoc. 

uzego tam nie było , jakie wędliny, kiełbasy, jaki ser ifa mpfluaoiay , 
twarożany , jakie nalewski ... trudno to ujjic w słowa. 

- Panie Mieczysławie , proszą nie pogardzie nasza prosta jedzenia 

- rzekła pani Antoniowa nakładj^c mi na talerz półgęsek w czasie 
gdy pan ntoni zajęty był nalewaniem jakiejś nadzwyczajnej wiśniówki 
do kieliszka. 

- Miarkuję panie Mieczysławie że teraz musie nalewka będzie więcej 

- pasować a krupniczkiem pobawim sie później. 

Litewska gościnność ma to w sobie że jest naturalna, niewymuszona 
że Idzie prosto z seret, nie wiem czy ktoś jest w stanie dorownac 
naszym litewskim gospodyniom, 

. 
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Wrzystko jest tak smaczne tak przyprawione że gosc sam nie czuje 
jak daje się zdradziecko wci^gn^c i dopiero po skończonym posiłku 
poczuje że zjadł dwa razy więcej niż był powinien. 

To samo było i ze mn$ . ^tęskniłem do naszej dobrej litewskiej 
botwinki na wędzące dmprmwifaommflrnarrifrBibBiaij a doprawionej śmietany, 
stęskniłem i do staroświeckiej " szturady " z chrzanem i do kurcząt 
pieczonych z mizerj^ i do lekkich jak puch ” pompelukow M z sokiem 
wiśniowym, ^nim się nie obejrzał kiedy byłem już najedzony do syta 
a tu coraz to smaczniejsze potrawy zjawiały się na stole. 
Zakończyliśmy wreszcie nasz obiad, sprzątnięto od stołu. 

Usłyszeliśmy sygnaturkę kościelny wzywaj^cę na nieszpory, 
po powrocie z kościoła zastałem stół zastawiony na nowo, 
i»amaihmftifhkinmmkirfapiti«aimaamniwflimm Na bocznym stoliku kipiał samowar, na 
stole stały koszyki ze swieżemi bułeczkami sucharkami, plastry 
miodu złociły się na talerzu a mimo wczesnej pory były już ogorki. 
Nadszedł i ks Proboszcz. 

- Musie przed podwieczorkiem pokrzpim się krupniczkiem - rzekł pan 

- antoni nalewajęc nam obydwom po szklaneczce ciepłego krupniku 

od ktorego fimgamgiamati błoga " gor^cosc rozeszła się po całym korpu¬ 
sie M , 

Spytałem pana antoniego jak dzieci hodujo się jak sie maj chrzest- 
niak . 

- Nie chciałem panie Mieczysławie subjekcji panu robie dzieciukami 

- ale jeżeli pan w ciekawości to wraz pokerze i chrzestniaka, 

- Weronika- rzekł pan antoni przymykając oczy przyprowadź chrzestnie- 

- ka pana Mieczysława, 


w 






































Pani Weronika znikła i wkrótce na progu pokazał się moj chrzestniak 

miał siady łez na oczach widać ze strachu paluszek trzymał w nosie 

powidłami 

był ubrany odświętnie ale twarzyczkę dobrze umurusanj a nosek wi¬ 
docznie potrzebował chusteczki 
Pan ^ntoni przymknął oczy 

Panie Mieczysławie rekomenduje chrzestnlaka - rzekł, 

- FanToniuczek , szarknlj nożko i powiedz dzidzi - pa, 

" Panloniuczek jednak ryknął na cały głos i widocznie nie chciał 
eaprodukowac swoich pięknych manjer, 

- on to na początku zdetenui sie i nie bardzo chce gadać , ale 

- potem tak sam przyjdzie pocałować swego dziadkę chrzestnego. 
Perspektywa pocałunku z wysmarowanym miodem , powidłami i jeszcze 
czems " Fanfoniuczkiem nie bardzo ml się co prawda uśmiechała. 

- Panie .antoni spytałem zapomniawszy całkowicie imienia mego chrze- 

- stniaka a co za imię " FanToniuc^ek. 

Pan Antoni przymknął oczy, 

- Panie Mieczysławie to Prancisztk - 

- -^ch prawda rzekłem przecież dokonale teraz pamiętam że dano mu 

- za Patrona sw, Franciszka, 

- To “eronika tak w telikatnosci swojej tak jego przezwała , wiadomo 

- najmłodszy dzieciuk tak matka jego pieści , Jak nazwała tak i 

- został FanFoniuczkiem a teraz tak inaczej na niego zairołac tak 

- niechce przyjść do ręki. - 

- Jak podrośnie przyjdzie sie jego naaaam nazywać po kalendarzowemu 

- a teraz tak niech jeszcze pobędzie -anloniuczkiem. 

- Tak to prawda potwierdził ksiądz Proboszcz przed pierwszy komunj* 
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trzeba będzie nazywać chrzestniaka pana Mieczysława po katolicku 

- Tak wychodzi- powtórzył pan -antoni - bo »w. itenfoniuczka w kalenda- 

- rzu nie ma, 

- Probosz Tawroginski był zaciekłym szowinistę litewskim , jak mogłem 

- więc unikałem poruszania wszelkich drażliwych tematów. 

Nie ominęło mnie jednak kilka uwag skierowanych w stronę polski i 
i polakow 

jakoś skierowałem rozmowę na inne tory. 

Słonce zniżyło się ku zachodowi , Prosiłem pana .antoniego aby konie 
zajechały bo chciałbym wrocic przed nocy do iayłgudyszek, 
pani Weronika ani słyszeć nie chciała o wypuszczeniu mnie bez kolacji 
Nie było redy nie wstawajęc od stołu zasiedliśmy do kolacji. 

Oniemiałem ujrzawszy kopiesty półmisek raków w śmietanie , Byłem 
coprawda już najedzony conajmniej na parę dni , ale widok raków i 
kieliszek jarzębinowki wreszcie wrodzone łakomstwo przemogło. 
Zawinęliśmy z ks proboszczem rękawy aż do łokci i daliśmy prawdziwy 
koncert. Niestety to nie był koniec bo zjawiła się na stole potrawka 
z kaczki w sosie Biaphpamym.grzybowym. 

Dopiero koło ósmej wyrwałem się z gościnnych objęć pana Antoniego 1 

pani Weroniki 1 około 10 ■pufcftdinui nieprzytomny z objedzenia 
wysiadłem 

dojechałem do Syłgudyszek, Bobikowa czekała na mnie z przygotowany kol 
lację, i trudem zdołałem jej wytłumaczyć że jestem po kolacji, 

- jpan nic nie je a potem osłabnie a mnie staszy pan jak przyjedzle 
będzie winie że jpana głodem zamorzyłem,- 

^ostałem się wreszcie do mojej ciupkl na strychu i zasnęłem snem ka¬ 
miennym. 
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Minęł tydzień . minęło 10 dni , minęły wreszcie dwa tygodnie a 

o przyjezdzie Ojca nie miałem wcięż wiadomości, ^aczęłem się nie na 
żarty niepokoić czy w ostatniej chwili Ojciec moj i cała rodzina 
nie zostały aresztowane przez bolszewików, 

Ktoregos dnia aby stłumić nurtujący mnie niepokój wyszedłem na 
długę przechadzkę gdzieś nad brzegi Jesiaty. 

ImaaiMm Był zachód gdym wrócił do domu, 
w mieszkaniu Bobika gdziem zwykła jadać czekała na mnie jego żona, 

- Proszę j,pana na kolację , Był tu jakiś nieznajomy człowiek który 

- oddał ten list i prosił pod przysięgę żeby zaraz to j.panu oddać, 
wzekła bobikowa podając mi kopertę, 

poznałem na adresie charakter pisma siostry mojej *.dy Żukowskiej, 
Rozdarłem nerwowo kopertę, 

Zacząłem czytac , Poczułem że siły mnie opuszczaję mimowlnie opuściłem 
się na krzesło. 

Co j,panu jest - spytała z niepokojem bobikowa, 

- pan generał umarł- odrzekłem. 

List mojej siostry pisany był z drogi , Wyjechała z Petersburga w 
parę dni po śmierci mego Ojca, Zmarł niespodziewanie w przedeniu wy¬ 
jazdu, doktor podejrzewał że był to tyfus którym się gdzieś musiał 
zarazie. Zmarł na spakowanyoh walizkach, 

Tresc listu mojej siostry donoszęcy o śmierci Ojca tak mi się 
wrył w pamięć że do końca życia stoi mi wcięż w oczach. 

Drogi Miechu - pisała Ada. Ojciec nasz zmarł niespodziewanie przed 
paru dniami. Zmarł przytomnie opatrzony sw, sakramentami. Ostatnie 
Jego słowa było to błogosławieństwo ojcowskie i prośba aby wsrod nas 
dzieci panowała zgoda 1 miłość. Ja wywiozłem twoje dzieci i miss 
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- oddał ten list i prosił pod przysięgę żeby zaraz to j.panu oddać, 
wzekła bobikowa podajęc mi kopertę. 

Poznałem na adresie charakter pisma siostry mojej *.dy Żukowskiej. 
Rozdarłem nerwowo kopertę. 

Zaczęłem czytac , Poczułem że siły mnie opuszczają mlmowlnie opuściłem 
się na krzesło. 

Co j.panu jest - spytała z niepokojem bobikowa, 

- pan generał umarł- odrzekłem* 

List mojej siostry pisany był z drogi • Wyjechała z Petersburga w 
parę dni po śmierci mego Ojca, Z«arł niespodziewanie w przedeniu wy¬ 
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paru dniami. Zmarł przytomnie opatrzony sw, sakramentami. Ostatnie 
Jego słowa było to błogosławieństwo ojcowskie i prośba aby wsrod nas 
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Ja wywiozłam twoje 1 moje dzieci i ich opiekunkę Misę omith , Jedzlemy 

do warszawy potem do atrzelo do Belinow a potem pojadę w Kieleckie aby 
przejmo z powrotem nasze Łazy* 

Wiem że to jest dla ciebie cios straszny. Bog ci niczego nie oszczę¬ 
dził. wiem że przetrzymasz i to po mę&ku. Ostatnie słowo Ojca to 
były Syłgudyszki i Twoje imię jak by prosił o opiekę nad domem i 
ziemią rodzinnę, Zwłoki Jego złożyliśmy w krypcie koscioła & |gyg^t- 
Dałem ten list w drodze osobie zaufanej, wierzę że ten list dojdzie 
do Twoich ręk. 

jak że często w moich późniejszych stosunkach z *d£ wspominałem 
słowa mego ojca. Nie dopuściłem nigdy do niezgody byliśmy wrzyscy 
troje ja i moje dwie siostry kochającym rodzeństwem, ale zapewne 
stosunek moj i mojej młodszej siostry ~nielki Belinowej hpiłmwwirtrtiam 
do starszej naszej siostry byłby całkiem inny gdyby do rodziny 
naszej nie weszły osoby ktoych urodzenie wychowanie , poglądy 
stały w skrajnej sprzeoznosci do tego w czem wyrośliśmy i w czem nas 
wychowano. Jak by do czystego pmmaaAylMwfcagaim pachnącego borem 
i kwieciem wtantalufam polnym powietrza przeniknął raptem odor kawiarni 
stuk kul bilardowych 1 dym papierosów. 

Było cos dziwnie tragicznego w śmierci mego ojca. Ten człowiek 
tak fanatycznie przywiązany do ziemi rodzinnej i do swych ciyłgudy- 
szek zmarł w przedenlu powrotu. Nie zobaczyły już jego zacne 
szare oczy naszego nieba litewskiego 1 lasów które tak kochał. 

Trumna jego spoczęła obok trumny naszej matki w kryptach kościoła 
sw, Katarzyny. 
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Zobowiązałem Bobików aby tymczasem ani słowem nie zdradzili przed 


niemcami o śmierci mego ojca. Miałem ku temu poważne powody a nie eh”* 


nie chciałem aby przed naradzeniem się z prawnikami wleso o tern 
rozeszła się wsrod urzędników Kreisamtu. 



Jakieś straszne uczucie samotności ogarnęło mnie. 

Instynktem wiedziony mimo spóźnionej pory poszedłem do mojej Chrze¬ 
stnej . Słonce kłoniło się ku zachodowi gdym stanęł w zagrodzie 
Pełedow, Moja chrzestna siedziała na ławeczce przed chatę odmawiajęc 
różaniec. Ujrzawszy mnie wstała 1 pospieszyła aby mnie pftwAaWafnim 


powitać, 

- Mleczyslu - chwała Bogu że przyszedłeś , tak byłem niespokojna 

- powiedz dziecko co się stało, 

- Generał umarł - odrzekłem, 

- lub Objęła mnie za głowę, . . , . , 

v ostatnich lat 

Cos się w mojej duszy przerwało wrzystkie nieszczęścia choroba Juli 
śmierć matki wreszcie śmierć ojca przepełniły czarę , 

Usadziłem Ję na ławce, położyłem głowę na jej kolanach 1 nie wstydzę 


się przyznać że zaczęłem łkać jak dziecko. Siedziała milczęc tylko 
czułem jak jej dłoń gładziła moje włosy. 


-llypłacz się dziecko - szepnęła- może to ci ulży. 


Wreszcie pddniosła mnie z kolan, 

- Siędz przy mnie tu blisko i wygadaj się jak matce rodzonej J« 

- choc głupia i nleuczona ale wiele rzeczy rozumiem a ciebie p 

- czu kocham więcej od własnych synów, ii teraz nie płacz zai 




- tobie szklaneczkę ciepłego kruoniku przygotuję , 













































26 


Chrzestna weszła do chaty - pozostałem na chwilę sam , Ogarhęł 
mnie wstyd, wstyd żem w chwili nieszczęścia nie potraTdł opanować 
siebie i swoich nerwów* 

Otarłem pospiesznie łzy* 

Minęło od tej chwili ponoć 35 lat , przeszły nad moję głowę rożne 
nieszczęścia i wypadki o których trudno pisać, ajfammmiimfcmUfaęmmilmm 
ale już nigdy w życiu nie płakałem . Uoż bowiem znaczyły moje 
nieszczęścia w porównaniu z tym ogromem strasznych nieszczęc i 
tragedji które spadły na większość z moich bliskich, moich 
krewnych przyjaciół i wspołziemian. 

Chrzestna wrociłaniosęc w ręku butelkę krupniku i szklaneczkę* 
Wypij Mieczysiu, - rzekła - i nie płacz więcej. Polec siebie 
opiece boskiej i naszej Matce Boskiej Łabonarskiej . Ty teraz 
pozostałeś starszym panem idz w jego siady , wszak znam jego od 
młodości on to jak te twarde kamienie co leżę na drodze do lawrog 
ich to żadnęmm±rthm miarę nie skruszyć. 

- powiedz spokojnie co tobie na sercu leży- poradzim się razem co 

- robie* 

Opowiedziałem jej jak mogłem dzieje ostatnich moich lat* 
Wysłuchała mnie uważnie* 

- Tak - paniczu- Pan Bog zesłał tobie wiele prób. Nie ma rady pro 

- be trzeba przetrwać i nie tracie głowy* Bog w łasce swojej po- 

- maga tym co sę tego warci, a tylko ten wart jest pomocy boskiej 

- który nie traoi ani odwagi ani wiary, 

- Ja tak miarkuję - rzekła że teraz trzeba starać się aby niemcy 

- nie dowiedzieli się o śmierci Naszego Pana , oni cos mogo wy- 
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przewęchae i jeszcze jaka sztuka zrobić żeby ciebie z rodzinnego 
domu i majątków wyrzucie* 

im bardzo nie na ręka , że przyjechałeś. Słyszałem że kiedyś ten 
ich gospodarz tak chwalił sie że Syłgudyszki będę jego. Oni cosci 
miarkuję. Jeden tam to uczciwy człowiek to ten ich sędzia a drudzy 
to rozbojniki, 

- Był kiedyś u mnie ogrodnik Bobik, on wrzyetko wie bo ma jakiegosci 

- sołdata katolika frnacuza , który niemcow nienawidzi i o wrzystkiem 

- Bobikowi donosi, 

- Jeszcze przed przyjzadem taguh twoim był tu ktoregos wieczora Bobik i 

- mówił że już oni dzieło się folwarkami , 

- Chciałem zamówić w jabonarach masza święta z duszę s.p, starych pan 

- stwo ale pomyślałem że zamówię mszę swiętę i pojadę razem a ^damem 

- ale nikomu nie wyjawię przyczyny, 

- Na moj rozum - Mieczysiu - nie zostawaj teraz sam w Syłgudyszkach, 

- ciebie boleść strawi osłabniesz , nic tu nie zrobisz a będziesz 

- cięgle na oczach niemcow. Posiedź w Wilnie wsrod swoich , udpraw 

- tam nabożeństwo a kiedy wrzystko uspokoi sie wracaj z powrotem do 

- domu . Pomyslim wtedy co dalej robie, 

- Szkoda mnie naszej młodej pani mieczysiu, ale jeszcze większa szko- 

jr **,'li?.U Aflfy j'X\\ 0’t* &. » viO ii |X'li tWPtł 

- da mnie i ciebie ty teraz ani żonaty ani wdowiec .,, .aobrze że dzieci 

- masz pod dobrę opiekę . Starsza panienka pani Żukowska teraz także 

- wdowo . -na to me głowę na karku a co nasza młodsza panienka *.nie- 

- lutka my ję wrzyscy bardzo kochali już pewnie ma dziatki , jakoby 

- Jej męż to dobry gospodarz , tak mówił Bobik , 

- Bobik choc on polak ale ożeniwszy sie z naszo liwinko , On bardzo 



























apftanmwitemasn państwu wierny, jemu możesz wierzyć. 


- Nie bardzo ja wiem jak teraz do ciebie mowie ^ieczysiu , bo ty 

- teraz to starszego pana miejsce zajełes i wypada mowie inaczej 

- tale jak. do starszego pana my mówili, 

- Niech Mat kH mówi do mnie po dawnemu jak do syna - rzekłem 
całując staruszkę. 

Błonce już zaszło zaczęła się nasza letnia spowita jakimś prze¬ 
zroczystym połmrotciem noc litewska. 

Pożegnałem wreszcie Chrzestny i postanowiłem nazajutrz wyjechać 
do Wilna. 

Skorzystałem z jakiegoś pociągu towarowego idącego wo NowoBwlęcian 

gdzie trariłem 

itbŁnftgi na wileński pci^g pospieszny, 

Zatrzymałem się w hotelu UmmaBaaSGoerges^ jak zwykle, 

^ie chcęc zaglądać do sali restauracyjnej gdzie bym zapewne spot¬ 
kał całgi moja kompanję poszedłem wieczorem do Wujowstwa Mackiewi¬ 
czów , 

©acna Ciocia Nostlsia na wiadomość o śmierci mego ojca ktorego 
bardzo lubiła rozpłakała się na dobre, Ledwosmy j$ uspokoili, 
zatrzymano mnie na podwieczorek , potem na kolację . Było Już 
pozno gdym wrócił do swego numeru. 

Czy jest cos równie wzruszającego i podniosłego jak ranna cicha 
msza w kaplicy Bw, Kazimierza w katedrze wileńskiej. 

W czasie moich przyjazdów i pobytow w Wilnie,wstawałem wcześniej 
i zaczynałem dzień od wysłuchania Mszy Sw. w kaplicy. 
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Polubiłem ten dziwny jakiś mistyczny nastrój panoj^cy w tym przy¬ 
bytku Bożym i tę ciszę skupienia w modlitwie , i ten połmrok 
mu w którym rzażyło się parę świec na ołtarzu i czerwone od nich 
blaski igrające na srebrnej trumnie świętego nad ołtarzem i na 
dwuch srebrnych postaciach w niszach kaplicy, 

zwykle spotykałem tam te same nieliczne grono modlących się osob 
a wsrod nich Ciocię Kostusię ^ckiewiczowę. odprowadzałem ję zwy¬ 
kle do domu. Poczern wracałem na ranne śniadanie do Oeorges f a, 

Tego dnia gdym wrócił zastałem kartję od księżny marJi uginskiej 
że oczekiwała z dnia na dzień mego przyjazdu i że prosi bmjunmmmm 
abym przyszedł do niej na wczesny obiad, 

nastałem księżnę czekaj^cę na mnie w jej pięknym saloniku. 
Ucałowała mnie w głowę i delikatnie zaczęła rozpotywac najpierw o 
moje warunki pobytu wsrod niemcow w Syłgudyszkach. ttftfiMtftAfeAmA&ft&ę- 
Napomknęła mnie o moim Ojcu. 

- Ojciec moj nie żyje - odrzekłem 4 

Wzięła mnie za obie ręce, 

Właśnie przedwczoraj dostałem wiadomość z Warszawy o śmierci Ojca 

pańskiego od ks Stanisława Lubomirskiego który włożył na mnie cięż 
ki obowiązek aby pana drogi panie miechu do tego przygotować i 
pmfrnmnunmaMaai,; donieść o tej ciężkiej stracie,, ale widzę że już 
mnie uprzedzono. 

Opowiedziałem księżnej o liście mojej siostry, 

toaufaTn - Dziś zamierzam dac denim do druku wiadomość o śmierci ojca 
i o palammBBPaffram nabożeństwie żałobnem za jego duszę . 

Będę prosił aby moj kolega i przyjaciel ks Lygmunt Lewicki odprawił 
pojutrze mszę w kościele £w, Jerzego, 
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- Wiem wiele trosk spadło na psnsk;i głowę , ale wiem że pen po- 

- treli opanowec smutek i nie ugigic się ' Pen me dzieci przede- 

- wrzystkiem o tern trzebe pamiętać. 

- ^ teraz oświadczam że pena z Wilna nie wypuścimy , nie jest wsk 

- zenem aby pan pozostawał sam na sam wsrod obcych a zapewne ma- 

- ło mu przychylnych ludzi jaklemi s$ urzędnicy hrejsamtu. 

- Zobowiązuje pana aby pan w każdej trudności liczył na mnie i 

- nic bez mojej porady nie poczynał. 3lak pan wie mam stosunki i 

- skoro zajdzie potrzeba będę interwenjowała nawet u ks Leopolda 

- Bawarskiego, 

- a teraz proszę na obiad.- rzekła księżna skinąwszy ręk^i na nałam 

- służącego który stanął w oczekiwaniu dyspozycji w drzwiach. 
Stanęły mi w pamięci obiady czwartkowe u księżnej Michełowej na 
których byliśmy z moja żongi stałemi gpscpi. 

Jakże się wrzystko odmieniło, 

pożegnawszy księżnę która ode mnie wymogła abym przynajmniej je¬ 
żeli nie codzien to raz na dwa dni zachodził do niej. 

Wiadomość o śmierci mego ojca rozeszła piorunem po Wilnie. 

W hotelu zastałem kartkę hr Marji Tyszkiewiczów©^- abym koniecznie 
wstąpił do niej wieczorem, ±*az wraz ktoś zaglądał do hotelu aby 
się ze mna zobaczyć . Złowił mnie -lutek Kaszowski i zobowiązał 

abym wieczory spędzał u nich w domu gdzie zawsze znajdę kilk a 

■ 

przyjaznych osob . Nie pozwolemy abyś siedział samowtnie w hotelu 
bo wiemy że obecnie nie będziesz chciał dotrzymywać kompanji ka¬ 
walerskiej u Georges’a, 

Hela Romerowna / Romer Ochenkowska / przyszła mnie zobaczyć i 
zetnkn^wszy się ze mn$ w drzwiach hotelowych wzięła z sob* na 
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spacei* do Zakrętu, 


Odtjd dzień w dzień spotykaliśmy się z Helj i odbywaliśmy nasze 
spacery po pięknych okolicach Wilna, Raz do Zakrętu, to na Góry 
'Irzykrzysk^t i Rekieszowj , to gdzieś do Trynopola lub werek. 
Lubiłem bardzo Helę, była to przemiła towarzyszka , miała w sobie 
wiele uroku, wiele talentu , całe nieszczęście że będjc jedynaczj 
ki trochę rozpieszczona preez jej zacnj ^tkę 

t 

jako młoda panienka jak cma pmrŁapitiaftiB nocna na świecę pt&ftnJDftmttftini 

jammmiiai pleciała za ogniem rożnych nowoczesnych prądów , że 

nieodpowiednie 

wpadła w jakieś całkiem dla panny z takiego domu towarzystwo 

rożnych gołych literatów i intelektualistów warszawskich, 

poznała tam jakiego pana Ochenkowakiego , typowego wywiałka zie- 

Hozeszła 

mianskiego z lubelszczyzny i wyszła za niego zamjż. MRWfcftAŁfe się 
z nim po roku ale na całe życie popaliła sobie skrzydła , osiadła 
w Wilnie pisując do postępowego dziennika wileńskiego rożne 
zalatujące nieco lewicy artykuły. 

Była ona jedynaczką , Wcześnie straciła ojca, ^atka jej z domu 
SuJ-istnowska żena z ostatnich •-'Ulistrowskich tego ongiś wielkiego 
rodu litewskiego właścicielka pięknego Karolinowa mającego dobrych 
szesc tysięcy dziesięcin , doskonała gospodyni świetnie admini¬ 
strowała swoim majątkiem ale zajęta interesami nie potraiiłu 
zachować Yfiększego autorytetu wobec Heli, która robiła co chciała 
Miałem więc z mego punktu widzenia wiele do zarzucenia Heli 
mimo to byłem zawsze jej serdecznym przyjacielem. Zresztą ujęła 
mnie bardzo swój3 przyjaźnij i dobrocij ktorj okazywała w ciężkim 
dla mnie nad wyraz okresie życia. 
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Tyszkiewiczowie mieszkali w swym obszernym starym bomu zwanym 
pałacem przy u&.icy Trockiej ."Urafinieczka" uscinęła mnie serdec-6 
cznie i w tym było wrzystko co mi powiedzieć chciała, 
lastałem tam kilka osob mAydm Był ks Konstanty Lubomirski brat 
hr J*£arji,był Jas Tyszkiewicz z Waki , gubnunaemmmaBit z którym na¬ 
stępnie serdecznie się zaprzyjaźniłem . Jas Tyszkiewicz był 
jednym z najbardziej wartościowych ziemian młodego pokolenia, 

Z usposobienia i charakteru najwięcej mi przypominał Bronka fio- 

mera zginał niestety przedwcześnie jakoś na rok przed wybuchem 
drugiej 

wojny w katastrofie lotniczej. Był to typ rycerza bez skazy 
nr Marja Tyszkiewicza zwykle co czwartek przyjmowała w swoich ap 
apartamentach kilku oficerów niemieckich należących do szlachty 
niemieckiej. Byli tam przeważnie bawarczycy i niemcy z zachod¬ 
nich prowincji. Należeli do sformowanego w czasie wojny pułku 
strzelców konnych " Jeger zum Pferde " byli doskonale wychowani 
muzykalni , Kilku z nich jak się dowiedziałem studjowało w Bonn 
i należało do korporcacjl Boner Borussil,mHfifcarnftyftttmifaaifammmmmmm 
Byłem zdziwiony gdy Grarinieczka przedstawiła mnie młodej przystoj 
angielce która przemówiła do mnie w swoim języku, iaflnarmflpmgiaffikncz 
Niemcy w czasie swej błyskawicznej ofensywy zagranęli j» w Landwa- 
rowie u Tyszkiewiczów , ale pozostawili ja w spokoju gjfryfc dowiodła 
że jest irlandkgt. 

Hr Marja wzięła mnie na stronę zobowiązując abym był co czwartek 
na przyjęciach i abym po za tern wstępował kiedy mi tylko będzie 
dogodnem 1 że mogę uważać jej dom za swój, 

- Gdybyś panie Miechu miał jakieś kłopoty ze swemi niemcami zaraz 

- daj ml znać ja mam ArmgAmmtłim jak wiesz trochę stosunków. ~ twój 
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von Nolte - Kreishauptman jest ogólnie nie łubiany . Niech pan 
panie Miechu postara się zaprzyjaźnić z temi młodemi ludźmi których 
pan u mnie spotkał, 3 ^ uozynni, doskonale wychowani, katolicy i nie 
raz mog$ byc panu pomocni. 


Nazajutrz w jedynym prtiamłii dzienniku Polskim ukazało się zawiadomieni 



o Nabożeństwie żałobnym za duszę s.p, ujca mego, 

prosiłem mego zacnego kolegę arkona i przyjaciela ks Zygmunta Lewic¬ 
kiego aby zechciał odprawie mszę sw. Uścisnął mnie serdecznie po 
staremu . Był to wyjątkowy kapłan , zawsze pogodny, zawsze pełen 
zapału a serce miał złote. Rozmawiałem z nim szczerze jak z bratem 
Pocieszył mnie i podniósł na duchu. 

Przyjaciel rodziny mojej żony i prawdziwie nam życzliwy kapłan 
ks biskup Mlchalkiewicz administrator djecezjl wileńskiej był 
jeszcze na wygnaniu wywieziony przez okupantów gdzieś do jakiegoś 
klasztoru w Niemczech zachodnich, 

Kedwie mi starczyło czasu aby fcpa przed tmmmm nabożeństwem z 
odwiedzie przyjaciół i krewnych, 

Przedewrzyatkiem udałem się do pani Marji Mieczysławowej Jelensklej 
, Pani Mieczysławowa była w Wilnie wielkim autorytetem akcji kato¬ 
lickiej, osobgi bardzo czynny społecznie , patronką stowarzyszenia 
sw. Wincentego ^ paulo i nasz^ prawdziwy przyjaciółką. 

Jula jak o tern wzmiankowałem położyła wiele pracy i serca dla tej 
tak pożytecznej instytucji. 

Zajmowała wielki aprtament parterowy w swoim domu o dwa kroki od 
Żorża . pani Mieczysławowa przy wrzystklch 

swoich zaletach nie grzeszyła gustem. Każdy pokoj był w innym 

stylu a salon w stylu maurytanskim umeblowany najmniej do tego 


w- 
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nadajacemi się Diabłami działam przygnębiaj ±cę na ludzi obdarzo 

rzonycb jakim takim gustem a onieśmielającym innych. 

i ■ ■ ' 

Dwuch olbrzymich służących ubranych w dłu gie liberyjne surduty 

i - , •. . . . ■ ■' ; * 

dopełniały całości. 

Zacna Pani Mieczysławowa uścisnęła ; nie serdecznie i w rozmowie 
starała się mowie o rzeczach postronnych aby nie zaczepiać boles¬ 
nych dla mnie tematów. Wrzystkie trzy moje panie jakby się umówiły 
musiałem dac słowo że będę do niej często zaglądał i że mam atomaibe 
polegać na jej przyjaźni i wszelkiej pomocy. 

Miałem wiele piwm yflwmmitim szacunku a również przyjaźni dla tej nad 
wyraz zacnej a ofiarnej kobiety. Jako młody człowiek za czasów 
kawalerskich nie raz bawiłem się świetnie na urządzanych przez ni* 
wieczorkach. Pani Mieczysławowa był rodzony ciotką Marynci Daszkie 
wiczowny późniejszej ^iatysiowej Homerowej a Matka Jozefa Jelen- 
skiego z Glinciszek ożenionego z Marynią Konczanka sióstr Paulinki 
filistra Arkonjl. 

Zacni wujostwo 'Witoldowie Węsławscy spotkali mnie z wyrzutami żem 
od razu do nich nie zajechał, llujenka witoldowa Bielska z domu 
była znan$ autorka i wielka przyjaciółką mojej Matki, uorka jej 
Janka wyszła zamaż za Olesia barona Burhardta z kiejdenszezyzny 
młodego a obiecującego adwokata wileńskiego. 

Byłem wzruszony życzliwością ludzka gdympo skończonym solennym 
nabożeństwie odprawionym przez ipamnattism ks Zygmunta musiałem 
się uscisnac lub uscisnac dłoń z setkami osob które przyszły do 
kościoła aby się pomodlić za duszę sw. p. mego ojca. 

Koscioł sw. Jerzego był dosłownie przepełniony a niesposob było 
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było by wyliczyć wrzystkich, obecnych. Ciocie Kostusia ■aftęftammm 
zebrała mnie z sob$ na obiad do ich domu. Przesiedziałem w tej 
miłej atmosferze rodzinnej aż do poznego wieczora. 

W parę dni po nabożeństwie n mfimattlrtniti«aataamffl znalazłem rano w hote¬ 
lu bilecik od tirafinieczki w którym mnie w imieniu antoniego kleksa 
ndrowicza zaprowiła na wsoln$ wycieczkę do jego uirszuby gdzie 
nas miał oczekiwać z obiadem. 

Mieliśmy się wrzyscy spotkać przed źorżem i stamtąd udać się do 
Wirszuby. i*ikt z nas nie miił w Wilnie koni więc zawczasu zamówili 
smy dorożoki a ja naturalnie swego ^ntuka. 

Jak wspominałem -antonelo był starsznym nudziarzem a gdy zaczął cos 
dowodzie to mógł dziurę w brzuchu wywiercić, natomiast jako gospo 
darz domu był niezrównany , toyimiBUwmgświetnie znał się na kuchni 
i zawsze miał pierwszorzędnego kucharza i świetny piwnicę. 
Pojechaliśmy tam cos w szesc dorożek a każdy z panów miał w przy¬ 
dziale jednj panię. Mnie dano do szapronowania ow* lrlandkę któ¬ 
ra w gruncie rzeczy była szkotk^ i pochodziła gdzieś z $od Inverness 
bzien był letni upalny, za miastem po polach ludzie już robili 
przecinki żniwa się zaczęły. 

Uwor w wirszubie stary drewniany , trochę już w ziemię wrosły 
leżał wsrod starych lip 1 kasztanów, wenami* z **ernaay rozścielał 
się widok na płyn^cę w dole tiilję i ciemne pasmo borow niamen- 
czynsklch i werkowskich zamykających horyzont. 

Pretekstem do zaproszenia nas jak mówił ^ntonelo był jakiś olb¬ 
rzymi łosos złowiony w śiilji co było zjawiskiem dosc rzadkim. 



































•Byliśmy przygotowani że ^ntonelo nie zawiedzie i że jak zwykle 

będziemy mogli podziwiać jego pomysły kulinarne , ale tym razem 
przygotował on rożne gastronomiczne niespodzianki . szczególnie 
chłodnik a la ^ntonello zasłużył na powszechny poklask. 

Opędziliśmy tam prawie cały dzień i po późnym podwieczorku , któ¬ 
ry mógł by starczyć za dobr^ kolację wróciliśmy o chłodzie wieczor¬ 
nym do Wilna. Mieliśmy po za tern ucztę duchowy bo siedząc na 
werandzie wpatrzeni w lsni$c$ w blaksach słona wieczornego Wilję 
słuchaliśmy mlstrzowskieg gry -antonella. Był on tego dnia jak to 
mowi^ w odpowiedniej kondycji i wzl$ł nas wrzystkich za serce 
gdy nam na pożegnanie zagrał kilka nocturnow i Preludji Chopina. 

Byłem rad żem usłuchał rady mojej chrzestnej. Pobyt wsrod przy 
jacloł w miłej wileńskiej atmosferze posatwił mnie moralnie na nqg 
Czas mi szybko upływał. Me było dnia abym gdzieś nie był na wiec 
wieczór zapraszany a gdy mogłem spędzałem czas w t zw, klubiku " 
u Aleksandro Kaszowskich w ich mieszkaniu na nadbrzeżnej. 

Miałem prawdziwy niespodziankę gdy ktoregos dnia w sali restau¬ 
racyjnej zastałem pani$ Marę Matuszyńską. Zdołała wydostać się z 
Petersburga i w przejezdie do Warszawy zatrzymała się w Wilnie w 
nadziei zobaczenia mnie. Uścisnęliśmy się tak serdecznie , że 
wzbudziło to zainteresowanie całego stolika kawalerskiego. Dopiero 
potem musiałem wytłumaczyć kto zas jest ta nieznajoma piękna pani. 

Pani Matuszyńska opowiedziała mnie o tern co się działo w Peters- 
burhu po moim wyjezdzie. Widziała się z mojgt siostry i była na 
przeniesieniu zwłok mego ojca do podziemi kościoła sw. Katarzyny. 

Tłumy szły za trumny Ojca twego a było tam wielu robotników 
»*rzystko co jeszcze pozostało z Polonji wzięło udział w po- 
























-37- 


pogrzebie. 

Niestety wiadomości które mi przywiozła pani Mara była raczej za¬ 
trważające, 

- Szczęśliwie że Twoja siostra wyjechała bo zaczęły się aresztowa- 

- wania , Aresztowano i wyzwieziono ks arcybiskupa Roopa, ^areszto 
wano w parę dni po śmierci twego ojca ks Prałata Butkiwwicza , 

- wreszcie o ile wiem aresztowano hr Ludwika Lyberg Platera Preze- 

- sa waszego banku. Była to dla mnie niespodzianką, 

Codzien zachodziłem do banku aby zasięgnie jakichś wiadomości o 
losie moich kolegow z dyrekcji a więc hr Ludwika Platera, Kiełł- 
czewskiego i Stasia Bochwica. Siłgt rzeczy bank nasz był bezczynny 
bo nie było jeszcze ani personelu a wrzystkie akta i archiwa wró¬ 
ciły do Wilna dopiero po wojnie poslko bolszewickiej i traktacie 
tyskim, V/ banku pozostał na straży gmachu jedynie pan Wiktor Godle 
wski jeszcze parę urzędników z kancelarji to wrzystko. 

Odprowadziłem panij Marę drugiego dnia na jnaftia^m kur jer ld?cy do 

Warszawy. Musiała zdobyć w Petersburgu jakieś wpływowe znajomości 

■ 

bo miała przepustki i listjr polecające do wrzystkich władz nie¬ 
mieckich, Jechała więc z całym komlortem. 

Tymczasem okazało się że Btas Bochwic z rodziny już od paru 
tygodni wrócił do kraju i siedzi jak mysz pod miotłj. w swoim 
fcwietniewle oddalonym o lo wiorst od Wilna. 

Nie odkładając , korzystając z pięknej pogody zdecyiowałem się 
wybrać na pichotę do kwietniowa. 

w^MiiimmmmaMiiijimmaMmtnihamm poleciłem aby mnie przygotowano 
wczesne śniadanie i wyruszyłem w drogę. 

zatrzymałem się w omtuuj Ostrej Bramie i wysłuchawszy mszy świętej 
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skierowałem się traktem Oszmianskim w strony Niemierza. 

Ranek był piękny . Żniwa już się rozpoczęły na dobre, Minęłam 
żanaamm słyehac było brzęk kos i śpiewki żeńców, kobiety w bia¬ 
łych namitkach schylały się z sierpem w ręku ku ziemi pędnasapa 
zbierając w snopki wtupm ścięte pokosy żyta. 

Nie dochodząc do Hiemierza skręciłem dróżką wiod^cę do Kwiet- 
niewa.i po przejściu jakiejś wiorsty znalazłem w cieniu lip i 
stanąłem przed dworkiem w kwietniewie. 

Dworek był jak wymarły. Okna były otwarte ale pusty. 

Gbeszłem dokoła i dopiero spostrzegłem na sąsiednim polu zk^d do¬ 
chodziły głosy i brzęk kos że Dtas z całgi rodzingi pomagał przy żni 
wach 

- Boże dopomoż zawołałem głośno. 

- Wszelki duch Pana Boga chwali - to Miech. zawołał *>tas ulrzawszy 

- mnie. 

Uściskaliśmy się serdecznie. 

- Stasiu , co się stało że nikt w Wilnie nie wie o fflwtim przyjez- 

- dzie ja się dowiedziałem całkiem wypadkowo od pani Matuszyńskiej 

- która wczoraj przejazdem zatrzymała się w Wilnie, 

- Byliśmy z rodziny tak fizycznie i moralnie wyczerpani że zdecy- 

- dowalismy na parę tygodni zypełnego wytchnienia. Mam wrażenie 

- że jesteśmy bodaj ostatni,, którym się udało wydostać z raju. 

- Co z twoim Ojcem spytał Otas. widziałem go na parę dni przed je- 

- go odjazdem. 

Opowiedziałam mu o śmierci Ojca. 

Cwycił się za głowę. 

- Przecież był zdrów jak ryba i cieszył się z załatwienia formal* 
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formalności i z perspektywy powrotu do Syłgudyszek. 

- Czy wiesz że hr Plater zaaresztowany i wywieziony do Moskwy. 

- Co takiego zawołał Staś nie wierząc włanym uszom. 

Opowiedziałem mu wrzystko dokładnie com słyszał z ust pani Matu¬ 
szyńskiej o wywiezieniu ks - rcybiskupa Roopa, ks prałata Butkie¬ 
wicza . 

- " co z Jasiem Kiełłczewskim ? spytałem. 

- Myśmy z Kiełłczewskim wyjechali prawie jednocześnie, Mr» Ludwik 

- miał Już również wrzystkie dokumenta gotowe , ale pozostał Je- 

- szcze na kilka dni aby dopilnować ewkuacji naszych archiwów fcan- 

- kowych. Mam teraz ciężkie wyrzuty sumienia żeśmy go pozostawili 

- ale wrzystko zdawało się byc załatwione. Dostaliśmy wagony na 

- przewóz naszych aktów bankowych i całej naszej kancelarji, 

- Z hr. Ludwikiem pozostali jeszcze dwaj nasi woźni. 

- *le powiedz CO U Ciebie Słych6C? wmtainmataitimtonn«ftra»MTnhi 

W krótkich słowach opowiedziałem mu warunki mego pobytu w Syłgu- 
dyszkach. 

- Ja jestem w szczęśliwszych warunkach majyc ten niewielki a skro- 

- mny folwark. Wikt się na niego nie łasi. Miałem zaufanego czło- 

- wieka któremu oddałem na papierz folwark w dzierżawę i przyje- 

- chwaszy znalazłem wrzystko w porządku a co najważniejsze jestem 

- u siebie. Nie dziwię się że Niemcy odrazu mieli chrapkę na 

- wasze Syłgudyazki na wielki dwór murowany, zabudowania, bllskosc 

- kolei nic dziwnego że upatrzyli sobie to na zarząd powiatu. 
Przerwałem rozmowę aby się przewitac z paniy Stanisławowy i ich 
synami. 
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- penie Miechu jak się pan do nas dostał'* spytała Pani Stanisławowa 

- wa piechotę - rzekłem ranek był cudowny i anim się obejrzał jak 
_ stanęłem na waszym progu. 

- Moj Boże to pan zdrożony i głodny zaraz bignę aby panu cos przy- 

- gotować. 

- Moi drodzy b rzekłem do Stasiów, kestesmy w takich stosunkach że 

- nie robiłbym ceremonji , a teraz proszę na wrzystko pozwólcie z 

- wami popracować przy żniwach, będzie to dla mnie największa 

- radość. Tak stęskniłem do pracy na roli do żniw dla mnie to 

- największy wypoczynek. Ja nie jestem głodny. 

babrałem sie więc z cał? ich gromadką do pomocy . już same dotknię 
cie do snopa, do słomy , do kosy było jak by balzamem na rany. 
Krzątaliśmy się do południa. 

Bledliśmy do stołu z wilczym apetytem za talerzem botwinki z wę¬ 
dzonką i dobry porcję sztukamlęsy. ubiad zakończyliśmy kopiastym 
talerzem truskawek ze śmietanką. 

Pozostałem u Bochwicow aż do dnia następnego. Gawędziliśmy do J 
późnej nocy, wspominając dawne czasu i snując przypuszczenia i 
projekty na przyszłość. 

lĘBBttflimnm Nezjutrz po wczesnym śniadaniu udałem się w drogę pow¬ 
rotny do Wilna, 

Byłem już na poł drogi do Ostrej bramy gdym zdaleka ujrzał na go¬ 
ścińcu postać niewieści? ubrany w niebiesk? sukienkę. Postać ta 
zatrzymała się na drodze i zaczęła powlawac chusteczka w moj? 
stronę. 

Podeszłem bliżej i z radości? ujrzałem zaczerwieniony twarzyczkę 
Heli Romerowny. 
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- Miechu zawołała - ohwuła Bogu że oię spot tulem . ^niiuijłee rep to 

- wnie wczoraj z miasta. Dopiero ze słów port jera hotelowego dziś 

- rano domyśliłem się żes zapewne udał się do Bochwicow, Wie 

- byłam pewna bo nie wiedziałem że Bochwicowie już wrócili, 
Uscisnęłem serdecznie Hel$. 

Wracaliśmy oboje rozmawiając i o tern i o owem , 

- Jestem doprawdy szczerze wzruszony twojj przyjaźnij- Helu 

- Ja bardzo ciebie polubiłem Miechu , jestes w gruncie rzeczy inny 

- niż o tobie sadziłem. Wsrod inteligencji gdzie jak wiesz mam 

- wielu przyjaciół nie cieszysz się syrapatjj. Majj ciebie za 

- ugodowca, snoba i zacofańca..... 

,,, zapewne i za karjerowicza powiedz prawdę Helu - dodałem, 

- wie rzekła tego o tobie nie mowij ale ja przyznam się miałem 

- do ciebie uraz za twego kamerjunkra i marszłke szlachty nasze- 

- go powiatu, 

fflmmwm . To ej tempi passat! - drofca Helu ja miałem do ciebie równie^ 

- wiele urazów , ale nie analizujmy tych rzeczy, Wie clepię samo- 

- analizy ani publicznej spowiedzi nawet wobec takiej miłej spowie- 

- dniczki juk* jestes, 

- Zresztj niczego nie potrzebuję się wtydzic ani niczego ukrywać 

- 0 tern wiem dobrze , nawet wiem z jakj odwagj broniłeś twoich 

- przyjaciół po odkryciu pomnika katarzyny, ale też wiem że nie 

- raz miałeś odwagę walczyc za towarzystwo rolnicze, twoje Kołka 

- rolnicze, 

- Nieraz kłóciłem się o ciebie z Matkj, Ty i moja matka jesteście 

- jakby z jednej ulepieni gliny. Dla was ziemia dwór, szlecheczczyz- 

* V .. i. . ■.! ^• o >• .i' .-.1 **~* ' ^ 
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-szlachchetczyzna, koligacje, parafja , a jako ulubiona literatura 
"Pan Tadeusz i Trylogja Sienkiewicza , 

- Była taka chwila w moim życiu kiedy wprost znienawidziałem Ciebie 

- Nie wiem czy pamiętasz. Było to przed laty przed stacja w Nowo- 



- Swięcianach . Po raz pierwszy wiozłem mego narzeczonego do Karoli- 


- nowa, Biadaliśmy właśnie do powozu kiedy zobaczyłem ciebie. 

- Chciałem was zapoznać,i przedstawiłem ci mego narzeczonego. 

- Ujrzałem w oczach twoich taka nienawiść gdyś mu podawał rękę.go- 

- rzej niż nienawiść bo pogardę. 

Był to Jakby kubeł zimnej wody wylany mu na głowę na wstępie. 

- Tak Helu- rzekłem - byc może było to zapewne bezwiedne z mojej 

- strony ale opanowała mnie wściekłość gdym zobaczył Ciebie , pa- 

- nienkę z Karolinowa , córkę starego rodu i dziedziczkę tego piękne t - 

- szmata ziemi rodzinnej obok jakiegoś mydłka warszawskiego. 

- przepraszała że tak nazywam twego byłego męża. 

- Szczęśliwie rozstałaś się z nim a wiatka twoja była o tyle m^dra że 

- trzymała wrzystko w garści , inaczej zapewne do dziś dnia Karolinow 

- dawno by utonął w kabaretach warszawskich a ty bys znalazła się na 

- bruku. 

- Tak jeżeli mam byc szczery to nienawidzę tetfo odłamu inteligencji 

- przesiąkniętej demagogjg, leniwej, spędzającej czas na tszczych 

- dyskusjach w atmosferze kawiarni , lub wnoszących do naszej 

- pięknej literatury zaduch miejski i smród od warszawskich rynszto- 

- kow. 

- Pomawiasz Twoj^i Matkę i mnie Ammm że dla nas ziemia to wrzystko. 

- Tak jest droga Helu . ojczyzna to nie jest pojęcie oderwane . 

- ojczyzna to ziemia, rodzinna, to nie powtarzanie patrjotyczno socj 
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socjallstycznych, oderwanych od realnego życia komunałów. Ojczyzna 
to łan zboża , to ciemna smuga lasów na horyzoncie, ojczyzna to 

rnury naszych świątyń, i miast, to ~nioł Pański z mńmtom 
z wieżyczki kościółka wiejskiego, to dymy fabryczne , to brzęk kos, 
to stuk młotow to wrzystko co wyrosło na naszej ziemi pracy i 
krwią minionych pokoleń. 

Ty Helu któraś wyrosła w słońcu , w starym waszym pięknym dworze nie 

- chciałeś tego zrozumieć, poszłas gdzieś mMmtrnimpwaMThiataa zb błędnemi 

- ognikami które zaprowadziły ciebie na trzęsawiska. 

- Ciebie ciągnęło do demagogji, do tego co jest było a nie daj Boże 

- będzie przekleństwem polski. 

- Dla Ciebie Miechu wrzystko jest demagogjy zapewne i nasze zrywy 

- narodowe jak powstania 31 i 63 roku. 

- Wie nazywaj Helu 31 roku powstaniem to była wojna, niestety prze- 

- grana z powodu właśnie tej demagogji. co innego rok 63 to było już 

- opętanie to był teror narzucony przez garsc iiepoczytalnych demago- 

- gow i obłąkańców , którzy jedynie zasłużyli na to by im kulę w łeb 






- wpakować. 

- Miechu- zawołała- nela - to co mówisz to jest potworne , Ty to mowis 

- wnuk zesłańca- przecież to zakrawa na swiętokrauztwo. 

- Helu- gdybyś tak jak ja objechała cały nasz kraj , gdybyś się przez 

- wiele lat po drogach i bezdrożach litwy i białej i<usi od Bałtyku aż 

- po stepy ukraińskie od Bugu aż do Dzwiny zachodniej i dalej, byc może 


- że rzeczywistość otworzyła ci oczy. 

- j>ie Murawjew , nie carowie zrusyfikowali kraj. Myśmy sami ten kraj 

- zrusyfikowali , Myśmy sami naszy samobójczy Biuam igraszky wydali 

- ten kraj w ręce wroga i samismy tego wroga dobrowolnie stworzyli 














W całym naszym kraju jak długa i szeroka Litwa na każdym kroku 


sterczę ruiny dworow 


na których osadzono bpędzo 

! ych z rosji burłaków lub rosyjskich urzędników, napoły zrujnowane 
amknięte lub przerobione na cerkwie kościoły i kaplice. Przecież 
koło 5 /« ziemi rodzinnej za ktor$ myśmy byli odpowiedzialny wobec 

tego ludu wsrod ktorego żyjemy, wo^ec naszej przeszłości i przyszłości 
przeszło w obce ręce, 

- Nic tak nie zrusyfikowało kraju, jak powstanie 63 roku. 


Mówisz o Katarzynie żem ja bronił " kataryniarzy. Milewski miał 
rację mówiąc że nikt inny tylko demagogja aappriiarhihmn, 63 roku zmusiła 
nas do tego upokarzającego aktu . 


Pamiętasz - helu - pismo ■mtahmiHytm z którym współ pracujesz napadło 
na mnie za moj artykuł zamieszczony w ^urjerze Litweskim o Odwadze 
dnia codziennego. My - droga Helu uznajemy jedyne bohaterstwo to 
bohaterstwo śmierci. Jesteśmy odważni pmńmammartittmaim w wywozach uomo 


siery, w szarży ułańskiej gdzie pod Studzionka lub w ulszynce ale 
wybacz jesteśmy tchórze w życiu codziennym a jużwprost upakarzaj^co 
tchórzliwi wobec krzykaczy i demagogów. 

Tak mówisz Miechu - rzekła Hela - a gdybyś żył w owych czasach i był 
młody zapewne uległ bys ogólnemu entuzjazmowi i poszedł razem do 
lasu. 

O ile znam siebie - odrzekłem przypuszczam że bym tego nie zrobił . 
Przeciwnie zrobił bym wrzystko aby zdemaskowa« zdrajców i nduam pro 

wokatorow i nie dopuście do Powstania, Jedynym rozumnym mężem stanu 
w tym okresie mętnej wody był margrabia ~leksanae wielopolski . 

Boże - i ja idę z takim człowiekiem - rzekła nela - przecież to 

straszne. Dobrze że nikt nie słyszy naszej rozmowy uapewno 
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nikomu powtarzać tego com od ciebie wysłuchała nie będę, kamer- 
junkrze dworu. 

Nie wstydzę sie tego Helu - a gdybym miał życ po raz drugi zapewne 
- uczynił bym to samo. 



- Dla mnie droższe było utrzymanie kołek rolniczych, szkółek pol- 

- skich, towarzystwa rolniczego od tego co o mnie myslg. ludzie 

- pewnego pokroju,i autorytety narzucające swoje credo przy pomocy 

- bomb i brauningow, 

- Wiry , wiry ... i to piaskowe, piasek zasypuje Polskę całji i 

- zamieni j$ w pustynię na której rodzic się będ^ chyba szakale. 

- czy nie przypominasz sobie tego ustępu z pogardzanego przez wasz 

- odłam lewicowy Sienkiewicza, Hodl my się aby się te proroctwo nie 

- ziściło, 

- Wiesz- -iechu tyle mnie nagadałeś przykrych rzeczy - że na razie 

- nie mogę ci na wrzystko odpowiedzieć muszę przemyśleć - a tymcza- 

- sem spójrz na tę piękny panoramę naszego Wilna , wwszak już 

- niedaleko mmm{j& do Ostrej -crai y. Ja się cieszę a zarazem smucę ż 

- cieszę się bom się obawiała o ciebie a smucę się że się przyja- 

- znię z tym obrzydliwym kamerjunkrem 

- Bmnuam Zmówmy pacież pod str ł nranui a potem rozejazmy każdy w swój 

- stronę. 

- Na pierwsze się zgadzam , natomiast nie zostawiaj mnie samego i 
- pojdz ze mn^ na obiad do Zorza, tanińam Zgoda c ( 

- Zgoda - odrzekła Hela, 

-Byliśmy oboje głodni, namówiłem Helę na kieliszek starki i zasied¬ 
liśmy do obiadu, 

- Przy stoliku kawalerskim śledził olutek naszowski i Leon Romer 


(I 
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-Ujrzawszy nas przysiedlisie do naszego stolika. 

- A to co za kombinacja , V zawołał Heos Romer- Ty Helu przy wspólnym 

- stoliku z Miechem - świat się do góry nogami przewrócił. 

- Leosiu- rzekł Raszowkfci to unja".asde i Ugody " mosimy tę spamm Unję 

- oblać - Proszę o butelkę tego co ja zawsze piję, 

- To nie unja- rzekła Hela - to tylko chwilowe zawieszenie broni . 

- ten moj kuzyn, ten obrzydły ugodowiec, monarchista , już nie chcę 

- wrzyskiego nazywać po imieniu jeszcze odemnie oberwie, 

- Tymczasem błagam was moi drodzy nie gadajcie o polityce . 

już nawet wolę niech pan Panie Olutku opowie jak^is nowj aneugdotfcę 

- ale nie w rodzaju tej ktor^ nie bardzo dawno od pana słyszałem 

- ^iech jest zaproszony dziś na kolację do Pani ińieczysławowej 

- strełni się i wieczorem zapomni języka w gębie a co gorzej sam 

- opowie cos gorszącego przy stole u naszego " biskupa". 
Przesiedzieliśmy ma miłej pogawędce kilka godzin, odprowadziłem 
Helę do jej mieszkania,w domu Mackiewiczów dawniej Burych przy ulicy 
Mo s t O w e j amnammatanaa(łihftmin<łtaititiłifaQBifciTiłfeattitettft4i^ir»iar p,ptadi»a<hftQaflunttkmrnmmmmiTi 
Umówiłem się z Hel^. że dnia następnego pójdziemy na nasz zwykły spa¬ 
cer a sam korzystając z czasu zaszedłem do mieszczęcego się na tych 
samych schodach mieszkania wujów Mackiewiczów na podwieczorek . 

Wieczorem u Pani Mieczysławęj Jelenskiej spotkałem for Wincentego 
Łubieńskiego i Stasia Kognowickiego . Prosili mnie abym wzi*ł udział 
w naradach politycznych odbywających się dwa razy miesięcznie pod 
przewodnictwa* pana Wincentego . 

Staś Kognowicki był Jednym z derektorow wileńskiego banku handlowego 
miał piękny majątek Łęozynow w okolicy Żejm, Ożeniony był z łosiji 
Dmochowską cork^ s.p, Franciszka Dmochowskiego byłego mego kolegi z 
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Komisji Szacunkowej Wileńskiego Banku Ziemskiego, 

Staś Kognowicki umiał wyrobie u niemco*. posłuch i w wielu wypad¬ 
kach interwenjował w tej lub innej sprawie, był jednak z natu¬ 
ry nietylko łagodny ale i bojazliwy i bał się własnego cienia aby 
się nikomu nie narazić. 

Mieslismy się tym razem zebrać aie w mieszkaniu hr lubieńskiego , ale 
u pana Bronisława Umiastowskiego w jego prywatnym mieszkaniu będącym 
jednocześnie po śmierci p. Stanisława Groblewskiego siedzib£ w Szub - 
rawcow. świadczył o tern obraz zawieszony na ścianie a przedstawiający 
pana Bronisława lecącego w przestworza na łopacie która była emblema¬ 
tem ,ł szubrawców, 

W czasie moich lat spędzonych w Wilnie byłem parokrotnie zaprasza- 

V.V, N * 

ny do lokalu szubrawców " . Było to za czasów Stanisława Groble¬ 

wskiego ktorego uważano za wodza szubracow. 

I igdy nie starałem się dowiedzieć o tern co właściwie przedstawiali 
sobgi szubrawcy, jakie były ich zasady , jakie cele. Należeli do 
szubrawców właściwie wyłącznie przedstawiciele inteligencji miejskiej 
wiem że należał do nich wuj Witold Węsławski, dr, Tadeusz Dembowski, 

dr Zahorski, dr Kazimierz Dmochowski . 

Szanowałem tajemnicę a będgic arkonem nie potrzebowałem szukać oparcia 
w kołach które posądzano o masonerję. 

Dopiero znacznie później znalazłem pewne historyczne dane o celach 
i historji “ szubrawców M w książce dr Bolesława Limanowskiego o 
" BnuninatŁ Stanisławie Worcelu " 

Dla porządku przytaczam wyciąg z tej książki dotyczący Szubrawców, 
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Stoy/arzyszenie 

Szubrawców 


Towarzystwo Szubrawców nie znających respektu dla wielmożnych i 

- juanie wielmożnych szlachciców zostało założone w atyczniu 1817 r. 

- Frzyczynił się do tego najwięcej Kazimierz Kontrym , znany ze swe- 

- go patriotycznego usposobienia. Był on - powiada Ignacy Domejko- 

- człowiekiem bardzo zacnym , nieco gdera , kapryśnym i nieprzyjacie- 

- lem szlachty, ale przystępnym dla wrzystkich, ruchliwym i wielkim 

- budziecielem do pracowitowsci i oswiaty- 

- Członkami towarzystwa byli ludzie światli znani w literaturze , pro 

- fesorowie uniwersytetu. Poprzybierili oni przewiska bogow i bożkow 

- Litewskich. Kontrym miał nazwę Poklusa, słynny lekarz Jakub Szym- 

- kiewicz - Perkunasa,Jędrzej Śniadecki- Botwarosa, kichał Balinski- 

- -uszlawisa, redaktor kuriera Litweskiego i -Dzienniku Wilenskiego”- 
-^ntoni ^Marcinkowski- •iejmi, Leon norowskl- Pergrubiusa, profesor 

- unlweesytetu nacharjasz ^iemczewski - Kielu, autor- M Jana ze Bwi- 

- słoczy - Jan Chodźko - Wayrgantosa. Był także pomiędzy nimi i 

- cenzor rządowy Ignacy szydłowski , pod nazwa bożka Gulbij który 

- podobnow późniejszym czasie napisał dla Nowosilcewa ocenę Konrada 

- Walenroda Mickiewicza, zakrawającą mocno na denuncjację policyjna. 
Mmihtufc Należeli jeszcze w rozmaitym czasie do Bzubrawcow poeta ^ntoni 

- Górecki, Ignacy Chodźko, publicysta Franciszek Grzymała, Porcianko 

- Mianowski, późniejszy m^żukochanej przez Mickiewicza Maryli Waw- 

- rzyniec Futkamer, orientalista i późniejszy pisarz rosyjski- jako 

- baron Brambeus- Jozef Sękowski. Aleksander Moniuszko i inni. 

- Około roku 1820 Towarzystwo " Szubrawców " zdobyło wielki rozgłos 

- na Litwie i w każdym niemal dworze szlacheckim można było znalezc 

- wydawane przez nie H Wiadomości Brukowe ”, 

- Członkowie zbierali się na umowionp gunduartimp schadzki, mieli wybra 

- nych spomiędzy siebie urzędników i ułożyli kodeks, w którym za¬ 
znaczali że ich celem jest ” Młyffiwtfattattmmmpafammm wyświecać szpetnosc 

- tych przywar i nałogow, które z natury swej nie mog$ byc prawem po- 

- wsci^ganpmi, s$ jednak dla społeczności bardzo szkodliwe. 

- Ten który polecał do przyjęcia nowego członka, powinien był go 

- znać dobrze” ze strony obyczajów i sposobności naukowej, przekonać 

- się, że lubi oświecenie, że ma dziesięć przynajmniej książek włas- 

- nych i czytaniem rad się zajmuje; potem dostać od niego jakie 

- pismo, koniecznie jegoż własnej roboty , w duchu szubrawstim i to 
wrzystko przedstawić na schadzce szubrawskiej przy oddaniu pisma 

- prezydentowi 

- Pierwszym prezydentem tego towarzystwa został nadworny lekarz 

- cesarza Jakob Szymkiewicz, człowiek światły, ludzki i nadto ma- 

- jftny. 

- V I rok jednak później 6 Lutego 1818 r. umarł on z wielkim żalem 
wrzystkich członków, ” Y/iadomosci Brukowe ” podały tresc jego testa- 

- mentu. Zapewnił on w swoich dobrach chłopom wieczyste posiadanie 

- ziemi z naznaczeniem funduszu na edukację ich dzieci;wyznaczył też 

- pewne sumy sumy dla kaształc^cych się w szkołach publicznych sy- 

- now 
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ubogich uczniów stanu szlacheckiego, miejskiego i chłopskiego. 

7/ styczniu 1819 roku został wybrany na prezydenta Jędrzej Dniadeckki 
Bardzo gorliwie zajmował się on sprawami towarzystwa i wiele przy- 

- czynił się do wziętosci jaky one zyskało. 

- Najważniejszy czynnosciy towarzystwa było wydawanie Wiadomości 

- Brukowych. Na schadzkach przedstawiano przeznaczone do tego pisma 

- artykuły, odczytywano je, roztrząsano i dopiero kiedy wftptaaamiBBmm 

- większość zgadzała się na nie , odsyłano je do druku. Ponieważ 

- artykuły nie były podpisywane albo były podpisywane przez przy- 

- brane pseudonimy, przeto nie można było wiedzieć kto był ich auto- 

- rem. Dopiero w ostatnich czasach dowiedziano się £akie artykuły 

- wysz;y spod piorą Śniadeckiego , -e Wędrówki na łopacie czarowni- 

- cy odbywał Szymkiewicz , że Michał Baliński należał do ma ftmftnuiaap ttfa 

- najpłodniejszych w tym piśmie autorow. 

- " Wiadomości Brukowe " bez miłosierdzia chłostały wady narodowe- 

- szlacheckie: pijatykę , karciarstwo, pieniactwo, upodobanie w ty- 

- tułach , wstręt do czytania , wynoszenie się z powodu urodzenia 

- i majątku, ale najwięcej zasłużyły się przez to że ostro wytykały 

- szlachcie uciemi żenie włościan / Ktorego nie było - przypisek 

- autora pamiętników " 

- szubrawcy byli przeciwnikami poddaństwa ehłopow i kiedy na sejmiku 

- szlacheckim w Wilnie podniesiono sparę uwolnienia poddaństwa 

- " poklaskiwali Szubrawcy i po całym mieście gawędę siali" popiera- 

- jyc Zawiszę i Mirskich , którzy nażywiej obstawali za -olnosciy 

- włościan - pisze Lelewel w jednym z listów do swego ojca. 

- Szubrawcy wileńscy odczuwając idycy od zachodu powiew rewolucyjny 

- zamknęli wydawnictwo swego pisma. Ostatni numer / 287 / wyszedł 

- ó W zerwca 1822 r. 

Wolnomularstwo na 
LitwieiWołyniu 

- Szubrawstwo nie było w przeciwieństwie z wolnomularstwem było ra- 

- czej odmienny tylko jego lormy. Jakub Szymkiewicz był prezydentem 

- Szubrawcowo równocześnie wielkim dostojnikiem “schodu w wllnie. 
Szubrawcy wyśmiewaniem i wyszydzaniem wad i przesadów usiłowali do- 

- prowadzić do bardziej cnotliewego i modrego sposobu życia; wolno 

- mularstwo Zi/yżało ku temu pod osłony wielkiej powagi. 

- " Głównym celem wolnomularstwa - powiada deska dostojnego brata 

- Jakuba Szymkiewicza - jest dostąpienie modrości i doskonalenie się 
w- cnocie. " Modrość i cnota dwoisty i naistdJtniejszy cel wolnomu- 

- larstwa- czytamy tamże- Jest ogolny nieograniczony i czysto mo- 

- ralny , czyli raczej umysłowy, W lożach wolnomularskich gromadzili 

- dzili się ludzie którzy- jak powiada Karol Kaczkowski - wewnętrzny 

- wartość człowieka stawiają ponad wszelkie przesydy i urojenia spo- 

- łeczne 

- Wolnomularstwo zaczęło się krzewie w Polsce już w pierwszej poło¬ 
wie XVlllstulecia. W 1742r Stanisław Mniszek, ehoryży W.L. wraz z 

- Jędrzejem Mokronowskim i-księciem Konstantym Jabłonowskim założył 
w Y/isniowcu na Wołyniu lożę staroszkocky. Ignacy Potocki stworzył 

- własny ^echod polski uznany przez wschody zagraniczne w 1781 r. ł 

- został pierwszym wielkim mistrzem zjednoczonych ^oż Korony i 
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Litwy i przeprowadził w t, ifafim 1784 now$ w nich konstytucję organ! 

- cznę, Wówczas już istniała w Dubnie loża” Doskonałej tajemnicy 
- następnie powstała tamże jej loża córka " Polak Dobroczynny. 

- a w żytomierzu loża masońska Polsko- francuska p.n. 

- *» Les Tenebres dispersees" / ciemności rozproszone. 

- Za liberalnych rządów Aleksandra l mpy m pootwierano na nowo licae 

- loże wolnomularskie za wiadomością władz miejscowych. 

- Projekt Ustawy ^wiązkowej przyjęty w marcu 1819 r. wymienia 35 

- loże: w Warszawie, Krakowie, Włocławku, Lublinie, Radomiu , 

- S&miiihauuuBfci Siedlcach, Płocku, Łomży, Koninie, Pułtusku, Wilnie 

- Nieświeżu. Mińsku, Nowogródku, Grodnie, Rosieniach, Lłucku, Dubnie 

- i Rafałowce. 

- Ks Stanisław Załęski/O Masonii w Polsce od r, 1738 - 1822. Wydanie 

- drugie Kraków 1908 . / powiada -e w 182^ r. Masonja Narodowa 

- Polska liczyła 40 loż. od 1810 r. prawie wrzystkie loże polskie 

- rządziły się rytuałem różanego krzyża Rosę - Croix o siedmiu stop 

- niachtj siódmy stopień różanego krzyża był najwyższy 

- Znaczne opłaty połączone z przyjęciem do loży utrudniały ludziom 

- ubogim należenie do wolnomularstwa, a tajemniczość , groźne obrzę- 

- dy i składanie przysięgi przestraszały prawowiernych katolików 

- u ludu zas prostego wywoływały przesady i niechętny strach ku 

- farma zonom. 

- Jakub Szymkiewicz więc w r. 1818 przedstawił projekt zreformowania 

- wolnomularstwa w ten sposob , ażeby je uczynic najbardziej przy- 

- stępnym dla wrzystkich a jawnym w celach i obradach z odrzuceniem 

- dziwacznych przestarzałych form. Większość jednak oparła się temu 
-Mianowski tylko ze 2G0 zwolennikami odłączył się ku niezadowoleniu 

- głównej loży warszawskiej i założył now^ zreformowany. 

- Powiew od zachodu wskrzeszał w pamięci dawne dyżenia, program pra- 

- cy narodowej, jaky przed smierciy wskazywał Henryk Dąbrowski. 

- Mieć ciągle przed soby jeden cel ;podzwignięcie ojczyzny, i dyżyc 

- ku temu skupiając duoha wrzystkich i ramionich siłę. 

Wznowienie tej pracy podjył się Walerjan Łukasiński major tak osła- 

- wlonego później pułku czwartaków w porozumieniu z Kazimierzem 

- achnickim. 

W tym celu w dniu 3 Maja 1819 roku zostało założone Wolne Mularstwo 

- Narodowe . Lachowenie godności narodowej i odzyskanie bytu niepod- 

- ległego , to były Jego główne zadania i dyżenia. 

- dpowiednio do tego ułożono rytuał i tłumaczono wrzystkie symbole, 

- Na pierwszym stopniu nie schodzono z drogi legalnej i w lożach 

- stał biust cesarza i króla Aleksandra 1. 

- Dopiero na czwartym stopniu w kapitule gdzie się schodzili tylko 

- najwyżsi zakonu dostojnicy mowiono otwarcie o środkach i drogach 

- do niepodległości narodowej prowadzących. 

- Jozef Grużewski wysłany przez Łukasińskiego na Litwę porozumiał 

- się z Michałem Romerem , wielkim dostojnikiem w loży wileńskiej 

który właśnie upominał Mianowskiego ażeby ten nie wprowadzał rozdwo- 

- jenia mędzy braćmi. 
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- Wstrząśnięcia rewolucyjne w Kuropie oromne rozpostarcie się 

ż związków węglarskich które przyjęły obrzędy rytualne, symbole i 

- układ wewnętrzny od wolnomularstwa, roznieciły silnie podejrzli- 

- wosc policyjny. We Włoszech i we Francji przesadnie nawet przed- 

- stawiano potęgę węglarstwa. W 1820 r liczono we Włoszech 700.000 

- węglarzy. Nowosilcow już zaczął węszyć ducha węgierskiego i w 

- polskim wolnomularstwie. 

- Książe namiestnik więc , Pajączek przesłał do naczelnej kapituły 

- warszawskiejodezwę datowany we wrześniu 1621 roku. 

- " Okoliczności w których żyjemy- powiada ta odezwa- są tej natury 

- że każde zgromadzania się tajemne chocby w jaknajlepszym celu 

- nie mogą jak wzbudzać podejrzenia , z tych powodow wzywamy kapi- 

- tułę Woinego -41 larstwa w kraju aby tak swoje prace jak i innych 

- loż przykryć kazała om& aż do czasu nieograniczonego, wszelkie 

- zatem odtąd zgromadzenia się loż w Warszawie od dnia 1 Paździer¬ 
nika na prowincjach zas od dnia 15 tegoż miesiąca rb uważane będą 

- za wykraczające przeciw prawu”. 

- W maju 1822 roku wpadnięto na siady tajnej organizacji i uwięzio 

- no Łukasińskiego, Machnickiego, Cichowskiego, Dobrogojewsklego 

- Dobrzyckiego, Koszuckiego, Życa i Azwonkowskiego. 

Dwaj ostatni odebrali sobie życie w więzieniu a inni więźniowie 

- zdołali uatic istniejącą organizację / Narodowe Patriotyczne 

- Towarzystwo/ a wrzystko zwalili na rozwiązane już Wolne 

- Narodowe Mularstwo 

- Nastąpił rozkaz z Petersburga z dnia 15 sierpnia 1822 roku ażeby 

- pozamykać wrzystkie leniejące wolnomularskie loże. 

- Na Litwie w Wilnie obwieściła o tern drukowana po polsku awlzacja 

- Policmajstra wileńskiego z dnia 4 września tegoż roku. 

- Na Kusi .zamykano także loże. Od wojskowych zażądano aby wymienili 

- do jakich loż należeli. 

- Ponieważ w r. 1821 został wybrany na Wielkiego Mistrza Wchodu 

.. Polskiego Aleksander Rożniecki przyszły szer żtndarmerji i tajnej 

- policji zorganizowanej więc posądzono go. że on to się przyczynił 
, do rozkazu zakrycia loż wolnomularskich. Posądzenie to jednak jest 

- zbyteczne 

W Projekcie ustawy związkowej przyjętej na posiedzeniu W. Warszta 
tu dnia 17 marcaprawie przy każdej loża znajduje się dosc orygi¬ 
nalny przypisek. 

Nieśwież loża ” Szczęśliwe oswobedzenie " po zgonie Karola 
Rodziłfta od Pijaństwa 

Włocławek loża " Doskonałe zjednoczenie ” - pijaków 

Siedlce loża ” Orzeł biały przywrócony - bez głowy 

Pfcock loża " Wielkie milczenie - Tałsz wielki , bo jak sroki 

gadają. 

Grodno loża ” Przyjaciel ludzkości - bogatej 

Dubno loża w Zorza wshodnla ” - czasu kontraktów dla oszustów 


Rafałowka loża ” Cnota uwlnczona - ostatnim głupstwem. 

















nie przyczyniał się niczem dni do uzdrowienia warunków w kraju , ani 


itamam nie przyłożyła ręki do jego odbudowy. Przeciwnie była kuźni# 
wrzystkich samobójczych projektów pod płaszczykiem patrjotyzmu. 
Zapewne też była inspirowana przez masonerję zachodni# dla której 
Polska katolicka sol# była w oku. 

Polska masonerja nie była traktowana nigdy poważnie przez wolnomu- 
aularstwo wszechświatowe, a zapewne nigdy nie dopuszczana do fiajem- 
nic wyższej polityki i prawdziwych celów tej nad wyraz strasznej 
organizacji . Wyzyskiwano polak# masonerję dla organizowania po¬ 
wstań , dla kompromitowania polakow mamMMAa wobec najwyższych 
flaflmnayanihtamMntiam a mających wpływy na politykę wszechświatów# 
czynników. 

Czrsto słyszałam zdanie że wszelkie nasze niepowodzenia w polfry- 
ce zagranicznej zwdzięczac należy że nie mieliśmy dostatecznie 
zorganizowanej masonerji. twierdzenie te jest więcej jak niesłusz- 
ne. Mieliśmy masonow i dawniej o w czasie ostatnich lat dwudziestu 
naszej niepodległości , ale masoni polscy z których wielu znałem 
osobiście w żadnym wypadku nie potrarili osi#gn#c wsrod swych 
braci Wielkiego "schodu czy to w Paryżu czy w Londynie czy wreszcie 
na terenie Ligi ^arodow najurniejszych wpływów. Przeciwnie wszelkie 
niekorzystne dla nas rezolucje , wszelkie pchnięcia z tyłu sztyletem 
wychodziły od braci Wielkiego “schodu. 

poprostu nie traktowano naszych masonow poważnie, a Igrano z niemi 
jak z głupleml łatwowlerneml dziećmi których brano na lep rożnych 
czysto osobistych przynęt. 
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qo gorzej polscy masoni stawiali interesy osobiste i osobistgi kar- 
jerę na pierwszym miejscy i przypuszczam nie raz i nie dwa świado¬ 
mie szkodzili Interesom polski aby tylko zyskać popularność wsrod 
braci Wielkiego wschodu. To też niejeden z nich dopiął celu i zro¬ 
bił karjęrę życiowy , wybitne stanowisko 1 inratne miejsce w prze¬ 
myśle , rządzie lub w dyplomacji, 

Wsrod tej nagminnej zdrady masońskiej znam zaledwie kilku prawdzi¬ 
wych a lojalnych względem Polski ludzi , Na pierwszym miejscu sta- 
wiam prof bzymona i».skenazego i potem antoniego Wieniawskiego, 
Niestety jego właśni " bracia M należący do warszawskich loż czy 
loży masońskiej postarali się aby ^skienazego unieszkodliwić i od¬ 
sunie od udziału w obradach ligi narodow, 

W lidze Narodow mieliśmy wrzystkie polskie stanowiska obsadzone 
przez masonow że wymienię Rejchmana, Sokala i całego regimentu 
który w chwili zorganizowania etatu polskiego w biurach ligi naro¬ 
dow potrafił zajgtc pierwsze miejsca i już niedopuscic w przyszło¬ 
ści nikogo. 

Gry się utworzyła Liga narodow , każdy z partnerów tej ligi miał 
zarezerwowany pewien przydział etatów urzędniczych w biurach ligi, 

W polsce zapewne nie zdawano sobie z tego sprawy i tak się stało 
że etatjr polskie których celem była obrona spraw polskich na forum 
międzynarodowem została obsadzona właśnie przez ludzi którzy 

tym interesom szkodzili najgorzej, często znacznie gorzej od tych 
których uważano za naszych wrogow, 

Benesz który był jednym z czołowych dygnitarzy Wielkiego Wschodu 
a ktorego łączyły przyjazne stosunki z Sokalem i Rajchmanem był 

Jednym z naszych nieprzejednanych a potwornie przbiegłych i nie 
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przebleraj^cych w środkach wrogow, Masonem i przyjacielem Benesza 
był Brland, masonem był Streseman nie mówiąc już o całej plejadzie 
większych, mniejszych , pionkow wykonywuj^cych ślepo rozkazy. 
Zapewne Woldemaras przedstawiciel Litwy tracił rownieżdo sfer ma- 
sonkich. Masonami byli u nas Gliwic b. minister handlu 1 przemysłu 
Masonem był Straaburger , masonem stał się jego patron ialter . 
masonem był Tomaszewski narazie nie będę się zagłębiał w zagadnienia 
polskiej masonerji w okresie naszej dwudziestoletniej niepodległości 
powrocę do tego tematu w dalszym ci*gu moich pamiętników. 

?/owczas w Wilnie nie zdawałem sobie z tego sprawy . 

Nie przypuszczam też aby Szubrawcy Wileńscy do których należli lu¬ 
dzie o tak tak katolicko patrjotycznych zapatrywaniach jak wuj 
Witold Węsławski, jak Br Tadeusz Dębowski, jak dr Lahorski , jak 
jedyny z należących do szubrawców ziemian zacny pan Bronisław Umia- 
stowski byli pod wpływem masonerji. 

Tern nie mniej nigdy nie miałem najmniejszej pokusy aby wstępie do 
Szubrawców , zresztą nigdy mnie tego nie proponowano , jak też nigdy 
w życiu nie spotkała mnie propozycja należenia do masonerji. 

Jestem z natury dosc nieopanowany szcegulnie gdy chodzi o pewne 
sprawy, nie umiem udawać a przy wrzystkich moich wielu, wielu wa¬ 
dach 1 ułomnościach mam wstręt do wrzystkiego co pachnie konspi¬ 
rację . Wolę byc prawdomównym durniem jakim jestem , niż opanowanym 
a skrytym wężem. Masoni którzy s* dobrami znawcami natury ludzkiej 
zapewne nie zaliczali mnie do typu nadającego się do ich roboty 
wiedząc zgory że na propozycję odpowiem odmowy. 










-le wracam do mego opowiadania. 

Na zebraniu zwołanem przez hr lubieńskiego zastałem już Jasia Tysz- 
klewicza, Stasia Kognowickiego, Bronisława Umiastowskiego ,mecenasa 
,-brmaowicza, mecenasa lar Jana ^trumiłłę, . mmmmamog i kilką jeszcze 
osob których nazwiska nie pamiętam. 

W gruncie rzeczy zebranie było raczej informacyjne o tern co się dzie i 
je na terenie królestwa. 

Wieści z Królestwa przenikały z trudnością do Wilna. Przejazd dom 
■mgunaathattm z oberostu w granice Królestwa był panaaifaa połączony z 

• -4 ■ 

wielkiemi trudnościami i władze oberostu bardzo niechętnie udziela- 

1 

ły na to pozaalenia. 

ąrtiihannia Komendant Piłsudski wraz ze swoim szeiem sztabu płk Soaako- 
wskim byli aresztowani dnia ££ Lipca 1917 i osadzeni w twierdzy w 
Magdeburgu za rozkaz odmowi przysięgi posłuszeństwa zesarzowi 
Wihelmowi II, Legjonistow którzy Odmówili przysięgi i nie wstąpili 
do Wermachty osadzono w obozach w Szczypiornie i w Benjaminowie, 
mfimmm Jak wiadomo na miejsce pierwotnej rady stanu Niemcy w dniu 
14 Października tegoż 1917 roku powołali Radę Regencyjny w której 
skład weszli ks Kardynał Aleksander Kakowski, arcybiskup Warszaw¬ 
ski, ks Zdzisław Lubomirski , Jozef Ostrowski. 

Rada regencyjna której najwybitniejszym członkiem był ks Zdzisław 
Lubomirski, Stanisław „iackiewicz w hlstorji Polski słusznie określa 
osobę ks Zdzisława Lubomirskiego następującym zdaniem. 

£ Ks Zdzisław Lubomirski , był to patrjota gorycy, człowiek o prze¬ 
konaniach liberalnych w stylu ZIZ w, człowiek z gestem 
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- z odwagą, noszący swe senatorskie nazwisko bardzo po polsku, 
-....Jego stosunek do ludzi był miły, szczery i koleżeński.” 

% 

Ja przyznam się że po raz pierwszy dowiedziałem się dokładnie co 
się dzieje w Warszwie. L ludzi którzy wypłynęli na powtirzchnię 
polityczna znałem osobiście jedynie ks. Zdzisława Lubomirskiego 
jeżeli uważać za znojomosc to żem z nim kilka razy w czasie moich 
pobytów w Yi/arszawie siedziałem za jednym stołem w hotelu Kuropej 
ekim zaproszony przez oeweryna Lzetwertynskiego. 
ftrzystko było dla mnie rewelacją. 

Kie znałem ani ucharzewskiego premjera za czsow Kady stant ani 
ani maatopiamp. jegor krótkotrwałego następcy antoniego Ponikowskie¬ 
go ani wreszcie Steczkowskiego który został wyznaczony na szefa 
gabinetu dnia 5 Kwietnia 1918 roku. 

Komendanta Piłsudskiego znaliśmy bardzo mało, nie mieliśmy my 
ziemianie litewscy do niego zaufania. Pamiętaliśmy wci^iż Bezdany 
4 szyld socjalisty dla nas którzy przeszli przez rewolucję bol¬ 
szewicka był jak czerwona płachta na byka. wie wiedzieliśmy zgo¬ 
ła że ze tym szyldem była całkiem inna postać , całkiem inny czło 
wiek , człowiek który nas następnie porwał z sobą. ^le wówczas 
•wego letniego wieczoru nie jeden z nas wzurygał się na dama 
mysi co się s4anie z Polska jeżeliby Piłdudeki aoszedł do władzy. 
Będzież to nowa epoka kierenszczyzny polskiej prowadzącej do boi 
szewickiego pmaaiun to przewrotu . Mimowolnie zaczęły się budzie w 
nas tendencje separatyzmu litewskiego, 

ozy nie rozumniej było odseparować się od gangreny która miała 
by ogarnac Polskę niż byc razem z Litwa pochłoniętym przez 
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czerwonego molocha. Niemcy również nie zasypiali sprawy, ich 
poltyky względem nas była polityka odseparowania Litwy od Polski 
W rozmowach poufnych wyrażali poważne obawy że Polska nie ostoi 
się przed zalewajycę jy Lały bolszewizmu. 

Przedstawiano nam Litwę jako jedyny bezpieczny wyspę wsrod rozsza 
lałego morza . Litwę łnyrtymwTnpmrTim«BiPi»iintipmfcipminymTnpnkiftttrmftm zabez¬ 
pieczony potężnym puklerzem niemieckim. 

jfmiraminm Mowiono o powołaniu na tron wielkoksyżęcy Litwy jednego 
z Radziwiłłów, Mowiono o Konstantym Radziwille z Towian inni 
mówili o ks Januszu Radziwille . 

Do V/ibna zaczęły raz wraz przyjeżdżać rożne osobistości z Ber¬ 
lina chcycy nawiyzac kontakt z ziemianstwem litewskim . 

W Kilka dni po naszym zebraniu zjawił się w Ykilnie niejakis 
baron von der Roop kurlandczyk ę misjy porozumienia się z zie¬ 
mianstwem litewskim. 

Jak pisałem w poprzednim 8 tomie moich wspomnień już w r. 1917 
Władysław Meysztowicz z Sujet , brat pana Aleksandra w przejezdzie 
przez Berlin był przedmiotem owacji jako w Litauischer Kitters- 
gut besitzer. Na obiedzie oriclanym w którym brał udział mini¬ 
ster spraw zagranicznych wzniesiono w ręce Meysztowicza toast za 
szlachtę litewsky. *aron Roop był zapewne obecnym na tym obiedzie 
bo gwałtownie chciał się zobaczyć z uładysiem Meysztowiczem który 
niestety ciężko zaniemógł w swoich Sujetach 1 wkrótce potem 
zmarł ku wielkiemu żalowi wrzystkich jego przyjaciół i kolegow 
jak z dyrekcji banku wileńskiego tak z Arkonji której był rili- 
strem. 














58 - 


Roop musiał byc już dobrze poinformowany o stosunkach wileńskich 
bo nazajutrz po przyjezdzie złożył wizytę hr Tyszkiewiczowej, 

był u ks flarji Ogińskiej, był z wizyty u Kognowickiego, u Jasia 

Tyszkiewicza i u lubieńskiego. 

Poznałem Roopa na obiedzie ktorysmy wydali dla niego w gabinecie 
hotelu Żorża. 

Roop zaręczał że jak rządowi niemieckiemu tak i Kaizerowi sprawa 
litwy leży na sercu, Ze szlachta litewska może liczyc na wszelkie 
ze strony niemiec poparcie i obronę przed groźby bolszewizmu. 

Ze swej strony kaizer i Kz$d Niemiec jest przkonany że Litauischer 
^del będzie stać twardo po stronie praworządności i jest zgory 
przekonany o jej lojalności, W rozmowach ani razu nie wspołmniał 
o zagadnieniu mniejszości narodowych, ^dy go ktoś z obecnych 
zaczepił w tej sprawie odpowiedział że zapewne sprawa mniejszości 
nie będzie spraw-j aktualna w kraju samodzielnym w którym wrzyscy 
obywatele a szczegulnie szlachta będzie korzystała z równych praw 
że wreszcie aesarz Liemiec dla podkreślenia powagi z jak^. trak¬ 
tuje przyszłe wielkie księstwo Litewskie wyznaczył na przyszłego 
wielkiego księcia Litwy swego kuzyna członka domu panującego 
pochodzącego z królewskiej rodziny wirtemberskiej księcia urach. 

W rozmowie napomknął ae dobrze było by aby szlachta litewska 
♦-yst^piła z adresem do cesarza Niemiec ale zauważywszy że pro¬ 
jekt ten nie wywołał wielkiego entucjazmu waood obecnych prędko 
zwrócił rozmowę na inny temat. 

po kilkudniowym pobycie baron Roop znikną pewnego dnia wownież 
tajemniczo jak przyjechał. 
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Czy baron Roop pertraktował jednocześnie z przedstawicielami 
Taryby i czy się widział z p. antonim Smetonę nie wiem mam wra¬ 
żenie że raczej tak. Co tam mówili między sobę i jakie psunięcia 
wobec Litwinow robił Roop na szachownicy danych mu z Berlina in¬ 
strukcji tego żadna miarę nie udało mi się ani wówczas ani póź¬ 
niej wyjaśnić. 

Kie obejrzałem się jak mi w Wilnie minęł czas 

Miałem przepustkę wydanę mi na dwa tygodnie , musiałem więc wro- 
cic do mojej ciupki na strychu i atmosrery Kreisamtu, 

Ostanie pmmarthmpnntaiiiimm popołudnie przed wyjazdem spędziłem 
w towarzystwie Heli Roraerowny. Dzień był upalny lipcowy zanosiło 
się na burzę. Siedzieliśmy z Helę na lesistym brzgu Wilji w Za¬ 
kręcie. U stop naszych w promieniach słońca błyszczała rzeka. 

- Jadę jutro do Karolinowa- rzekła Hela - ty wyjeżdżasz nie będę 

- więc miała z kim się kłocic. zresztę mama stęskniła za mnę a i 

- mnie cięgnie do domu. festem na ciebie zła bo po naszej rozmowie 

- straciłem ochotę do pisania a Abramowicz redaktor dziennika 

- przynagla nnie o napisanie artykułu. 

- Znalazłem się niespodziewanie wsrod dwuch całkiem innych światów 

- cos nakrztałt języczka u wagi. Rozum ciębnie mnie na lewo a 

- sentyment na prawo. 

- atomamaartiagini Ludwik Abramowicz - odrzekłem i ja to nie dwie 

- szale u wagi helu to sę dwa inne światy . Kie przeceniam siebie 

- zapewne jestem gorszy a może i głupszy od Abramowicza ale nie 

- chciałbym nawey byc jego oponentem. jl 

- Wiem że się nie lubicie , ale doprawdy czasem nie wiem kto z 






60 - 


was dwojga ma rację. 

- Bywają chwilę kiedy mam dosyć całej ich frazeologji i demokratyz 

- mu jakiś dziwny dualizm z jednej strony Mama, Karolinow , twoja 

- kompanja , arkonja i ty Miechu. 

- I znowu przypominam ten nieszczęśliwy dzień spotkania naszego 

- na stacji kolejowej. Pamiętasz mego narzeczonego , który się 

- wgramolił na kozioł obok stangreta bo w powzie siedziałem ja z 

- marnot. Wyglądał dziwnie śmiesznie ten mieszczuch warszawski 

- a obok byliście wy obaj ty i twój kolega Kazio Bystram. 

- Oboje byliście spaleni od słońca w szarych miutiBPitifcm świetnie 
e skrojonych ubraniach , wiało ód was wsi£ , koniem i dworem. 

- Moj narzeczony siedział w pelerynie kapelusiku słomianym 

- tak jak by się wybierał tramwajem z Warszawy do Skolimowa. 

- Wyście obaj pierwsi bezwiednie ośmieszyli go mnie w moich 

- oczach , ten obrazek prześladował mnie stale a zamiast szczę- 

- scia o którym marzyłem doprowadził mnie do ostatecznej sceny 

- której skutkiem było nasze rozstanie na zawsze. 

- Upewniam ciebie droga Helu że było to z naszej strony bezwied- 

- nie , nierozumiem jednak żes przez tyle lata nie otworzyła oczy 

- i że wci$ż tkwisz w tym otoczniu nie chcę stawiać kropki 

- nad"i". 

- Goż mam robie wyście wrzyscy poniekąd mnie odepchnęli a ja 

- jestem ani mężatka ani wdowa bo rozwodu nie uzyskałam. 

- Nie wiem co mam cl odpowiedzieć, będziesz się ze mnie śmiała 

- ale pomysł co by na twoim miejscu zrobiła Marja Rodziewiczówna 
Zamilkliśmy oboje. Gdzie zdaleka usłyszeliśmy przeciągły grzmot 
wiatr przeciągnął nad borem . 




-Chodźmy Helu - rmtaliamm rzekłem burza nadciąga, 

- Nim doszliśmy do Pohulanki pierwsze grube krople zbliżającej 
się nawałnicy spadły na ziemię. 

jakimś cudem natrafiliśmy na dorożkę . Zaczęła się ulewa . 
pdwiozłem Helę na Mostowę . 

- Do zobaczenia Helu - rzekłem całując j* na pożegnanie , wie 

- zapomnij uscisn^c fwojgi matkę. 

- a ty co teraz będziesz robie Miechu - przeczekaj burzę, 

- Ja zejdę nadoł do wujowstwa Mackiewiczów z ktoremi chcę się po- 
4.żegnać, a jutro jak ci mówiłem wracam do mojej celi na strychu. 

- Niech ci Bog da siły i zdrowie tyle jeszcze masz przed sobji 

- ciężkich chwil moj biedny Miechu. 

- Dziękuję ci Helu za dobre słowo - zawołałem zbigaj^c po schodac 

Każdy powrot do Byłgudyszek był dla mnie mękgi. 

Nikt mnie tu nie czekał , byłem jak$s istofcP wziętj przez rzeczy 
wistosc za nawias. Bzy byłem ozy nie było to dla wrzystttich obo- 

i* * 1 

jętnem, wracałem do domu rodzinnego jak ten mibam niewidoczny 
jakiś duch przez który ludzie patrzyli nie widząc mnie zgoła. 

Rozpakowałem swoje walizki , które mnie chłopak przyciągnął 
ze stacji 1 zeszłam na doł do mieszkania Boblkow. 
j.pan przyjechał - rzekła Bobiicowa- zaraz przygotuję kolację. 

- Nachodziła tu Pełedowa pytajjc się co z j.panem słychac. „ie 

- wiedzieliśmy z mężem kiedy pan wróci. 

Miało się ku wieczorowi siadłem samotnie przy kolacji gdy nadzzedł 
Bobik. 

- Co tam u was słychac w Kreisamcle - spytałem 
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- Proszę jpana cos niemcy nosy suscili na kwintę . Uowił mnie 

- ten alzatczyk francuz że jakoby im dobrz skurę przetrzepali, 

- Kreishautpman dziś poleciał na gwałt do Wilna jakoby jego 

- gwałtownie wezwali. 

Korzystając z nieobecności von Nolte nazajutrz rano udałem się 
do sędziego który jako najstarszy rang# zastępywał go w czasie 
nieobecności i prosiłem o przepustkę do otolan. Ofcclałem się 
tam pokazać i poznajomić z miejscowym zarz#dc# a swój# bytności# 

zaznaczyć że jestem właścicielem. 

• ' 

Sędzia bez trudu wydał mnie niezwłocznie przepustkę a nawet za¬ 
wiadomił rz#dcę czyli Wirtschaftsoffiezier w otolanach o moim 
przyjezdzle. Boznawszy von Nolte byłem przekonany że 
robiłby mnie trudności. 

ąmmtbgigtbmtimmPmadimBrtiBifanmtoiajnffimMaftioffiiiihyiltLiiimatniimHaitttBiyia Pambaaibaża 

Komunikacja z Poniewieżem była dosc skomplikowana trzeba było 
wyjechać poci#giem popłudniowym z Syłgudyszke przenocować w Ucia 
nie i dopiero nazajutrz rano odjechać do Pnniewieża . 

Jedynie poci#gi towarowe szły bez przerwy z jednej stacji końco¬ 
wej do drugiej. 

Wysiadłszy na stacji w Ucianie , najęłem żydka który mnie dowiozł 
do miasteczka. We dworze ucianskim gospodarzyli niemcy , Olutek 
Bolcewicz mieszkał gdzieś k#tem w oficynie . Nowego proboszcza 
ucianskiego nie znałem spytałem żdka gdzie mógł bym się zatrzymać. 
- Psiepraszam ci w. pan mnie pamięta to ja ibzlomka faktor 

- od koni. 

- Rzeczywiście przypomniałem sobie Szlomkę który co czwartek na 

- targu końskim w Ucianie urzędował z długim batem w garści. 


































- w panu zaraz poradzę najlepiej zatrzymać się u samego Jankie- 

- W pan jego pamięta syn Mejera młynarza z pod Syłgudyszek teraz 

- to on u nas pierwszy bogacz , ma swoje kamienice i pokoje gosci- 

- nne on bardzo sie ucieszy , bo wpana często wspomina. Dawniej 

- przed ta wojna to un skorkami handlował a teraz to on u nas 

- pierwszy szmugler , ze wrzystkiemi niemcami tak on za pan brat, 

- PmtijJaatoaBamymdn;:: Na rynku skręciliśmy na prawo i stanęliśmy 

- przed czerwonym dwupiętrowym budynkiem ktorego otaafluruimm fronfr 

- wychodził na rynek, 

Szlomek zniknyi w czeluściach domu usłyszałem głośne szwargotanie 
potem wykrzykniki i w drzwiach ukazała się sama pani Jenkielowa, 

- Uj co za szczęście że my znowu w pana doczekali, 

- Proszę do środka zaraz ja pokoj gościnny przygotuje i pościel 

- c ysto dam na łożko. Jankiel on zaraz przyjdzie , poszedł tylko 

- na stacje ma tam kilka wagonow załadowanych to musi przypilno- 

- wac, 

- Niech w pan tu w pokoju poczeka nim ja kolacje przygotuje, 

• Uj - ot idzie i sam Jankiel, 

iUe poznałbym Jankiela , był ubrany w szary garnitur, brzuch mu 
się zaokrąglił a na brzuchu wisiał ciężki złoty łańcuszek od ze¬ 
garka, Na twarzy malował się dobrobyt i dostojeństwo prawdziwego 
" szmuglera " , 

Zobaczywszy mnie o mało nie przypadł do ręki dopiero zmiarkowawszy 
w zmianie sytuacji wycięgnęł mnie na powitanie prawicę. 


























- To wielki honor że wpan do mnie zajechał: , my często pana wspo- 
-minamy a najczęściej to sam Arejshauptman von Kempis co w Jasanach 

- mieszka , On koniecznie chce zobaczyć « pana i mówił że W pan to 

- jego przyjaciel. Ja zaraz dam do niego znać, 

- Panie Jankiel ja jutro rano jaaę do Otolan niech więc pan tymcza 

- sem nic nie mówi panu majorowi jak wrócę z Otolan to może w przys 
ezszłym tygodniu zajadę do niego, 

- AŁe widzę panie Jankiel że jakoś poszczęściło się w interesach 

- Jankielowi, 

- Me można narzekać - rzkł skromnie Jankiel 

-Ja sama nie myślała że on ma takie kepele - dodała pani Jankielo- 

- wa, 

- Teraz niech mnie Jankiel powie co słychac w całej okolicy, 

- Wraz w,panu wrzystko akuratnie powiem co wiem. 

- Fan Bolcewicz to on teraz biedui 1 siedzi tam w oficynie , gak 

- kiedy to niemcy bioro jego z sobo na polowani ale fuzji do r$k 
nie dajo, bn tylko niemcow do zwierzyny podprowadza . Bardzo un 

- na ranberji stracił i już nie łaja sie jak bywało dawniej, 

- Pan Mecewicz w Moczanach tak on niedawno przyjechał i nie po¬ 
kazu! sie w bcianie. Pan -brzeziński w Trombaciszkach co był pier 
wszym ochotnikiem na całe ucianskie stronę , on teraz bardzo 

- markotny, niemcy wrzystkie jego gończe powystrzelali i iuzje 

- zabrali, siedzi w domu , bardzo postarzał i pszczół pilnui to 
jego eała zajecie. 


- A pani meysztowiczowa czy wróciła do Wiżun. ? spytałem 

- Uj niech w,pan nie pyta - tam wielka nieszczęścia , niechce 

















ja w.panu wrzystko mowie w.pan sam pewno dowie sie. lina przemie¬ 
niła sie na chłopkę. Widziałem jak podbierała żyto przy żniwach 
Taka pani z gratskiego wywodu - ot doczego przyszło. Mnie to 
wielki smutek bierze wiele razy do Wiżun przyjadę. Niemcy dali 
jej w pałacu mały pokoik a dzieci to pan iieysztowicz z meyazt 
do siebie zabrał. 


Ja nie chciałem w pana smucic , ale żydki gadajo co pana wenera 
ojciec w.pana już nie żyi a pani generałowa także jakoby już 
poł roku temu jak umarła. - rzekł Jankiel - szkoda pana Genera¬ 
ła wrzyscy i my żydki jego żałuim . U niego słowo tał jak złoto 
a kepele un miał . Bigdy un nikomu krzywdy nie zrobił i my żydki 
zawsze mieli w ^yłguayszkach zarobek, ale nie aaj Boże jeżeli 


- jego któryś chciał oszukać , lepiej było na granice ^yłgudyska 

- nie pokazywać sie. 

- Ja powiem w.panu ten kreishauptam syłgudyski to wielki miszuge- 

- nes, niech w.pan będzie ostrożne . To nie major Kempis co w 

- Jassanach mieszka. 

- Jeżeli jaka bieda z tym Holte niech w .pan da mnie zaraz wiado- 
ś mosc my żydki na niego mamy lekarstwo. 

- Przegadałem z Jankielem do poznego wieczora . 

- Baraz odprowadzę w.pana do pokoju i życzę doę£gj nocy a jutro 

- sam odwiozę w.pana na stacje. 

- Bpojrzwaszy na łożko mimo zapewnień pani Jankielowej o czystej 

- bieliznie nie bardzo zdecydowałem się na położenie. Przykryłem 

■ 

- pościel pledem a będ*c zmęczonym zasnęłem snem kamiennym. 








-—- 
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Niestety rozbudziłd mnie dotkliwe swędzenie. Zapaliłem świecę i 





ilości pluskiew. ■■•.usiałem eonajprrdzej wstać otrzepać siebie z 
robactwa, rozebrać się oczyscic od tego plugastwa. 


Hesztę nocy spędziłem nie na ło ku ale na stole na którym rozesł a 
łem pled podróżny, i przykryłem się burk~t. 


O śnie nie było mowy. do świtu paliłem świece . 

Usłyszawszy ruch na dole zastałem już tam Jankielowi krz^tajgicę 
się koło śniadania. 

- W. pan już wstał tak wcześnie , może było niewygodnie ? - zai.ru- 

- sowała się ^ankielowa. 

- *»rzystko było by dobrze- rzekłem , ale sk$d u was tyle pluskiew 

chyba zebrały się tu z całego miasteczka. 

y sami bieduim - odrzekła Jankielowa ale to wrzystko po tym 

- Wojaże co my od niego dom kupili , w.pan parni ta on miał ma B ma yim 


- skład z żelazem na rynku. Nie możem my ich wyprowadzić a jak 

- w. pan świeży to one wrzystkie tam popełzły . Trzeba będzie 

- na nowo dom wymalować i wyczyscici , ale ot nie ma czasu. 

- Zaraz dziewczyna przyniesie wody i pewno w,pan potrzebuje ki- 
piitku do golenia sie. 

Przyniesiono mi miedziany miednicę i dziewczyna polała mi staro 
dawnym sposobem na ręce . szałem wynieść burkę i pled na dwór i 
dóbrz wytrzepac. ^le tego noclego u Jankiela długo nie mogłem za¬ 


pomnieć. 


- ozy w.pam czasem nie słyszła co z naszym panem Jałowieckim z Ja- 


- ssan , un nie przyjechał A my żydki żadnej wiadomości nie otrzy 
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otrzymaii.MaJor który tam mieszka w Jassanach , tak on sam kilka 
razy mnie zapytywał. 

Ja sam się niepokoję Jankielu co się stało z jassanskim panem. Wiem 

- że był na Krymie , bo jakoś przed nowym Kokiem miałem od niego 

- list . 

- My żydki ucianskie tłożyli pieniądze i zanieśli do Proboszcza -ml&ji 

- żeby za niego pomodlił sie , nasz rabin to un także w szkole 

- modlił sie za jasanskiego pana- to dobry był pan. 

Pożegnałem Jankiela. Parowozik gwiznjł i mmmm wagoniki przypominające 
zabawki dla dzieci wsrod obłokow pary i sapania parowozu potoczyły 
się ku Poniewieżowi. 

Przesunęły się przed memi oczami znajome knieje, dąbrowy, lasy 
wiżunskie małe stacyjki , wsie i zaścianki i ukryte w zieleni drzew 
dwory, 

(koło południa stanęłem na stacji ^urdegi. ciałem do utolan około 
4 wiorst. Przed lbnguBmiam stacyjką stała kałamaszka zaprzężona w 
jednego okrągłego mierzynka % W kałamszce siedziała jakaś młoda przy¬ 
stojna dziewczyna w białej chustce na głowie. 

Pozdrowiwszy jji spytałem w ktor^ stronę jedzie i czy nie mogła by 
mnie po drodze zabrać, (kazało się że była to gospodarstwa córka z 
sąsiadującej z Otolanami wsi bkudy. 

- io pan Jałowiecki z byłgudyszet co państwo przed samo wojno kupili 

- dolany od pana -ourasewicza, Pan mnie musie nie poznaje brszulka 

- ntejblia , co chodziła do państwa do sadu na nauka. 

Przypomniałem sobie piękny brszulkę ulubienicę mojej żony , która 
praktykowała u nas w ogrodzie, był to córka zamożnego kilkowłokowego 
gospodarza. 
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- Jak zdrowie pani - spytała Tfrszulka , ludzie gadajo co pani bardzo 

- zaniemogła . 

Powiedziałem u rszulce o chorobie Juli. Widziałem że bardzo to do 
serca przyjęła ale ze zwykłym tak swoistym litwinom taktem zmieniła 
temat rozmowy. 

- U nas teraz na wsi to wrzyscy młodzi uczo się bardzo. Niemcy nasze 

- książki dopuścili , jest chwała Bogu co czytac , nawet i polskie 

- ksi^żku czytamy, ale więcej swoich litewskich choc one mniej uczo- 

- ne wiadomo my litwini choc naród stary ale w naszej literaturze 

- jeszcze młody. My młoda Litwa będzim mieli ręce pełne roboty 

- byle tylko bolszewicy do nas nie doszli. Już wolim niemcow od 

- moskali. 

Byłem zdziwiony wyrobieniem i wykształceniem urszulki. Nie wrzystko 
mogłem zrozumieć od razu bo używała nowych słów i wyrażeń utore 
wraz z literatury drukowan-y przeważnie w Tylży dostały się do 
prymitywu języka litewskiego, 

- Dziś u nas w Skudach wiczorynka, będ$ śpiewy, będzie deklamacja i 

- będzie tancowka. Prosim pana żeby pan zaszedł do nas pan wie do 

- tego pierwszego zaścianku co od pańskiej granicy. 

- My prosili nawet tego niemca co w Ltolanach gospodarzy. To jakiś 

- niezły człowiek , nikogo nie krzywdzi a gospodarz z niego dobry, 

- Pan sam przeko^asie jakie urodzaje w utolanach. 

- Ja podwiozę Pana pod sam dwór - powiedziana brszulka skręcając 

- z gościna prowadzącego na Wlszynty w aleje otolansk^. 

Urszulka miała rację Wirt schai‘teei‘i‘iezier w utolanach okazał się 
bardzo przyzwoitym człowiekiem. Spotkał mnie uprzejmie, zaprosił na 
obiad poczęstował kieliszkiem " brandwejnu M i kiellszkiemw wina 
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po skończonym obiedzie wyszliśmy w pole obejrzeć gospodarstwo. 

Byłem zachwycony urodzajami. Przez tę parę lat okupant zrobił wrzy- 
stko to co zamierzałem* Majątek oył wydrenowany , dawne rowy odpły 
wowe zasypane, W oborze piękne holendry, 

Winszowałem hauptmanowi Cyników jego pracy, 

- Robiłem co mnie obowiązek nakazywał. Ja nie mam zamiaru po skon- 

- czonej wojnie tu zostawać ani nie mam tak jak inni apetytu na 

- pański majątek. Może pan mnie kiedyś będzie błogosławił , 
Wróciliśmy do domu, na podwieczorek, 

nauptman wyszedł na chwilę wezwany w jakichś interesach, dostałem 
sam. bom w Otolonach był w takim stanie w jakimsmy go zostawili, 
nie mieliśmy czsu wywieść meble, stały one na dawnych miejsach. 
Rzuciłem okiem na stół na którym były pisma rolnicze i kilka ksią¬ 
żek. Rzuciłem okiem na jedna i zdumiałem . Był to ni mniej ni wię¬ 
cej tomik poezji Kipplinga flmttglifałittmm Machinalnie otworzyłem ksią¬ 
żkę trafiłem na ” Lest we forget- lest we forget i 

God oi' our Tathers , known of old 
Lord of our far- flung bat tle linę 
Beneath whose awTul Band we hołd 
Dominion over pal and pine 

Lord God of Hosts, be with us yet 
Lest we forget- lest we forget 

Hauptman wrócił 

Herr Hauętan - zwróciłem się do niego niech pan wybaczy za niedy¬ 
skrecję ale otworzyłem leż^cgi taartiyfatap tę książkę rzekłem wska¬ 
zując na tomik Kippllnga , To pan zna angielski. 

Mówię nim również biegle jak niemieckim spędziwszy 10 lat mego ż 
życia w Kanadzie. Zresztą nie mam po co robie tajemnicy, Mnjun My 
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Po skończonym obiedzie wyszliśmy w pole obejrzeć gospodarstwo. 

Byłem zachwycony urodzajami. Przez tę parę lat okupant zrobił wrzy- 
stko to co zamierzałem* Majątek był wydrenowany , dawne rowy odpły 
wowe zasypane. W oborze piękne holendry. 

Y?inszowałem hauptmanowi tfynikow jego pracy. 

- Robiłem co mnie obowiązek nakazywał. Ja nie mani zamiaru po skon- 

- czonej wojnie tu zostawać ani nie mam tak jak inni apetytu na 

- pański majątek. Może pan mnie kiedyś będzie błogosławił . 
Wróciliśmy do domu. na podwieczorek. 

Rauptman wyszedł na chwilę wezwany w jakichś interesach, dostałem 
sam. Dom w otolonach był w takim stanie w jakimsmy go zostawili, 
nie mieliśmy czsu wywieść meble, stały one na dawnych mlejsach. 
Rzuciłem okiem na stół na którym były pisma rolnicze i kilka ksią¬ 
żek. Rzuciłem okiem na jedn? 1 zdumiałem . Był to ni mniej ni wię¬ 


cej tomik poezji Kipplinga 


Machinalnie otworzyłem ksią¬ 


żkę trariłem na ” Lest we forget- lest we forget 1 

God of our fathers , known o i' old 
Lord of our far- flung battle linę 
Beneath whose awTul Hand we hołd 
Dominion over pal and pine 

Lord God of Hosts, be with us yet 
Lest we forget- lest we forget 

Hauptman wrócił 

Herr Hauętan - zwróciłem się do niego niech pan wybaczy za nledy- 

• * * 

skrecję ale otworzyłem leż^cgi hmibpAtap tę książkę rzekłem wska¬ 


zując na tomik Kipplinga . To pan zna angielski. 

Mówię nim również biegle jak niemieckim spędziwszy 10 lat mego ż 
życia w Kanadzie. Zresztą nie mam po co robie tajemnicy, Maipm My 






wrzyscy oficerowie Uberoatu otrzmalismy rozkaz nauki angielskiego. 
Przysłano nam książki i podręczniki . Mnie one ej niepotrzebne a 
jeżeli pan życzy mogę je panu oddać w prezencie, Wiech pan tylko 

I 

nie pokazuje tam w Kreisamcie w Saldugischkach panie baronie, 

- Pan to ma szczęści mieszkać w osim gniezdzie , To jest najgorszy 

- kreisamt z całego uberostu. 

0 powiedziałem hauptmanowi warunki mego pobytu w M Saldugischkach " 

- Wie pan co panie baronie - rzekł JnapiunAiim hauptman - niech się 
pan przeniesie do utolan. Ma pan ku temu pełne prawo, Ja jestem 

- sam jestem starym kawalerem, polityką się nie zajmuję więc nie 

- będziemy przeszkadz jeden drugiemu , a ujiie będzie weselej niż 

- byc samemu w tym pustym domu. 

Propozycja ta była dla mnie wielką pokusy, ale postanowiłem ayitewm 
wytrawę i nie ruszać się z iiyłgudyszek. 

- Niech się pan nad tem zastanowi- rzekł hauptman- ja panu radzę 

- dobrze. Oni tam pana w ten czy inny sposob postarają się wy- 

- rzucie, Von Nolte uważa już Saldugischki za swoj£ własnosc, Po- 

- dobno wniósł podanie do oberostu. 

Ziarki mi przeszły przez skórę na tę wiadomość. 

- Ja jestem katolik, bawarczyk - lepiej aby pan był uprzedzony i 

- zawczasu również wniósł podanie o przywrócenie mu własności, 

- Tymczasem proponuję panu abyśmy razem poszli dziś wieczorem na 

- zabawę do wsi ^kudy leżącej tuż przy granicy otolanskiej. 
Wieczór był cichy letni . Słonce kładło ostatnie swoje blaski 

na wierzchołki drzew i płyn^cę w dolinie rzekę Wiszyntę, 
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Podeszlismy pod zagrodę Wincentego Ltejblisa. 

Przed domem zgromadziło się już sporo młodzieży . Dziewczęta w 

samodziałowych barwnych spódniczkach i białych bluzkach z buiia- 
stemi rękawkami i sznjtrem korali na szyi chłopcy w iliektorzy 
również w samodzlałowychmteninifato inni w " fabrycznych kurtkach i 
domowej roboty spodniach zasuniętych za cholewy długich dobrze 
doczyszczonych butów, iifampapto Gospodarz wyszedł na nasze spotkanie 
witając nas po litewsku na co moj hauptman odpowiedział Hownież 
w języku litewskim, wiedliśmy przed chat$ na ławie przed nami 
ustawiła się młodzież z jednej strony dziewczęta z drugiej chłopcy 
flftampmiłatoihPBmmMtbttpgnapiTi W ciszy letniego wieczoru ozwała się smę 
tna rzewna piosenka litewska . 


I 


' 


Kur nuwiaja tas kielelis 
Kas ant kriżu eja 
Kur prapuła ta sasiuła 
Kur mani miłeja 


śpiewano jak to zwykle na Litwie nie unisono a w dwa głosy. 
Dziewczęta " zaciągały M a mężczyźni wtórowali . w powietrzu pachło 
rut$ w lepkonj .1 w i samodziałem. U nas na Litwie nidgy nie czuc by 
ło zapachu większego skupiska wiejskiego. Litwin z natury jest czy¬ 
sty co tydzień każdy chodzi " poparzyć się do łaźni / łaźnia po li¬ 
tewsku " pirtis / Kadna gospodynią nie wypuściła by czy to męża czy 

to syna w brudnej nie mytej bieliznle. 

✓ 

Dopiero będ^c w królestwie, gdzie chłop wogole się nie mył poczułem 
w kościele to co u nas na Litwie nazywają " duch ludzki " którym 
pod koniec nabożeństwa tam»nTfam*imtoy ftm powietrze w kościele było wypeł 
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jak to mowig^trochę gęste " 

Śpiewy się skończyły, Ozwały sie skrzypce i harmonika , 

Wzięto się za ręce i zatoczono wielkie " koło " , Wcięgnięto i mnie 
i hauptmana ho koki , Tańczyliśmy ” suktinis M , była i pokka 
Zyragołfea , były jeszcze rożne tance litewskie nieznane w okolicach 
Syłgudyszek. Bawiliśmy się prawie do połnocy, Moj hauptman wytancowy 
wał nie gorzej od innych, 

pożegnaliśmy wreszcie gżpodarzy i wrocilism y do Otolan, 

- Ci litwini to rzadko uczciwy i porządny naród rzekł po drodze 

- hauptman. 

Nazajutrz rano pożegnałem się z moim gospodarzem który runie sam 
odwiozł bryczką na kolej. 

- Niech pan zastanowi się nad tern co panu proponowałem , i niech pan 

- lepiej przeniesie się do mnie , będziemy obydwaj gospodarzyli a 

- z von Noltem niech pan będzie bardzo ostrożny, ó rzekł na poże¬ 
gnanie , 

Dojechawszy do Uclan miałem przed sob$ zkowu jf perspektywie noc u 
Jankiela co mi się bynajmniej nie uśmiechało. Zdecydowałem więc sko 
rzystac z czasu i prosiłem zawiadowcę aby zateleTonował do Jassan 
do Kreishauptmana von Kepmis że jestem na stacji i czy nic nie ma 
przeciwko temu abyym do niego zajechał. 

Zawiadowca oddał ml słuchwakę od telefony;. 

Kreis&auptam chce sam z panem mowie. 

Usłyszałem znajomy przyjazny głos Kempisa. 

- Jałowiecki to ty , zaraz po ciebie przyjadę poczekaj na stacji, 
Jassany leżały żuż przy szosie w odległości cztrech wiorst od Ucian 
w stronę Wiłkomierza, 
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Mie przeszło trzy kwadranse , kiedy pod stacyjkę zajechała żółta 
bryczka / Ein Eeldwagen / zwana w Wielkopolsce " polowcem " 
na kozie siedział major w którym trudno mi było narazie poznać 
dawnego " einen prachtigen Leutenaht der kaiserin augusta Gardę 
Regiment zi i?uss f czas zrobił swoje , trochę się roztył wyły¬ 
siał ale z pod czapki wojskowej patrzyły te same poczciwe przy¬ 
chylne oczy. Kempis był z nadranji posiadał ładny majątek zwa¬ 
ny Lindohen gdzieś w okolicach Bonn, 

- Guten Tag herr Baron - zawołał na mnie - niech pan siada obok 

- mnie . Przyjechałem bez stangreta ja zawsze powożę sam. 

- Guten tag herr ..ajor - odrzekłem -wskakując na bryczkę . 

- Podaliśmy sobie ręce, 

Kempis zaciął batem i para kurtyzowanych gniadych meklemburskich 
klaczy ruszyła z kopyta, 

- hłftnafaafr Herr Baron - rzekł Kempis, czy na to wypiemy kiedyś 

- nad Renem w Rauental dwie butelki ato bruderszaftu abyśmy teraz 

- mówili do siebie oricjalnie. 

- Wir haben doch ein ” schmolis getrunken - 

- maturalnie - odrzekłem ale w mojej obecnej sytuacji czekałem 

- nim ta propozycja wyjdzie od ciebie. 

- Daj pokoj, nic się nie zmieniło a jakim byłem takim Jestem, 

- Czy to nie jest zrządzenie losu żebym zamieszkał w majątku 

- twego krewnego, * propos - czy nie wiesz co się z nim dzieje, 

- Ele wiem odrzekłem , nawet nie mam wiadomości czy jeszcze ży- 

- je. 

Z dziwnym oczuclem podjechałem pod dworek Jassanskl. 
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We wnętrznu nic się nie zmieniło , ten sam salonik czeczotkowy 
te same stare meble jesionowe w sali jadalnej . i,ie było tam 
tylko -ego eacnego " dziadki sterana. Wspomnienia zaczęły cisnąc 
mi się do głowy. 

ffimMampihBmaaiuiBiriigiftffim Kempis musiał zauważyć smutek na mojej twa¬ 
rzy ktorego ukryć nie umiałem. 

Poklepał mnie koleżeńsko po ramieniu. 

- fliimiim Proszę na obiad a po obiedzie pogadamy sobie na spacerz 
^rdynans wniósł zupę, potem jas^s pieczeń , kuchnia była nasza 

- litwwska . 

- nam gospodynię , która kiedyś służyła u twego krewnego , gotu- 

- je dobrze , bo ja nie znoszę " kuchni pruskiej, 
znalazła się butelka reńskiego. 

- i'iie jest to wino które pijaliśmy w Rudesheimie i w Rauenthal, 
ż pamiętasz w tej oberży gdzie były takie dwie przystojne córki 
gospodarza jak dziś pamiętam - -‘-■raulei Ida und marie Weber, 

- A nasze spotkanie z pustelnikiem. ... jakoś jego przepowiednia 

- tymczasem się nie spełnia. 

Po obiedzie i czarnej kawie Kempis poczęstował mnie wcale jakimś 
możliwym cygarem gwiznął na wyżła i wyszliśmy na przechadzkę, 

- Jak ty tam moezesz wytrzymać - spytał Kempis, Bo wątpię abyś 

- pod opieką von Kolte miał słodkie życie. 

- Tak odrzekło,- staram się jak najmniej siedzieć w domu a gdy 

- mogę wyjeżdżam do nilna, 

odysmy odeszli od domu i byliśmy już na dróżce prowadzącej do 
tak zwanego^orgowania " najładniejszego rewiru leśnego w Jassa- 
nach przeciętego głębokiem w^węzem gdzie cdupm środkiem płynął 
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strumek wsrod zielonych brzegów porosłych gsto ciemnozielony 
trawę . W tyci wywozie jako uczniak zabiłem pierwszego lisa 
/ patrz tom pierwszy moich wspomnien"pierwszy lis ", 

- Słuchaj- rzekł Kempis. Chcę cię ostrzedz że von i*olte ostrzy 

- na ciebie zęzby i dokłada wrzystkich starań aby cebie zmusić 

- do opuszczenia Seldugischek- nie przebiera on w środkach, 

- Najłatwiej było by się mu udało gdyby przedstawił ciebie jako 

- agenta wywiadu angielskiego, 

> < f K , . 

- Zapytywano mnie już z Wilna , Wzięłem ciebie w obronę a po- 

- niekyd gwarantowałem za ciebie, 

- Wojna jest wojny , musiałeś spełniać rozkazy e»«ej władzy ale 

- teraz jest pawarty pokoj z bolszewikami , wiem że porzuciłeś 

- służbę rosyjskyi widziano ciebie w uniformie angielskim, 

- Ja ciebie nie pytam jakie towje były Tunkcje i co tam robiłeś, 

- Ja powiadam wojna jest wojny , 

- Długo myślałem jak ci poradzie. Przyszedłem do przekonania że 

- z twojej strony najrozumniej będzie tego nie ukrywać a przeci- 

- wnie bagatelizować i głośno mowie że rzeczywiście służyłeś z 

- anglikami. To wytryci Noltemu bron z ręki. 

- Czy ciebie nie zagabywał o twojej służbie. 

- Nie - odrzekłem. 

- To stary lis - on chce nadać temu charakter że tu cos ukrywasz. 

- ^adzę ci przy pierwszej sposobności bagatelicujyc powiedzieć 

- żes w czasie wojny był przydzielony do misji brytyjskiej. *le 

- nie mow tego w cztery oczy ale wobec wrzystkich ołicerow 

- hreisamtu . 

- .lam nadziej że jego cała akcja spali na panewce, ale obecnie 
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- i ztt nic ręczyc nie można. 

- Najlepiej nie siedź dłu t ,o w Saldugischkach u przyjeżdżaj od 
czasu do czasu,do Wilna ale zawsze staraj się nie bawić dłużej, 

- Listy polecający od posła szwedzkiego bardzo ci jŁomogł. 

- Gdybyś był posadzony o współpracę z francuzami- nic bym tobie 

- nie mógł pomodz , ale względem anglików niemcy maja respekt mimo 

- częste używanego sloganu " Gott strafe Lngland. 

Opędziliśmy resztę dnia na pogadankach o rożnych wspomnieniach 

o ogrodnictwie polowaniu, Więcej do tego tematu drażliwego tematu 
nie wracaliśmy. 

Dnia następnego von Kempis odwiozł mnie na kolej do Ucian, 
czywiscie że moja bytność u L-reishauptmana rozeszła się piorunem 
wsrod żydkow ucianskich i wzbudziło zrocumiały respekt qo mojej 
osoby. 

- fe Jałowieckie - to une majo wszędzie na całym swiecie znajomo- 
ż sci. 

- Pamiętaj com ci powiedział rzekł na pożegnanie hompis. ** b c łdz 

strożny. 

Wróciwszy do ^yłgudyszek , dowiedziałem się że a-reishauptman wró¬ 
cił z Wilna w dosc kwaśnym humorze. 

i.ie przeszkodziło to że tego samego wieczoru, byłem zaproszony na 
ein glass Wein do kasyna o.i.icersK.iego. 

-^usiałem znowu przesiedzieć cały wieczór w gabinecie dawniejszym 
mego ojca. 

Pomny przestróg ^emplaa po prau kieliszkach wina przy cygarze któ¬ 
rym mnie poczęstowano sam skierowałem rozmowę na anglików. 
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- To pen panie baronie miał sposobnosc stykania się z anglikami 

- w czasie wojny. - spytał von Kolte, 

- Owszem byłem z nimi w bliskim kontakcie będąc przyazielony clo 

- misji wojskowej brytyjskiej w Petersburgu. 

- To ciekawe - rzekł Kolte - patrząc znacząco na sędziego - nigdy 

- pan nam o tern nie wspominał. 

- Kie miałem do tej pory sposobności rozmawiania z panami na ten 

- temat, Zresztą jest to rzecz normalna że oficer w czasie wojny 

- spełnie to co mu władze jego nakazują, tiładam swobodnie językiem 

- angielskim , bo moja babka jest szkotką z pochodzenia , więc mo- 

- ja znajomość języka angielskiego była wykorzystana, 

- .u z francuzami , czy pan miał cos do czynienia. 

- Kie - odrzekłem- z francuzami nie miałem żadnej styczności słu- 

- żhowej. 

- Ciekawą pan miał służbę - rzekł znaczoc* .woltę. 

- Pewnie że bardzo ciekawą , ale to już się skończyło. 

- iile że pan nic na o tern nie powiedział- powtórzył znowu von Kolte 

- Nikt mnie o to nie pytał ,panie majorze, ja nic nie mam do ukrywa- 

- nia a zapewne misja niemiecka w Petersburgu która mnie wydała^^ 

- list polecający była zapewne dobrze poMnormowana o mojej osobie 

- Niemcy mieli w Petersburgu barczo dobry wywiad. 

- ^ile teraz to chyba pan nie ma styczności z anglikami. 

- Gdybym miał to tylko za pańskim zezwoleniem panie majorze - rzek- 

- łem śmiejąc się. 

Przez cały czas rozmowy sędzia potakująco spoglądał na mnie. 

Byłem rad gdym wreszcie około 10 wieczór pożegnał całe towarzystwo 
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Nadchodził koniec Sierpnia. Poranki były chłodne rankami biały szron 
pokrywał już ziemię. 

Błogosławiłem w duszy Kempisa. Ciałem wrażenie że obrałem dobr$ takty 
kę a moja ostatnia rozmowa musiała mieć dobry skutek , bo odtgid 
wrzyscy oficerowie Kreisamtu odnosili się do mnie nad wyraz uprzejmie 
szczegulnie sędzia który był bawarczykiem i Katolikiem, 

Pomny uwag hauptmana z Otolan nie tracąc czasu napisałem do Oberostu 
umotywaow ne podanie o zwrot majątków i wysłałem do Wilna na imię 
Pberbefelshaber Ost. 

Poleciłem Jankielowi przez znajomego żydka aby wystarał się mnie 
jak^s możliwy szkapę i lekk^i bryczkę i umieściłem ten moj pierwszy 
dobytek u znajomego gospodarza we wsi Trynkuny. MmmafliuDla uniknięcia 
jakichś nieporozumień zawiadomiłem o tern oficera gospodarczego, 

- Niepotrzebnie pan robi takie ceremonje- powiedziałby mnie pan 

- zawczasu , umieścił bym pańskiego konia w dworskiej stajni a co 

- do przekarmienia to byśmy się z panem umówili. 

Udało mi się wydzierżawić od oficera gospodarczego parę dziesięcin 
ziemi w Powieżynciu, naszym folwarku. Nabyłem za drogie pieniądze 
żyta siewnego a syn mojej chrzestnej adam Pełeda uprawił mi ten 
kawałek gruntu , zasiał i zabronował. 

lałem iluaję żem zaczął ” gospodarzyć. 

Wolne chwile spędzałem przeważnie w lasach powieżynskich , Jesień 
pokryła już pozłoty liście brzóz, bzas był piękny, dnie ciche , takie 
prawdziwe jesienne, po polach słały się pajęczyny , grzybów było 
wbrod. Przynosiłem z sob całe kosze rydzów, które omie następnie 
Bobikowa przygotowywała na kolację. 
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Ktoregos dnia gdym wrócił o zachodzie do domu. Ujrzałem stojący przed 
ołicyn^ jak^s bryczkę. 

Na dole w mieszkaniu Bobików spotkałem czekaj^cego na mnie kupca 
leśnego z Kołtynian , był to sam pan Lejba Rudeman najwięszy potentat 
banału drzewem w powiecie swięciunskim, 

2j Ruaemanem od lat kolejka nasza miała stałe interesy. Dostarczał ' 
na podkłady kolejowe i drzewo opałowe , Parowozy na naszej kolejce 
były opalane drzewem. Był to człowiek uczciwy a przytem mający wiel 
tci respekt dla mego ojca, 

|i 

- Ja już dawno chciałem byc u B&elmożnego pana , aby aowiedziec się 

- jak pan żyje . Bardzo my wrzystkie żałujem Pana Generała , Takiego 

- drugiego człowieka jak nieboszczyk pan generał to niema na swiecie. 

- Nasz rabin w swięcianach tak on modli się zawsze z ^jca pańskiego, 

- Ja mam trochę interesu do Pana. 

- Proszę panie Rudeman o co chodzi. 

- 'nie wielka subjetccja mowie. Pan wie ten piękny kawał lasu w 

- powieżynciu co niemcy wycięli , co teraz słyszałem pan zawsze omi 

- ja żeby nie patrzeć, winie o tern donosił Jachimowicz pański leśnik 

- z Powieżyncia, 

- Ten las to wycieli niemcy , ale ja od nich kupiłem, miałem subjek- 

- cje ale pomyślałem sobie lepiej niech będzie ja niż jakiś obcy. 

- Ja na tern dobrze zarobiłem. Wiem że panu teraz ciężko to ja przy 

- jechałem żeby W. Panu pomodz. Ja przywiozłem tymczasem 20.000 

- marek , a reszta co panu od mego zarobku należy to Ja później przy 

- wiozę. - rzekł Rudeman kładąc na stole kilka paczek mmmmm banknoto 


- tow - Niech w pan bierze te pieniądze to pańskie one sie panu na- 


/. :• , r ; .- f||1 
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należo, Ja przez swoje życie dużo zerobiłem od kolei co pan Gene 
rał pobudował. To je jego syna nie mogę tak zostawić bez pomocy 
a jeszcze zabiec te pieniądze . 

- Pan Generał to on przez całe swoje życie z syłgudyskich lasów 

- ani jednej sosny nie sprzedał, on kochał te sowje drzewa jak ro- 

- dzone dzieci. Te pieniądze co ja zarobiłem to so" płaczliwe 

- pieniądze. Żeby Ojciec pański zobaczył że niemcy wycieli ten 

- cały rewir to un by z żałości drugi raz umarł, 

- *>a ztjid nie wyjdę , jeżeli pan tych pieniędzy nie przyjmie, 
kie miałem innego wyjścia , zresztą byc może że Kudeman miał w 
tern również swoje kalkulacje, 

- Dobrze - rzekłem , ja tę wpłatę przyjmuję - a potem się jeżeli 

- Bog pozwoli to się obliczymy, naraz napiszę Panu pokwitowanie, 

- Ja żadnego pokwitowania nie wezmę , mnie od pana Jałowieckiego 

- to wystarczy s^owo. To nie żadna pożyczka to jest ta częsc od 

- zarobku która sie panu należy. Niemcy za las panu nie dali gro- 

- sza w wpłacili runie , Ja swoje pieniądze odliczyłem i odliczy- 

- łem swój zarobek - a rezta to pańskie, 

- Jeżeli tylko co panu potrzeba czy konie , czy Dyało czy jaka 

- pożyczka żeby sie od niemcow wykupie to proszę zawsze do Rudema- 

- na on pana poratui. 

Rudeman schylił mi się do ucha. - Niech w.pan będzie ostrożny z 

- tym von Nolte on chce koniecznie pana wyrzucie z majątku . 

- Będzie jeszcze pan miał dużo kłopotow , ale jego prędzej wyrzucę 
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- niż on san pomysłuje. Teraz niemcom bardzo ciężko - szepnął 
Rudeman zniżając jeszcze głos do szpetu ich bijo ze wrzystkich stro; 

- My żydki wiemy wrzystko. oni więcej jak dwa miesiące nie wytrzyma jo 
-Tch teraz i irancyzi i anglicy bijo . Pan zobaczy że naprzód te 

- Bułgary i Turki oni mir zrobio a potem z niemcami będzie " kaput'*. 
Wizyta Rudemana postawiła mnie odrazu na nogi i dodała otuchy. 
Rzeczywiście z pieniędzmi było już dosc kuso a wrzystko prawie co 
wyziowzłem z bolszewji w dawnych setkach carskich , które wymieniałem 
za psie pieniądze rozeszło się. 

Męczył mnie niepomiernie niepokój o los Juli która została sama 
w ssnatorjum pod Helsingrorsem. filnlandja była już od dawna w rękach 


niemieckich i dzięki temu oswobodziła się od bolszewików. Ciałem 
więc nadzieję że maj^c teraz pieniądze łatwo mi będzie sprowadzić 
ja do kraju, 

^decydowałem pojechać do Wilna, Byłem z wieczora u mojej M Ohrze- 

- stnej . Opowiedziałem jej o wrzystkiem, 

- Bog ciebie paniczu nie opuści , może wrzystko jeszcze obruci sie 

- na dobre, 

- W Wilnie zastałem w hotelu list od mego szwagra Piotra Wańkowicza 
donoszący że udało mu się wysłać do Relsingrorau doktora i pod jego 
opieką przewieźć Julę do Mińska i ulokwac ja w sanatorjum. 

Teściowa moje i Piotr prosili mnie abym koniecznie przyjechał do 
wińska w Athaattc kopercie znalazłem zezwolenie władz niemieckich w 
mineku na moj przyjazd, pozostawało teraz otrzymać zezwolenie od 
władz uberestu. 

Musiałem zaczac od mego kriishauptmana i wrocic do Syłgudyszek po 
potrzebne dokumenty. 
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Wróciłem do domu jakoś na parę; dni przed uroczystym odpustem w na¬ 
szej paraiji labownarskiej dnia 8 Września w którym obchodzono 
święto Narodzenia N.M.P. 

Ranek wstał cichu, słoneczny, Lwykle na t zw, " ^abonarynie " mie¬ 
liśmy najpiękniejszy porę babiego lata, 

Zdecydowałem odbyć pielgrzymkę i pojsc do i„abonar na piechotę. 
Wyszedłem wcześniej z domu , Snuły się po polach dymy ogni pastu¬ 
szych , gdzieś w przestworzach nieba słuchac było jęk ciygnycych ku 
po;udniowi żurawi. Leśnik Jachimowicz przeprawił mnie czółnem na 
{łrzeciwległy brzeg Jesiaty. zagłębiłem się w bor sosnowy który ciy- 
gn^ł się aż do samych -aboaar. Po drodze spotykałem znajomych gospoś 
darzy z rodzinami »<itali się ze mngi serdecznie, 

- Ot do czego przyszło - żeby pyłguayski pan piechoto szedł do ko- 

- scioła , .lusic oliarowaszy sie. 

Dziewczęta były ustrojone odświętnie a pięknych wrzostych tkanych 
w domu spódnicach / enderokas po litewsku zapewne od niemieckiego 
Unterrock/ jedwabnych chustkach na głowie, trzewiki niosły w ręku 
i dopiero wkładały przy dojściu do kościoła, 

Ludu zebrało się sporo, alie nie było już te dawniejsze " _,abonarynie 
kiedy to ludzie ściągali z dalekich pararji aż gdzieś z pod Malat, 
bcian, 1‘awrogin, Sugint , ńyngmian, Kukuclszek a nawet aż z pod 
Liedrojc i Cwanty, Mało też było koni, większość przyszła tak jak 
ja na piechotę. 

Chciałem dostać się do ławki kolatorskiej ale znalazłem zajęty przez 
jakieś obce nieznane mi towarzystwo, 

zwykle solenne nabożeństwo celebrowało kilku księży, Tym razem był 
był tylko proboszcz i jakiś młody kleryk który mu asystował. 
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Po skończonym nabożeństwie zaszedłem na plebanję aby się zapoznać 
z naszym nowym proboszczem, fta plebanji zastałem już całe jakieś tow 
rzystwo, kilka rozbrykanych panienek flirtujących z aspirantem z 
kreisamtu , jakichś paru panów, oałe te bractwo wyjechało z itosji 
i pod tym czy innym pretekstem osiedliło się po .olwur&uch nale¬ 
żących zapewne do ich dalekich krewnych, Znałem naszli parafję jak 
własny kieszeń było tam zaledwie parę mniejszych dworow i folwar¬ 
ków , większa częsc łabonarszczyzny pokryta była borem, 

Stałem na uboczu nie przyjmyj«ic udziału w ogolnej rozmowie, 
nadszedł wreszcie ksiądz proboszcz z którym się zapoznałem i przed¬ 
stawiłem jako kolator ^abonar, ftowy proboszcz należał do młodego 
pokolenia księży litwomanow, ^ozmawsiałem z nim po litewsku . 

W gruncie rzeczy za naszji parafję uważaliśmy Kukuciszki do których 
dojazd by?; łLButUBihffimmpi łatwiejszy , nie trzeba było przeprawiać się 
promem przez Jesiatę ani trz^ac się naawereż^j jlc resery powozu po 
korzeniach traktu leśnego. 

Proboszcz oczywiście wiedział o nas i o moim jcu i o mnie i bardzo 
gościnnie zapraszał mnie na obiad. Przy okazji przedstawił mnie no¬ 
wo przybyszom, jako kolatora. Przyj li to dosc obojętnie. Bapewne 
jedynie dzięki zawieruchom wojei.nym i ucieczce on bolszewików 
z.«uzięczall swój pobyt w ^abonarszczyznie, ..ie rozumieli zgory co 
jest kolator , nie słyszeli nigdy nic o nas a Baldugischki uważali 
za nreisamt z którym trzeba b^ło mieć jak najlepsze stosunki. 

poczułem się więc w mojej parafji również obco jak w myłgudyszkach 
środkiem zaintersowan był jedynie. " aspirant na oficera " z hreis- 
amtu ktorego usadzono na honorowym miejscu obok proboszcza. 

Widząc co się święci zdążyłem w porę wymigać się on tego obiadu 



































yłgudysz 


kach 


- Panie baronie - zawołał aspirant - niech pan zostanie ja pana za- 

- borę z sobgt z powrotem, 

aspirant przyjechał bryczką połowę linijką / mego ojca ktor^ 
zwykł był objeżdżać rolwarki. Wolałem już wrocic do domu na piecho 


- Dziękuję ń oarzekłem mam już najęty bryczkę , 

po wyjściu z plebanji spotkałem zakryatjane który starym zwyczajem 
schylił mi się do ręki. 


- Co to za naród tam u proboszcza. 

- * licho ich wie w.panie sko^ć oni nabrawszy sie. Nigdy my daw- 

- niej tu nie widzieli, Nie umiejo oni po naszemu gadać a do tego 

- żadnej delikatności tek u nich nie ma. a musie i żadnej edukacji 

- nawet nie wiedzo jak odpowiedzieć kiedy ich imieniem Chrystusowym 

- pozdrowisz. 

Wróciłem dosc pozno do Syłgydyszek i z wilczym apetytem zasiadłem 
do obiadu w mieszkaniu Bobików. 


Bobik korzystając «mtot>*rirn ze święta miał chwilę czasu aby ze mn^ 
pomowic. 

- Niech j.pan będzie spokojny , niemcow już prędko ajabli wezm^ 

- żeby tylko jeszcze parę miesięcy pan tu przetrzymał i żeby ten 

- Nolte jakiejś sztuczki j.panu nie zrobił, Moj ten ala*tczyk ma 

- dobre wiadomości. Niemcy w strachu i jakoby już ściągaj* się z 

- Bosji. Bo tam na rroncie irancuskim mocno ich powybijali. 


Najazutrz rano udałem się do hrelhauptmana w sprawie przepustki do 
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Mińska, 

Ja mogę dac panu tylko przepustkę do Wilna , ale o zezwolenie na 
przejazd do „lińska musi się pan zwrocie do oddziałuu drugiego 

sztabu w Wilnie. Laraz każe panu w tej sprawie przygotować pismo 
które pan tam wręczy. _ p ros2i ę zaczekać .chwilę. 

liajor .Woltę wrócił , był czerwony na twarzy,-proszę- panie baronie 
rzekł podając mi zalakowany kopertę. 

Wyszedłem z nreisamtu z jakimś nieprzyjemnym uczuciem. 

Gdym odszedł kildziesięt krokow od dworu tlimy w drodze do ołicyny. 
dopędził mnie podolicer pisarz 

Brunach Mijajyc mnie zwolnił nieco kroku i obejrzawszy się czy ni¬ 
kogo nie ma w pobliżu szepnył. 

- lliech pan będzie ostrożny , panie Baronie- na pana zastawiono 

- sidła- niech pan zabierze z soby swoje listy polecajyce . 

- Niewiadomo czy pan z Wilna wogole wróci. 



Nie miałem czasu na rospamiętywanie . Poleciłem Bobikowi aby w razie 
gdybym po dwuch tygodniach nie wrócił auuun postarał się przy okzazji 
zawiadomić mojy siostrę, której adres mu zostawiłem. 

Tegoż wieczora znalazłem się w sali hotelu świętojerskiego w Wdilnie. 
Siedział tam już dłutek Kaszowski, Henryk Plater, Leon Homer, 
nzecz oczywista że perspektywa mojej audjencji w drugim oddziale 
sztabu nie bardzo mi się uśmiechała. 

Opowiedziałem cały sprawę moim przyjaciołom. Obiecali mi że w razie 
gdybym nie wrócił ze sztabu , niezwłocznie zawiadomiy księżny 
Gginskę i hr Tyszkiewiczowę i będy interwnejowac w mojej sprawie. 
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- Tymczasem rzekł Dłutek najlepsza rada to abyś wypił z nami. 

- będziesz przynajmniej spać spokojniej i bydz spokojny że poruszymy* 

- wrzystkich aby ciebie z biedy ratować. 

- Z niemcami przy stosunkach wiele można zrobić. 

Piliśmy jak to mówili na umor. ale tego wieczora mógł bym wypić nie 
wiem jaky ilosc alkoholu i nie stracie przytomności. 

Nazajutrz rano pospieszyłem na mszy święty w kaolicy Bw. Kazimierza, 

i po śniadaniu udałem się do sztabu. 

hztab niemiecki mieścił się w gmachu sydu okręgowego. 

Po rożnych zapytaniach i sprawdzeniu dokumentów ayżurny żandarm 
przeprowadził mnie długiemi korytarzami do jakiej poczekalni.! oddał 
pod opiekę swemu koledze. 

Wytłumaczyłem w jakim interesie przychodzę. 

- Klech pan zaczeka zaraz przyjdzie major. 

- W drzwiach ukazał się major Był to wysoki suchy mężczyzna , 

, ... r. * _ ;. - : 1 x - 1 & 

twarz miał pokryty bliznami od cięc rapirowych , świadczy o to że 
studjował na uniwersytecie i należał do którejś z korporacji nie¬ 
mieckich. 

Był w czapce na głowie zasalutował mnie służbowo nie podając ręki. 

•W W jakim interesie?spytał 

- Chcę starać się o pozwolenie przejazdu do Wilna.- rzekłem. 

- Kle rozumiem dlaczego pana tu do nas przysłano , zezwolenie mógł 

- również dobrze wydać pański iwreishauptman von Kplte, 

i mi 

1 , I * 1 * 

- 'Właśnie mam pismo od niego - rzekłem podając zalakowany kopertę. 
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I 

Major rozdarł kopertę. Twarz jego zasępiła się. 

- War ten sie hier - rzekł ziiano - bleiben sie wo sie steben , keln 

•i 

- scbritt nach ausen. / Poczekać tu. pozostać na miejscu gdzie 

- stoicie , ani kroku ku wyjściu / 

Nie przyszło kilka minut po wyjściu majora gdy do poczekalni weeszł 
dwuch żandarmów i stanęło po obydwuch stronach. 

- W ładnp kaszę wpadłem - pomyślałem sobie. 

Przeszła godzina jedna druga dwa razy zmieniała się przy mnie warta 
przeszło godzina czwarta a ja wci^ż siedziałem bez ruchu na twardym 
stołku. Nie przypominam nawet sobie com myślał w czasie tych czte¬ 
rech godzin. Popadłem w sfcfcn zupełnej obojętności, 

*-mrok już zapadał gdy drzwi się ot¥.oi*zyły i wszedł major. 

- bie konnen gehen - zwrócił się do żandarmów. 

r 

Poczułem że jakiś kamień spadł mi z serca. 

Major zasalutował mnie i podał jakiś papier. 

- To jest przepustka dla pana - rzekł uśmiechając się ironicznie 

" Gluckliche Heise lierr Kollege " / t»zczfsliwej drogi panie kolego 
to rzekłszy wyci^gnjł do mnie rękę, 

- Grussen sie von mir ifchjor von nolte, sie haben einen Teinen 

- Kreishauptman. 

Można sobie wyobrazić z jakim uczuciem ulgi wyszedłem z gmachu 
sztabu generalnegp, z jakim apetytem zebrałem się ao spóźnionego 
obiadu. Jak byłam owacyjnie witany przez moj* kompanję która już 
od południa siedziała przy stoliku oczekując z niepokojem wiadomości 
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Frzesiedzieliśmy do pozna przy stoliku . osuszyliśmy przytem kilka 
butelek. Ciałem dnia następnego wyruszyć w drogę do Mińska ,ale 
naradziwszy się z moj,Ji kompanjj zmieniłem projekt i zdecydowałem 
wrocic do Byłgudyszek , aby uspokoić Bobika i jak to mówi* wypro 
wadzie sprawę z von Nolte na czyste, wody. 

- Na widok moj Bobikowa klasnęła w ręce. 

- chwała Bogu że j. pam wrócił. Tu w iwreisamcle tajemnic nie ma 

- wrzyscy nie lubili tego von nolte i wrzyscy o nim zaraz wiedzy, 

- Po pańskim wyjezdzie rozeszła się po cichu wiadomość że j.pana 

- pewnie zaaresztuje a byc może gdzie wyszli aloo cos jeszcze 

- gorszego. 

nadszedł i Bobik , który zacierał ręce z radości. 

- Czy kreisahauptman jest - spytałem. 

- Jest ale cos w bardzo złym humorze. Pisarz słyszał jak jego 

- z Wilna przez teleron łajali . 

- Nie zwitkaj^c udałem się już tym razem pewny siebie do kance- 
-larji kreihauptmana. 

- Po paru minutach oczekiwania wyszedł do poczekalni. 

- Sie sind wieaer hier herr Baron - rzekł nie ukrywając swego 
złego humoru. 

- Ja wróciłem żeby zabrać potrzebne rzeczy a jeanoczesnie uwaie- 

- łem za swój miły obowiązek podziękować panu panie majorze że 

- dzięki pańskiej uprzejmej interwencji wydano mi przepustkę bez 

- żadnych przeszkód. 

Major zrobił się pjsowy jak burak. 

- To bardzo się cieszę, zawsze rad jestem pomodz panu. 
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- Dziękuję! — rzekłem, nie dajęc nic znec.po sobie, 

W tej właśnie chwili wszedł ordynens. 

- Pana berone wzywaj* do telełonu. 

- Je kici im prawem przyjmujesz prywatny telełon - rzekł groźnie 
von Nolte. 

- ^elduję że to jest telełon służbowy od Kreishauptmana z bciany 
Pdałem się do teleionu, bsłyszałem znajomy głos von hempisa, 

- Wie gehts Jałowiecki, może ktoregos dnie przyjeuzieaz do mnie 

- mam drug^ strzel ę popolujemy trochę czas jest ładny. 

- Dziękuje ż rzekłem jadę na kilka dni do mińska więc chyba po 

- powrocie. 

- i.o to bardzo się cieszę że wrzystko dobrze - rzekł z naciskiem 

- von Kempis jak wrócisz czekam ciebie. 

Dnia następnego wyjechałem do Wilna. »<ieczor spędziłem u Cioci 
Lostusi aiackiewiczowej i dnia następnego rano wyjechałem pierwszy 

pociągiem do fińska. Podroż do fińska trwała dosc długo. Trzeba 

na 

było czekac ęparę C0d,z£n:.a stacji w ^iOłodecznie. 

Stację zastałem natłoczony podrożnemi którzy wysiedli z pociygu 
od^cego od strony Połocka na wahacie, jirzywicze, hrolewszczy- 
znę. i czekali aa pociyd^ idęcy w mmtanmmm do Wilna. 

Wsrod pasażerów ujrzałem hr Jozeła bablełłę z Białego z pow. 
lepelskiego z rodziny siedzącego na piramidzie kuirow i tłomo- 
kow. 

6 Co się stało - spytałem . 

- Niemcy uprzedzili nas że opuszczają nasze strony i przekazują 

- cały administrację bolszewikom, 

- Niepodobna J - zawołałem. 
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- Niestety tek jest. Ja byłem wyznaczony przez niemcow na sędziego 
w powiecie Lepelskim , więc niemcy oi'icjalnie dali mnie o tern znać 

- abym miał czas zapakować rzeczy i w porę wyjechać. 

- ń co z Władysiera pańskim bratem. - spytałem. 

- Władys zapewne dziś wyjeżdża z urzechowna. Z nim wyjeżdżają Hre- 

- horowicze i Siellawowie / hr Władysław Zabiełło i $ego sąsiad 

- Hrehorowicz byli illistrami artconji. 

A co z Kazimierzem Biallawgi i jego rodziny, 

- To pan nic nie wie - spytał <->abiełło, 

- Kazimierz Biellawo i syn jego nntos zostali zamordowani przez bol- 

- szewikow jakoś zaraz po wybuchu rewolucji bolszewickiej . 

Chwyciłem się za głowę, 

- Wołłodkowicze - spytałem. 

- Nie wiem co się stało z nimi. Nie miałem już przez czas druższy 

- oa nich wiadomości. 

Pożegnałem się z ^abiełłami i z uczuciem niepokoju siadłem do mego 
pociągu który ruszył w stronę Mińska, 

Czyżbu rzeczywiście z Niemcami było już tak zle. Wrzyscy my na Lit¬ 
wie i Białejrusi wolelibyśmy mieć nad sobj każde rz^dy ale nie 
bolszewickie. 

Pogrążony w niewesołych myślach crŁfi anim nie zauważył jak prze¬ 
jechaliśmy Lesław , Hatomkę i stanęliśmy nad dworcu w Mińsku, 

Dworzec był również przepełniony podrożnemi czekaj^cemi na pociąg do 
Brześcia. 

A trudem zdobyłem jak^s dorożę i pojechałem wprost do mieszkania 
mojej teściowej mam w domu Wołłowicza przy ulicy ^-acharzewsmiej 
sąsiadującego z kościołem 1'undowanym przez ftoyniłłowicza. 
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Z bijącym sercem wbiegłem po schodach na pierwsze piętro, 
ha progu czekała mnte już moja szwagierka Marynia bernałłowiczowa 

- Michu dobrze żes już przyjechał czekaliśmy ciebie z dnia na dzień 

- zawołała Grynia uścisnąwszy mnie serdecznie. 

W przedpokoju zastałem moj$ tesciowę . Ona zawsze taka sztywna i 
opanowana witała mnie ze łaami w oczach jak własnego syna. 

- ha wstępie chciałem się zapytać , ale pytanie zastygło mnie na 

\ 

- ustach. Czekałem niecieprliwie wiadomości, 

- ^zeka na ciebie pokoj , oporządź się po drodze i choc zaraz na 

- kolację - 

- Wiuję jak się niepokoisz o Julę - rzekła na stronie erynia 

- odprowadzając mnie do przeznaczonego pokoju - ^tan jest taki 

- sam , wolę Ci zawczasu ostrzedz , abyś nie robił Iluzji. 

- Oboje z Marnot i * doktorem uradziliśmy że nie jest wskazane jak 

r 

- dla Juli tak dla ciebie abyś się z nigi widział. Obawiam się że 

- nawet nie poznała by ciebie a gdyby poznała , kto wie czy whft 

- jej stan jeszcze by się nie pogorszył. Moj biedny Miechu, 

- Ja wziąłem na«n na siebie ten smutny obowiązek powiadomienia 

- o wrzystkiem... dla Mamy jest to zbyt ciężko o tern mowie. 

Jadgic do Mińska robiłem sobie iluzję że w otoczeniu rodziny stan 
Juli zapewnie się poprawił wiadomość ktor^i mnie Marynia zakomuni¬ 
kowała był dla mnie nowym ciosem. Musiałem wygljdac nie swój bo 
•Marynia wzięła mnie pod rękę zaprowadziła do kredensu i nalał 
szklaneczkę starki. 

- Wypij to rzekła - i trzymaj się mężnie aby Mamy już nie smucic 
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- Widziałeś jak Mam się wzruszyła na twój widok - dla niej to 

- przecie straszny cios, 

- Gdzie jest Jula spytałem, 

- Jula jest ?/ sanatorjum pod dobra opieka, odwiedzam j$ codzien 

- ale stanowczo prosimy ciebie z Mama abyś tymczasem nie starał 

- się ja zobaczyć. 

Przeszliśmy do salonu. 

Musiałem opowiedzieć teściowej dokładnie dzieje ostatnich dwuch 
czy nawet trzech lat unikając starannie tematu któryby mógł po¬ 
ruszyć staruszkę. 

Służący zaanonsował że do stołu podano. 

Po skończonym obiedzie i czarnej kawie wyszliśmy z erynia aa 
miasto . Chciałem odwiedzie wuja Ignacego Witkiewicza, ^uszliśmy 
tam razem. Marynia opowiedziała mi dokładnie dzieje pierwszego 
korpusu i pułku ułanów którym dowodził s.p. pułkownik Mo¬ 
ścicki, Dowiedziałem się o śmierci Morysia Wańkowicza który 
padł od kuli bolszewickiej , o zniknięciu Bronka Romera i augusta 
Starzenskiego. Y/itold Wańkowicz fcy odmrożeniu nog leczył się 
w domu w Szypianach , Opowiadała mi Marynia o zajęciu Mińska przez 
niemcow. Wrzystko wisiało na włosku po rozwiązaniu pierwszego 
korpusu. Straszno o tern myśleć ale gdyby nie niemcy kto wie czy 
zetałbys nas żywych. 

Biedny wuj Ignacy Witkiewicz dopiero odemnie dowiedział się o 
śmierci rodziców. Był on z całego rodzeństwa najbardziej przywidzą 
do mojej matki. Wiadomość ta spadła na niego jak piorun na głowę. 
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Wypadła na innie smutna rola zwiastuna złych wiadomości. 
Prześledziliśmy z Marynią u Wujowetwa z patę godzin. 

Wieczorem po kolacji Marynia zwróciła się do mnie, 

Moj Miechu mam do ciebie wielką prośbę, Muszę póki czas jechac do 
Horodyszcza zanim chłopi nie porozkładają reszty zrobić jaki taki 
porządek i zabrać co się da, W Dukorze stał przez kiŁŁa miesięcy 
pułk czy kilka szwadronów ułanów. Dzięki temu dwory nasze względni 
ocalały, iMiemcy zajmując okolicę prędko zrobili porządek z rozwy¬ 
drzonym chłopstwem ale otrzymałem wiadomość że znowy agitatorowie 
pojawili się w sąsiedniej wsi i chłopi coraz bezkarniej zaczynają 
wycinac nam las 4 nawet zaglądać do dworu, 

byczeniem matki naszej jest aby twój "-ndrzej obj^ł zczasem Koro- 
dyszcze a nas spłacił. Ja chcę dostać jeden z zoiwarkow leżących 
bliżej świata i kolei, ^est to w naszym zbopolnym interesie aby¬ 
śmy bronił tego kawałka ziemi polskiej, 

- Naturalnie - iaryniu-odrzekłem, czy macie tu w *.*insku nonie, 

- Trzymamy to jeszcze cztery coprawda niesprzężone ale konie, 

- jeżeli wyjedziemy wcześnie i godzinkę popasiemy po arodze mam 

- nadzieję że się do wieczora dowleczemy do norodyszcza. Przecież 

- to opętanych 7 mil drogi. 

Nazajutrz wstaliśmy o świcie i po rannym śniadaniu ruszyliśmy w 
drogę, 

Dzień zapowiadał się cichy , jesienny , Powietrze oyłom czyste ani 
jedna chmurka nie zamącała nieskazitelnego ttelikatxiego błękitu 
wrześniowego nieba, 

^anek był chłodny ł^ki 1 pola oziminy 

były białe oa przymrozku, ckolice które przejeżdżaliśmy były ciche 
jak wymarłe, ntainmrfajmm, oboty w polu byty niemal zakończone. 
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Jechaliśmy szerokim traktem prowadzącym na Troscieniec , Gmiłowicze 
do Ihumenia, W Smi^owiczach skręciliśmy na drogę proiadzycę do Horo 
dyszcza, Wsie były jak wymarłe, Ludzie chowali się po chatach , 
Chłopi których spotykaliśmy po drodze patrzyli z podełba na naszy 
czwórkę i milcząc mijali nas. Był to już inny świat nie nasz katol- 
licki litewski, świat wrogi, przyczajony, gotowy do skoku , Jedynie 
dzięki żelaznej dyscyplinie niemieckiej trzymano te stada krwawych 
mfcihin psów na smyczy, -ule co będzoe potem,,,,, wolałem na razie o 
tern nie myśleć, W Smiłowiczach minęliśmy posterunek niemieckiftmm 
żandarm zapewne poznał Marynię bo grzecznie nam zasalutował, 

Marynia kazała stangretowi stanic. 

- Co w Horodyszczu - spytała żandarma, 

- Do tej pory wrzystko w porządku - rzekł po niemiecku, ^le nas jest 
ń mało i nie jesteśmy w stanie wyłowie wrzystkich agitatorów, 

- Wrzystko siedzi pod ziemią , ale wierzyć nie można. Przy pierwszej 

- sposobności rzucy się na dwory aby grabie , zabijać i palie, 

- To nie lud to stado dzikich zwierząt,- rzekł z niekłamany niena- 

- wisciy w głosie. 

Podjeżdżaliśmy do wsi Turec sąsiadującej z Horodyszczem. 

Ne ścierniskach pasły się stada bydła. Gromadka dzieci i pastuchów 
stała obok drogi w milczeniu, 

- ^ak się masz Iwan-zawołał Marynia do jakiegoś rudego podrostka 

- otai w milczeniu patrzyć na nas z nienawiścią, 

- To jeet jeden z chłopaków ktorego trzylata uczyłem czytania i pi- 

- sania i ktorego razem z innemi dziećmi zwykle na południe karmi 

- lismy w czeladnej horodyskiej. 

Ledwosmy minęli tę gromadę dzieci gdy kilka kamieni uderzyło po 
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bryczce i po koniach , które przestraszone rzuciły się w bok. 
Usłyszeliśmy ztyłu. głośne śmiechy, 

- ^eby ich cholera - niewytrzymał i głośno zaklął stary stangret 

- wa to ich j.pani uczyła i karmiła , a jak chorba czy bieda to 

- sama pierwsza biegła do wsi na ratunek . żeby teraz na j.pani^ 

- kamieniami rzucali.,., przeklęte szczenięta. 

Wjechaliśmy w opłotki wiejskie. Przy jednej z chat stał wysoki bar 
czysty chłop . ^ie zdjił ciapki tylko z podełba patrzył na nas. 

To ten Piotr iiawrylflk- co jemu po porzarze j.pani dała materjał 
i drzewo na chtę i podarowała dwie krowy, wtedy to bez czapki na 
kolanach prosił o pomoc - a teraz i znać nie chce. To ich taka 
sprawiedliwość, - rzekł stangret. 

Jpani ich nie zna , ale ja to ich znam dobrze to zmieiny naród 
# to żmijowy naród / Teraz ten riawryluk to pierwszy komandir na 
cały Turec i pierwszy ich delegat " i agitator. 

Wjechaliśmy w aleję bnamampm brzozowo prowadzjLCę do dworu, 
ha nasze spotkanie wybiegła ochmistrzynią, drugi służący pozostawio 
ny w horodyszczu dla pilnowania domu i pisarz . 

- Obiad przygotowany i czekaliśmy jpanstwa już od rana. U nas tym- 

- czasem jeszcze dworu nie ruszają , , tylko całe chłopskie bydło 

- pasie się na pańskich łykach nad ^wisłocz^, ^ leśnicy nie mog,* 

- się opędzić tak chłopi z Turca r^biji drzewo. 

- Był tu niedawno niemiec , to ich porządnie nahajem przetrzepał a 

- jednego zakuł w kajdanki i odesłał do turmy do Ihumenia , ale 

- nic to nie pomogło, dwa dni był spokoJ a teraz znowu wrzystko 
-po dawnemu. 
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Ledwosmy zasiedli do stołu gdzy przybiegł zadyszany, pan Karpo¬ 
wicz , rządca horodyski, 

- Przepraszam że nie spotkałem państwa - rzekł otyły pan Karpowicz, 
ale dopiero teraz wróciłem z objazdu. Już nie wiem co dalej robie. 

- stada bydła chłopskiego wypasają nam oziminy, pasji na łykach, najle 

- psze łjiki zdeptane na czarno , a w lesie chłopi otwarcie w biały 

- dzień spuszczj«i najlepsze sosny. 

- Mnie już kilka razy grozili śmiercią. Ja bez rewolweru nie ruszam 

- się z domu . Ciągle mnie przysyłają rożne nakazy z wiosłowego 

- komitetu z rozkazami , dostarczenia to zboża, to kartorii , to 

- drzewa, Odyby nie moja óu letnia służba u państwa to bym rzucił 

- wrzystko i tegoż dnia wyjechał, 

- Niemców jest tu mało. d Uorodyszcza do Mińska tylko jeden poste- 

- rjmek żandarmerji, wojska nie ma. I to jeszcze dziw że chłopi 

- nie rzucili się na dwór, ale oni bojgi się niemcow bo za każde 

- nieposłuszeństwo, niemcy strzelają ich jak psów. n.le coż nie 

- maj«t dostatecznie siły i przez palce patrzę na te wioskowe komite- 

- ty. 

Wieczór był piękny, cichy miesięczny. Wyszliśmy z maryniji w towarzy 
stwie rządcę na podwórze rolwarczne. zajrzeliśmy do ouor , ao 
stajni gdzie z 60 koni lornalskich pozostało zalewdie jasutoia Jakaś 
połowa, 

Mieliśmy już wracac do domu gdy drogę nam zastąpił jakiś chłop. 
Poznaliśmy w nim iiawryluka. 

Nawet nie raczył zdjjic czapki. 





































- Najprzód przeitajcie się po ludzku - rzekła spokojnie Marynia 

- u potem powiedzcie cmmemmmammaunam w jakim interesie przyszliście 
Chłop niechętnie dotknął czapki, 

- ja od sielskago komitieta - rzekł po rosyjsku, zapewne służył 

- wojsku i uważał że urzędowo trzeba mowie po rosyjsku, 

- Mówcie po naszemu - rzekła Marynia - ja po rusku nie mówię. 

Nie zwrócił na to uwagi i w dalszym cigtgu mówił sołdatekim rosyj 
skim akcentem używając nachwytanych gdzieś na wiecach rewolucyj¬ 
nych sloganów, 

- Sielskij komitiat triebujet dostawki drzewa opałowego dla wsi, 
t Komitet obliczył dwieście sażen wypada od dworu. Trzysta pudów 

- żyta do dieriewienskago zapasnago magazina. Komitiet triebujet 

- żebyście zwolnili waszego pMfttoaMmttayfawmmpfmaaiijn. uprawiajuszczago 
-/ rządcę / On teraz niepotrzebi.y bo Komitiet wozmiet w swoi 

- ruki uprawlenje imienjem. / bo Komitet weźmie w swoje ręce za- 

- rzjid majątkiem . 

- Ja nic z tego co mówicie nie rozumiem - rzekła ^uryniu gadajcie 
-po ludzku , 

- on pieriewiediet - rzkł Hawr^luk wskazując na mnie. 

Czułem że zaczynam tracie panowanie nad sob*. 

- Miechu powiedz czego on chce.- ^pytała marynia. 

Przetłumaczyłem Maryni rz^dania wiejskiego komitetu. 

- Dobrze - odrzkła spokojnie Marynia- ja nie mam prawa nic robie 

- bez zezwolenia władz niemieckich. Jutro wracam do Mińska i przed 

- łożę wasze rz^dania. Tymczasem możecie isc i zostawcie mnie w 

- w spokoju. 











Chłop się jednak nie ruszał z miejsca. 

- ^zego wam jeszcze potrzeba. - spytała Marynia, 

-Jeszcze na sczot henago uprawiajuszaczago - rzekł a i mnie jako 
ń priedsoedatielu dieriewienskago komitieta cos Dy się należało. 
Ja to ci^glę bronię dworu , inaczej by tu fatomifaammnjffj^inffi mrhftmrh nrenim 

- wrzystko porozkradali. 

- Dobrze przyjdziecie jutro do pana rzadcy , to dostaniecie , ale 

- żebym więcej o rz Ł iecy nie słyszała . un służy u nas - rzekła Ma- 

- rynia wskazuj ic na mnie a nie u was. *. jak dalej będzie takie 

- złodziejstwo jak teraz to parnirtajcie że może zajrzeć do was 

- karny oddział. Moj szwagier bardzo lubi naród , ale on ma 

- długie ręce , a teraz on sam będzie zarządzał majątkiem. 
‘Uleżałem. 

- Chłop z nieurnoscigi rzucił na mnie okiem. 

- Maryniu rzekłem do szwegierki - pozostaw nas samych ja chciałbym 

- z priedsiedatieliem dieriewienskago komitieta pogadać , 

Marynia się oddaliła. 

- Słuchajcie - rzekłem spokojnie openowaszy wściekłość która mn^ 
miotała. / Przypomniałem sobie Petersburg, bolszewików, mordy i 
zbrodnie / Jutro dostaniecie co się wam należy , jeżeli wrzystko 
będzie w porządku dostaniecie nagrodę, ^le jeżeli zaczniecie tu 
gospodarzyć jak dotychczas każę was powiesić na pierwszej gałęzi. 

- Poniał - spytałem 

- Tak toczno - odrzekł 

- To dobrze - teraz możem zakurzyć - rzekłem częstując papiero- 

- sem . Pan jest świadkiem - zwróciłem się do p. Karpowicza. 

- Proszę przy pierwszych złodziejstwach zawiadomić żendermerję 

- w gmiłowiczach a już to moja rzecz żeby we wsi Turec zrobiono 
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w smiłowiczach a już to moje rzecz żeby w dieriewnie Turec zrobić 
porządek a jego pierwszego powiesić. 

Tymczasem do widzenie, - rzekłem możecie lec, 

- Zdrawja żełaju - odrzekł Hawryluk obróciwszy się na pięcie. 
Wróciliśmy do domu. Uyło już ciemno , zapalono lumpy i zamknięto okien¬ 
nice , 

-powiedziałem finał mojej rozmowy z ,ł delegatem” . 

- Dobrze to wykombinowałeś Miechu - rzekła Marynia, 

- Tak ale to jest kombinacja na krotką metę Jeżeli i.iemcy zaczną si* 

- wydofywac trzeba będzie pozostawić narazie Korodyszcze własnemu lo- 

- sowi. A niestety pan będzie musiał w porę wyjechać , bo jestem 

- przekonany że pana pierwszego chłopi zatłuką. 

Pożegnawszy rządcę pozostaliśmy sami. 

- Wiesz miechu, ja nie mam do nich nienawiści - rzekła -erynia kto 

- wie gdybyśmy wyrośli w tej ich atmosferze gaybysmy od dzieciństwa 

- słyszeli podjudzanie przez popow chłopow przeciwko dworowi, gdy- 

- byśmy byli pruwosłuni. czy skazisz że bylibyśmy od nich lepsi, 

- Dyc może ż odpowiedziałem ale to nie zmienia sytuacji że po napa- 

- trzeniu się na rz^dy tłuszczy - ja jej nienawidzę i naprożno sta- 

- ram się znalezc w sercu jakieś ludzkie uczucie. 

- Tego Hawryluka to bym pierwszego z przyjemnoscię kazał wbić na 

- pal . Lreszt^ oni się sami zjedzą to nie ludzie to szakale , czy 

- też co innego. Dlaczego nasz chłop na żmudzi i rdzennej bitwie 

- jest inny , tutejszego chłopa nic nie nauczy , nie ma w Jego du- 

- szy żadnyoh cech ludzkich to hagnlsko cuchnące które trzeba osuszy 
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wyniszczyć różnice nu nim chwasty, wyniszczyć do szczętu, przeorać 
zasiać innym zdrowym ziarnem , tle nie wieżę w żadn^. duchowy ewo¬ 
lucję , nie wierzę też we wrzystkie hasła słabej , głupiej bez- 
ilnej inteligencji która apoteozuje chłopa i robi z niego jakie¬ 
goś bożka przed którym wrzyscy majjt padać na kolana. 



- Zawsze mowiono o czynownikech o policji o żandarmach to było je- 

- szcze wrzystko co było w Rosji najlepszego. Dopiero rewolucja bol- 

- szewicka wykazała prawdziwy duszki rosyjską. MnanhtDmfflmnaiBibgiża 

- Powtarzano wci-^ż komunały o głębokiej jak morze auazy ludu rosyj- 

- skiego . -e możrze okazało się straszliwym cuchm^cym bagnem w kto 

- rym się legn^t jakieś straszne potwory. 

i I wieki przejdą nim ręka Boska nie wyniszczy tego strasznego odła- 

- mu ludzkości i nie zaludni pustkowi jakimś innym twórczym ple- 
-mieniem. 

- .“ie zauważyliśmy że połnoc wybiła. 

- o - iechu na dziś dosc trzeba isc na spoczynek- rzekła Marynia 

- całując mnie na dobranoc. 

Byłem zmęczony i nie opatrzyłem się jak zasnęłem snem kamiennym, 
obudziło mnie gwałtownie pukanie do mego pokoju, hazruciłem na siehie 
ubranie . - W drzwiach ujarzełm Marynię w szlafroczku, 

- ..iechu wybacz- że cię rozbudziłem ale słyszysz co się dzieje, 

Do uszu moich doszła głośna kanonada gdzieś od strony boeu który się 
łączył z parkiem, 

- Czy masz rewolwer- spytała Marynia. 

- Mam bo niemcy dali mi zezwolenie na bron / zezwolenie te uzyskałem 


- dzięki uprzejmości mego przyjaciela von Kempisa, 
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Kunonada się zbliżała, 

Nie zapalaj światła - rzekłem do Maryni- trzeba obudzić służbę 

- 1 dac znać rzadcy, 

^mibatoaffitapnaflatartimyiaBm oświecając drogę lataky elektryczny , poszli- 
-smy obudzić służbę , która spała snem kamiennym, 

- Wstawajcie - rzekłem do służycego, słyszycie strzały, czy to 

- nie bandyci, 

- Nie proszę jpana to chłopaki ze wsi tak " strielajuc " my do 

- tego przywykli, to u nas prawie co noc taka muzyka, 

- Maryniu- zwróciłem się do szwagierki. ^amtcnij za muy drzwi wejsc 

- wejściowe na klucz , a ja pójdę do p, Karpowicza, 

Rozbudziłem rzydcę. - Czy pan słyszy - spytałem, 

fctmrn - To proszę pana u nas zwyczajna rzecz, odrzekł p, Karpowicz, 

- ^ gdzie sy stroże nocni, / W Horodyszczu zwykle było trzech 
nocnych stroży , dwuch w podwórzu i jeden koło domu, / 

Stroże nocni majy rozkaz czuwac w nocy z ukrycia i nie pokazywać 
się , łatwo mogli by ich chłopi c y bandycie schwycic i wymusić 
aby im ułatwili napad , 

- ix psy spytałem, 

- Psów na lekarstwo we dworze nie ma, 

- Co się stało , niemcy wystrzelali, 

- Nie proszę pana to chłopi wytruli nasze brytany. 

Czy pan ma gwizdawkę-spytałem rzydcę. 

- Mam nawet dwie i dosc głośne, 

WyjdzmJ za dwór do parku pan z jednej strony a ja z drugiej, 

- Na dany sygnał pan odpowie gwizdawky, ja zacznę komenderować po 




niemiecku i obydwaj zaczniemy strzelać z rewolewerow 
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Ifyazlismy z domu rzadcy i przeszedłszy podwórze minęliśmy dwór 
i według planu rozeszliśmy się na dwie strony. 

Ltrzały nie ustawały i zbliżały się wyraźnie do dworu. 

W krzakach usłyszałem jakiś szelest i z gęstwiny wynurzył się jak 
cień i stanął na oświeconym księżycem trawniku, 

Gawiznęłem i w tej samej chwili wycelowawszy z mego na ganiam re¬ 
wolweru aianagihBmfflBm wyładowałem cały moj magazyn. Usłyszałem 
sygnał rzadcy i ze strony przeciwnej ozwały się strzały. 
Jednocześnie zacząłem chrapliwym głosem udając pruskiego podox'ice- 
ra komenderować cos po niemiecku. 

Naraz wrzystko ucichło, błyszelismy tylko Szelest gałęzi i szyb¬ 
kie kroki. 

| 

iVrocilismy do domu, 

Marynia czekała na nie zaniepokojona dług^ niebytnosci^. y, 
Uspokoiłem j£ że narazie wrzystko się uciszyło, 

- Niech pan jutro zrana poszle po tego Nawryluka - powiedziałem 

- do pana Karpowicza, 

- Może lepiej już jego nie zaczepiać. - rzekł rządca. - chłop się 

- zaweznie i gotow nam jeszcze spłatać jakiegoś Tigla, 

- Ja nie sjidzę, przeciwnie s^dzę że to będzie miało dobry skutek. 
Pożegnaliśmy rządcę.i rozeszliśmy się każdy au swego pokoju, 

Noc przeszła spokojnie . Uisza zaległa koło dworu. Tylko gdzieś 
daleko za borem w stronę Ubielą usłyszałem jeden pojedynczy wy¬ 
strzał. 

Gdyśmy nazajutrz siedli z Marynią przy śniadaniu , przyszedł rz^dc 

' 

- proszę pana - rzekł spełniając polecenie pańskie , posłałem po 

- Hawryluka . Nie zastano go w domu. Baba jego powiedziała że 


/ 
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- " nie wiedaje ", posłaniec moj obszedł cał^ wieś, Hawryiuk znikł 

- jak kami*ora, pewnie gdzie ukrywa się na piecu , byc może że 

- powiedziano jemu że w nocy była żandarmerja niemiecka , tak wolał 

- pochować się. 

- To gorzej rzekłem, <«olełbym się z nim dziś jeszcze rozmowie, 

- n. teraz Maryniu- rzekłem do szwagierki , zabierzmy się zaraz oo 
pakowania rzeczy, Do wieczora skończymy a jutro jak świt wyprawimy 

- wrzystko do Mińska, 

- Czy sadzisz że zmieścisz to co najważniejsze na czterech wozach 

- drabiniastych, Wrzystkiego i tak i tak nie zdołamy ztommom zabrać 

- Brzypuszc zam że tak - odrzekła -larynia. Wobec tego niech pan 

- pan przygotuje cztery lornalki i da zauflanych ludzi. 

Pracowaliśmy z Marynią przez dzień cały pakując przy pomocy stel¬ 
macha i kowala. Mrok już zapadał gdyśmy wreszcie pokończyli naszli 
robotę, 

Nazajutrz wczesnym rankiem , bguftmmflttBaaaBmpmttBftittm o szarym zmroku 
wozy były już załadowane, 

Kazaliśmy fornalom wyjechać drog$ lesnj omijając wieś i dopiero 
za smiłowiczami wyjechać na trakt miński, *>a konwojenta rządca wy¬ 
znaczył jednego z zaufanych leśników. 

Po dobrym śniadaniu wyruszyliśmy z Marynią w drogę powrotny do 
Mińska. 

Hozmyślnie kazaliśmy stangretowi jechac traktem przez wieś. 
Gotowano ranny posiłek z kominow wznosiłu się domy ścielące się 
w cichym bezwietrznym powietrzu. Na pierwsze wejrzeni wieś robiła 
wrażenie wyludnionej, ale z za wrzystkich wgłow chat z za wrzy- 







































































- 104 - 


z za wrzystkich zacienię tych w oknach zasłon przeprowadzały nas 
złowrogie nienawistne spojrzenia, 

- Co ta propaganda bolszewicka zrobiła z tego cichego spokojnego 

- a w gruncie rzeczy dobrodusznego białorusina.- zauważyłem, 

- Nie sgtdz białorusinow tutejszych według swoich litwinow katoli- 

- kow to niebo i ziemia, 

- Kto od pokoleń wychowywał tego chłopa w nienawiści do dworu. Pop 

- strażnik policyjny,ipisarz gminny i komisarz do spraw włościań¬ 
skich,- rzekła Marynia, 

- Ja ich poznałem dobrze - i nie mam względem nich najmniejszych 
ffimamcachaŁ . złud zen. 

- iiy ziemianstwo mińskie nie mamy sobie nic do wyrzucenia, Wez 

- wuja .ndwarda Woyniłłowicza, wez Karola świeckiego, Romana Skir- 

- munta , wez świdów, wez nawet naszego brata Piotra, 

- Ci ludzie a nie kto inni nauczyli chłopa pisać i czytac, nauczyli 

- gospodarzyć, używać pługa , dawali ziarno siewny , zakładali 

- ochronki szpitale, teraz ten sam chłop grabi ich , pali , mordu- 

- je . Gdybyśmy im za darmo rozdali nasze grunta to by jeszcze 

- nam nie wierzyli i zdarli by z nas skórę aby przekonać się czyśmy 

- czegoś nie schowali pod skor^, „ 

- Czasem zapytuję siebie czy w naszym przywiązaniu do ziemi rodzi- 

- nnej do poi , ł^k lasów do dworu do całej tej przyrody w której 

- wyroslimy wiele jest przywiązania i do ludu, 

- Nie mogę o tern sadzie Maryniu- odrzekłem , wyrosłem na Litwie 

- a jak wiesz stosunki u nas s* djametralnie rożne, 

- Tak to prawda - odrzekła - u was tam na żmudzi nie było wypadku 

- napadu, podpalenia lub morderstwa .... a tu u nas . ńyjemy jak 



















































-105 


wsrod stada wilków , czy hijen , które w każdej chwili i przy każ¬ 
dej okazji gotowe nas rozszarpać. Jeżeli Bog da i wojna się skończy 

- wątpię czy wrócę do tego kraju który kocham i do tego ludu ktorego 

- nienawidzę, 
zamilkliśmy odoje. 

Spójrz wgorę - rzekła Marynia wskazujcie rękę w niebo. 

dzikich 

^dzies wysoko nad nami siągnęłu dwa stada gęsi , ciągnęły jfldnmaftiuaze 

ku południowi uszykowane w dwa trójkąty o nierównych ramionach 

ich 

dochodził do uszu nas zychmihmpr ze ciągły gęganie. 

- Czczęsliwe ptactwo - zauważyła smutnie Marynia. 

Jechaliśmy powoli nie chcąc męczyc koni. 

Na poł drogi stanęliśmy na popasie w gaju brzozowym. Usiedliśmy na 
trawie aby cos przkąsic. i dac koniom wytchnąć. 

Z roskoszą ayni wdychałem te jędrne jesienne pachnące zwiędłym liściem 
powietrze. Zapachniała rai knieja , zagrała mi w uszach trąbka my¬ 
śliwska i daleka gra ogarow. 

Jakże to wrzystko było bliskie a jednocześnie jakże dalekie. 

Był już mrok gdy koła naszej bryczki zadudniłu po bruku miejskim. 

W mieszkaniu mojej teściowej która wyczekiwała nas z niepokojem 
zastałem mego szwagra Fiotra Wańkowicza. Był czegoś mocno zarrasowa- 
ny. Po przewitaniu zdaliśmy relację o naszej bytności w norodyszczu. 

- Ja miałem dziś jechac do -nazierza. / maziarz był jednym z majątków 

- Piotra położonym w odległości paru mil od Horodyazcza / ale nie 

- mam po co dziś rządca nadesłał mi wiadomość że chłopi rozbili 

- gorzelnię , popili się do nieprzytomności i wreszcie podpalili 

- Z gorzelni zostały tylko mury, dobrze że wiatr tył z przeciwnej 

- strony bo wrzystko by poszło z dymem. 




















































- Byłem dziś w komendanturze niemieckiej, rozmawiałem z samym ge- 

- nerałem. Zakomunikował mi poufnie że tymczasem niemcy gjtaamttttBmimihę 

- nie maj^i jeszcze rozkazu wycofywania się z rejony mińskiego , ale 

- nie gwarantował że taki rozkaz może nadejść całkiem niespodziewanie 

- a wtedy sił^. rzeczy zmuszeni bęugi przekazać kraj władzom bolsze- 

- wickim. W każdym razie gwarantował mi że do swigtt Bożego Narodze- 

- nie możemy siedzieć tu spokojnie. 

- A co potem spytałem. 

- otoż w tem sęk co potem. Myślę że trzeba się przygotować na wszel¬ 
kie możliwości i zapewnie wyjazd do Prała królestwa czy w Poznańskie 

- aby nie dac się ogranie przez bolszewików. 

- Czy nie zgodziłbyś się pojechać dziś ze mn^t do Bleplanki. przeno- 

- cujesz u nas a jutro odwiozę Cię do Mamy. 

- Dziękuję ci Piotrze odrzekłem , spotkawszy wzrok maryni. Pozostanę 

- już dziś z ..iam$ i Marynią, czas mam ograniczony i za parę dni 

- muszę wracac do siebie, Lscisnij Cfcbrynlę - rzekłem żegnając iię 

- z Piotrem który zabierał się do wyjścia. 

pozostałem jeszcze dwa dni w Mińsku. Razem z Marynią , która mnie 
dotrzymywana towarzystwa odwiedziliśmy ks o’Rourka , mego kolegę 
arkona , administratora ćjecezji Mińskiej. Dowiedziałem się od 
niego że na początku Listopada przyjedzie do ^ilna gdzie ma byc punę 
konsekrowany na biskupa. Byliśmy u Jsdwini Kostrowickiej siostry pre 
zesa Edwarda Woyniłłowicza, u Leonow Wańkowiczów . ifcoyniłłowicz 
był nieobecny gdyż pojechał do Nieświeża. Dowiedziałem się że Sawi 
cze zostały rozgrabione i spalone przez bandy zbolszezowanego 
chłopstwa, csla słuczczyzna ucierpiała srodze w czasie interregnum. 
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po odejściu wojaku polskiego. 

był poważnie zagrożony 

Podobno hieswież padftmamimrtittftmButliMg , ale szcz{śliwie nlemcy wpad 
li akurat Km na początku grabieży i zamek ocalał. 

Szkoda mi było rozstawać sie z rodziny mojej żony która mi zawsze 
była tak bliska, Marynię polubiłem jak rodzony siostrę. Była to 
natura nad wyerz prawa, szlachetna i w każdym calu prawdziwa ,ł pani” 
Była dla obcych nieco sztywna jak cała rodzina ale dla bliskich 
była szczera i wylana. <->ycie miała team ciężkie ale nieszczęścia 
zahatowały j^. ł, rodziny Wańkowiczów uważano jj za ńajprzystojniejszę 
Miała postawny smukły figurę , piękny wyrazisty twarz , niebieskie 
oczy i krucze włosy . 

ciągałem się z wyjazdem w nadziei zobaczeniu mojej żony , ale 
niestety teściowa moja nie chciała nawet o tern słyszeć a i Marynia 
wzięła odmnie słowo fcbym na swój* rękę nic nie robił. 

2ie ściśniętym sercem pożegnałem wreszcie te zacne kobiety i 
rannym pociągiem wy jechałem imaih z powrotem do •■ilna, Prosiłem 
Marynię aby mnie nie odprowadzała na kolej . Dolało by to tylko 
oliwy do ognia u każdemu wiadomem że żegnanie się z kimś bliskim z 
okna wagonu należy bodaj do najemutniejezych obligacji towarzyskich 
Labawiłem w <linie parę dni. jus lałem obstalowac sobie korzuszek 
bo zima była za pasem, nabyłem też jakiś dohkonału " tułup " barani 
niestety skrojony na modę moskiewską , ale na wieś było to ubranie 
nie do zastąpienia. 

Oczywiście byłem na Mostowej u Jackiewiczów, Wuj Mackiewicz który 
miał rodzinny majgitek n Strzała" w pow, Słonimskim gazie lud przeważ¬ 
nie był prawosławny powiedział że i tam daje się odczuwać wrogi na- 
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naetroj ludności względem dworu . Nie dochodziło coprawda nigdzie 
do takich ekscesów jak w minszczyznie ale plag,i sta^y się bandy 
dezreterów napadających na dworu. 

skar Meysztowicz w Rohoznicy cał^ noc samopas ostrzeliwał się od 
opryszkow którzy otoczyli dwór. lidało mu się obronie dwór i zabić 
z dubeltówki trzech napastników. Reszta zbiegła ale nazajutrz przy¬ 
słano mu wyrok śmierci. Tern nie raniej nie wyjechał z majątku i po¬ 
został jak wuj powiedział " na posterunku 

Zaszedłem do ileli uomerowny , która przed paru aniami wróciła z 
Knrolinowa. t powiecie > wiecianskim gdzie przeważała ludność katoli¬ 
cka wrzystko tymczasem było spokojnie. 

bamowiłem nelę na wspólny kolację u Żorża . Przysiadła się do 
naszego stolika cała moja kompanja , pmmattdiBniaitittdufaamyimmttmigua ^powia¬ 
dałem moje wrażenia z pobytu w .uinszczyznie, nie tajj.c moich uczuc 
względem miejscowej ludności. 

- Ty tiechu - wtrąciła Hela - przy całym swoim konserwatyzmie byłeś 

- zawsze podszyty chłopomanstwem ” ja nigdy na to nie chorowałem 

- wiedziałem co nas czeka , wolałem się uniezależnić od tych wrzy- 

- stkich waszych szlacheckich złudzeń, że was lud tak kocha, że 

- to wy jesteście tym starszym bratem i ojcem ludu ... czy rzeczy- 

- wistosc nie rozwiała tych waszych złudzeń twoich -iechu i mojej 

- Mamy , która postanowiła wytrwać na posterunku", 

- Ja jestem szczęśliwie na rdzennej litwie gazie stosunki jak wiesz 

- S£ inne,, zresztą czuję się litwinem. 

ie doprawdy , tego już zadużo. - rzekła i^ela zwracając się do 

- Leona Romera do wrzystkich kwiatków miecha należy dodać jeszcze 

- jeden " litwomanstwo ", 
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~r zt;£ leci zieliśmy do połnocy ni* pogawędce, Ja słuchałem cierpliwie 
docinków neli poczęci odprowadziłem jji na Mostowę i wycałowawszy mego 
wroga politycznego w oba policzki wróciłem do hotelu. 

Nazajutrz na południe byłem już w Cyłgudyszkach. 

„.a stacji zetknąłem się nos w nos z moim kreishapptmanem, 

- Bardzo się cieszę że pana znowu widzę panie baronie - proszę sia- 

- dac do mego auta odwiozę pana do domu. - rzekł uprzejmie von Nol- 

- te. 

Co się stało pomyślałem sobie, sk^d ta raptowna zmiana. 

- Przed paru dniami d maihaftiam odesłano mi z uberostu pańskie podanie 

- o zwrot majątków. Oczywiście obecnie jest to przedwcześnie bo 

- Urz$d Nreisamtu pozostaje na miejscu , tak długo zanim nie natji- 

- pi=t zamiany w administracji i zcalenie kreisamtow w większe 

- tereny administracyjne. 

- Nie przeszkadza to że możemy omowic warunki i określić sumę należ- 

- Nę ań mrtwm nam od pana za administrowanie panskiem majątkiem i obli 

- czyc wkłady porobione przez nas 

.auto kreishhuptmana podjechało pod oficynę. 

- Czy panu tam nie będzie zimno - spjitał troskliwie von Nolte , kaza- 

- łem skontrolować piec u pana w pokoju, 

- Dziękuję - odrzekłem 

Pożegnawszy majora, rozpakowałem swoje rzeczy i zeszłem na doł do 
mieszkania Ogrodników na kolację, 

Do pokoju wpadł zadyszany ogrodnik Bobik. 

- Chwała Bogu że my J.pana znów doczekali , Niemcy cos bardzo przy- 

- cichli a najwięcej ten Nolte, Widziałem że j.pana sam podwiózł 

- swoim samochodem pod oficynę. Niesłychana rzecz,- 
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- Mnie dziś reno - powiedział ten ałzatczyk , żejuż wczoraj 

- akurat Bu Września Bułgarzy podobno poddali się i zawarli 

- pokoj z anglikami i Trancuzami» Tam u nich wrzystko już trze- 

- szczy u niemcow, Już teraz nie skychac żeby dzielili się rol- 

- warkarai j. pana, :,lowi^ już głośno że pewnie pojadj z powrotem 

- do ich jak oni nazywają ^ażerlandu. 

Była to pierwsza wiadomość która do mnie doszła o niepowodzeniach 
armji niemieckiej, W Wilnie nic o tern nie wiedziano, naturalnie 
wsrod ludzi nie należących do wybranego narodu, 
nazajutrz rano poszedłem odwiedzie moja Chrzestny, 
po moich doświadczeniach « Horodyszczu z prawdziwy radoscię usły¬ 
szałem naszli śpiewny mowę litweskj i mimowolnie porównałem nasze 
stosunki z tern czego byłem świadkiem m ammifatt łw Minszczyznie, 
dhrzestna swoim zwyczajem ucałowała mnie w czoło a ja się schyli¬ 
łem do jej ręki. 

To " ponas " / pan / był tam w Mińsku , jak zdrowie młodej pani 

- powiedziałem jej cał$ prawdę. 

Kie nie odrzekła tylko znowu uścisnęła mnie za głowę, 

• jaki tam naród spytała. 

- Tam nie naród , tam wilki - odrzekłem. 

- Wiadomo prawosławni moskale - u nas ich " hadami M przezywają. 

- V/iadomo i u nas rożni bywajgi , ale żeby kto z nas litwinow 

< 

- podniósł rękę na pana swego sjsiada albo nie daj Boże podpalił 

- to napewno takiego na całe Litwę i Żmudź nie ma i nie będzie. 

- Jego by zaraz sami my zatłukli na śmierć, U nas na nitwie zdra- 

- dy nie ma. 

- iech teraz ponas tylko niemcom nie dai sie , bo ich panowanie 

- Już niedługie, bardzo oni przycichli , Żydki także cosci czujo 
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- Czemu Autko mówicie teraz do mnie ” ponas " jsk do starszego 

- pana. a nie po imieniu jak, dawniej. 

- Bo teraz Mieczysiu je^o ty miejsce zająłeś , tak. jakże ja mam 

- mowie inaczej. Ja cdoc nieuczona ale swoje meta znam, Teraz ty 

- dla nas ponas, Będz takim jakim był twój s.p, ojciec. 

Wróciwszy do domu znalazłem na stole teleronogramę od Kempisa 
z prosha abym jeżeli mogę tegoż dnia przyjechał do Dcian gdzie 
mnie będzie oczekiwał na kolei. 

Posłałem Bobika aby polecił zatelefonować w Kreisamcie że nazajutr 
na południe będę na stacji w Ucianie, 

Dzień był szary , cichy. Ciężkie chmury ołowiane wisiały nisko nad 
ziemi3.faMifaaafcnflgm Mżył drobny przejmujący chłodem deszczyk. 

Przed stacją czekał na mnie von Kempis. harzuci^em na siebie 
burkę . ^uszyliśmy w drogę. 

po obiedzie gdyśmy siedli w dawnym saloniku przy czarnej kawie 
pal^c jakieś dawne hamburskie cygara Kempis wstał i wyjrzał przez 
okno. 

- Deszcz pada- rzekł nic e dzisiejszego polowania nie będzie. 

- Kie ma rady posiedzimy w domu. 

- opowiedz jak było gdyś stawił się w ‘•'ztabie,?-spytał 
upowiedziałem mu dokładnie cały przebieg sprawy. 

- Tak to się wrzystko zgadza. Przetrzymano ciebie w niepewności 

- życia, teraz w czasie wojny, jak wiesz nie robigi ceremonji. 

- Trwało to długo bo na wrzystkie strony rozpytywano teleronicz- 

- nie . Między inneml telefonowano i do mnie. Oczywiście wziąłem 

- ciebie w obronę . Podobno telegrafowano do misji wojskowej w 

- Petersburgu, Dobrze że się wrzystko pomyślnie rozwiązało i 
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- wyjaśniło. 

- -iam wrażenie że moj krejhauptman major von Kolte maczał w 

- całej sprawie swoje palce. 

Kempie nieć nie odpowiedział. Puścił wielki kł^b dymu ze swego 
cygara , dopiero po chwili rzekł jedne słowo 

- Per ochweinehund - 

Y/ięcej nie wraclismy już do tego tematu. 

- j± propos - spytał mnie von Kempis. Mieszka w moim powiecie w 
w Y/iżunach wdowa Prau von Meysztowicz. o ile pamiętam maż jej 

- był przy ambasadzie rosyjskiej w Berlinie zastępca radcy ^inan- 

- sowego. Pamiętasz poznałem go przed wielużto laty , tak w 

- rottu 19D1 na obieuzie wydanym dla was i dla hr nedebura z 

- ambasady austryjackiej w kasyno oiicerskim naszego pułku. 

- Otóż wiem że żyliście w przyjaźni z Meysztowiczem i zapewne los 

- wdowy po twoim przyjacielu nie może byc obojętnym. 

- Tam jest jakaś straszna tragedja, nie wiem o co chodzi, słysza- 

- łem pi^te przez dziesiąte , ale nie chcę dawać temu wiary a tern 

- bardziej powtarzać plotki mogące uwłaszczyć dooremu nazwisku 

- tej Pani. 

- j'rau von Meysztowicz ist geborene grarin Czacki. 

- Tak odrzekłem, była to przyjaciółka mojej żony. 

- Słuchaj- rzekł von Kempis. - Dobrze było by abyś odwiedził Wiżu- 

- ny sprawdził wrzystko na miejscu i postarał się wpłynie wby wyje 

- chała do warszawy , $a ze swojej strony ułatwię jej ten wyjazd. 

- Ja mam wyrzuty sumienia żem do tej pory jej nie odwiedził ale 

- jak wiesz nie miałem dawniej konia , ktorego aopiero nabyłem 

- przed miesiącem a prosie mego krajshauptmana o przepustkę jest 
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- nad wyraz nieprzyjemnie. areszty sgi sprawy do których postro- 

- nni nie powinni się mieszać, Przecieżto rzecz jej szwagra a 

- przedewrzystmiem -iichała Meysztowicza z meyszt,- odrzekłem 

- 0 ile wiem jej szwagier był , nie mógł jji namowie do wyjazdu. 

- zabrał tylko z sobj jej córeczki. 

-Może ty będziesz od niego szczęśliwszym, aodał Kempie, 

- hatureinie - odrzekłem przy pierwszej sposobności ei^tdę na ko- 

- nia i pojadę do wiżun. 

- Chętnie byip ci pomogł i dał swoje konie , ale wiesz co to wieś 

- zaraz rozniesie się po całym kreisamcie że ja się mieszam do 

- spraw milijnych . 

Prznocowałem w Jassanach i dnia następnego wróciłam do ayłgudyezek 
W parę dni po mojej wizycie w Jassanach zdecydowałem nie ouuładaj.c 
pojechać do Wiżjin. 

» czasie jednego z moich pobytow w Wilnie udało mi się za bezcen 
nabyć wcale porządne siodło z całym przyborem. 

siodłałem więc mojji szkapę , która zapewne po raz pierwszy w ży¬ 
ciu poczuła na sobie siodło wyruszyłem trtktem na Kukuciszki 
i Ucianę do wiżun. Tam i z powrotrm miałem bitych bo wiorst dro¬ 
gi . musiałem więc przenocować u Jankiela, tym razem znalzłem 
potoj gościnny wymalowany na nowo a pani JankŁielowa upewniła mnie 
że" teraz to my ich wrzystkie te pluskwy wyprowadzili z domu 
j.pan może spać spokojnie. Rzeczywiście nic nie przerywało mego 
sng. 

- Ja w. panu dobrego konia z przeproszeniem kob łe kupiłem rzekł 

- Jankiel oddając mego wierzchowca pod opiekę parooczaka. 
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- Tak kobyła dobra , ale nie pod siodło - trzęsie jak cholera, 

- ^na więcej do hołobli , żeby wpan mnie powiedział ja mogłem 

- wyszukać prawdziwego kawaleryjkiego konia, 

- Ja wpanu powiem. Jutro to ja jadę sam do Wifcun , ja mam tam 

- interes , to może wpan do mnie przysiadzie się pojedzim razem. 

- Ja tam długo nie będę,poczekam wpana i na noc wrócim ao Ucian, 

- Moja żona ma gęs co my dziś rano jji zarżnęli to na wieczór ona 

- upiecze , to nie gęs to sam cymes , sam łoj, 

- I.awet wpanu nie wygada tak trz*sc sie na te kobyłę. 

Przystałem na propozycję Jankiela i nazajutrz po sniaaaniu 
siadłem na jego bryczkę . Jankiel cmoknął i potoczyliśmy się 
gościńcem swiadoskim w stronę Wiżun. 

Jankiel by na tyle dyskretny że nie dopytywał mnie o cel poaroży 
Przejechawszy wieś Grybele minęliśmy ^iżunełki / B^agodat / nale 
żice do gubernatora -ieriewkina i zagłębiliśmy się n lasy wiżun- 
skie, 

dzie te czasy pomyślałem sobie gdy polowaliśmy w panem Bolut,i b 
brzezińskim a «cho niosło na knieje i dąbrowy grę " Sattociuty, 
xvfa SZ taniuty i Lutni . Gdzie stryj ttei.an, gdzie pan aieszeyko i 
jego towarzysz pan Kołyszko , gdzie stary brzeziński , ojciec 
pana Boluty a gdzie wreszcie sam Gluta Bolcewicz. 

-rzystko przeminęło jak sen. 

Jankiel zajęty swer.ii kalkulacjami ■mmrartBfam«mamffBł« mrtiaipłn nie prze¬ 
szkadzał mnie w m ich rozmyślaniach i wspomnieniach. 

t już i Wiżuny widać- przerwał mojji zadumę jankiel skazując 

- biczyskiem na bielejące na tle żołcizny jesiennej drzew rfrriiaitTpm 

- wierz kościelny. 

Podjechaliśmy pou dwór . onły parter był zajęty kwaterunkime nie- 





















































spytałem o mieszkanie Pani hieysztowiczowe j, 

Tam rzekł wskazując ręk^ na schody. 

- i*ber ich glaube dass ~ray krarin ist nitcht zu hauze. 

Zapukałem do orzwi . Nikt na moje pukanie nie odpowieuział, 
Otworzyłem drzwi. 

Ztało tam wprzy ścianie jakieś lelazne w ; .skie łożko, stała szala 
jakaś komoda zapewne pozostałość dawnego umeblowania po za tem 
parnia wrzystko tchnęło nędz^ mimo czystości i porządku jaki pa¬ 
nował w tpmmpmjk tej izdebce , tylko wyprawowe lustro w srebrnej 
oprawie i kilka przyborow toaletowych oprawnych w srebro z 
nor on nrabiowsk^ było jak by jedynym ogniwem '-.^cz^cym teraź¬ 
niejszość zmwaem z przeszłością. 

-a komodzie w dzbanku glinianym był bukiet późnych ostatnich roż 
tenorzystałem z arnusza papieru listoweg który leżał na stole 
i napidsałem parę słów. 

- Droga Pani Tereniu- 

- Przyjechałem dziś aby sie z panigi zobaczyć i dowiedzieć czy n 

- nie mógł bym byc pani w czems pomocnym . Przypominam nasz^ dawn,i 
a przyjazn i serdeczne stosunki pani z moj*i żon^. 

- Czasy aj więcej jak niepewne i nie jest wskazane aby pani nadal 

- pozostawała tu samotnie. Będzie miała Pani ułatwiony przejazd do 

- do warszawy , tylko zaklinam na nasze dawne stosunki aby pani 

- usłuchała mojej rady. Jestem zawsze do dyspozycji pani. Proszę 

- nadesłać ni odpowiedz jak najprędzej przez kupca Jankiela z Ucian 

- który tu często w »'iżunach bywa. 

Ze scisniętem sercem wyszedłem z tego pokoiku, stanęły mi w oczach 
uaw^e -iżuny, wyliberjowana służba, stanął mi w oczacn ślub w 


u ■ mimm 
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Przeczekawszy jakieś poł godziny znszłem na doł. 

Spotkałem Jankiela - spieszył z powrotem. 

Powiedziałem mu aby zaczekał a sam udałem się na plebanje. Pro¬ 
boszcz Wiżunski . litwin należał do starszego pokolenia księży. 
Był to zacny i uczciwy kapłan, 
znałem go od wielu lat. 

Wyłuszczyłem mu cel mego przybycia. 

Proszę Pana Panie Jałowiecki , niech mnie pan wierzy że wrzystko 
robię co w mojej mocy aby paniki Teres* wyci«Jign*c z tego nieszczę 
scia , widuje j* codzien , coazien staram się j* pocieszyć i do¬ 
dać otuchy i otworzyć oczy. niestety to chyba obłęd, ja jestem 
bezsilny. •* każdym razie postaram się byc z panem w porozumieniu 
może viribus unitis , cos wskóramy, 

deszcze raz zajrzałem do izdebki- niestety nie było nikogo, 
wróciliśmy na wieczór do Ściany. Rzeczywiście po całodziennym po¬ 
ście gęs pieczona z jabłkami i kieliszek doppelkorn " smakował 
mi świetnie. 

Przeszedł tydzień na moj list pozostawiony w wiżunach nie miałem 
odpowiedzi , wreszcie po lo dniach Bobik wręczył mi zapieczętowa 
n$ pieczętk* herbów* kopertę. 

Drogi panie miechu. 

Go mam pisać , bywaj* takie sytuacje w życiu z których już wyjsci 
niema . Klech pan zapomni o przeszłości zapomni i o mnie a może i 
o przyjaźni które nasze dwa domy łączyła. Kłdę do koperty parę 

listków róży z tych co stały na stole a przewitały pana zamiast 
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mnie , może pen je spalić , albo niech pan założy ffiifammmthmpmBnnfhff m 
niemi stronicę modlitwy z.a zmarłych w swojej książeczce do nabo¬ 
żeństwa. Ja zostanę tu gdzie ranie zła dola rzuciła,..... 

Serdeczne wyrazy łyczę i dziękuję za pamięć 
Teresa Meysztowiczowa, 

Mrok zapadał siedziałem sam w moim pokoiku z tym listem w ręku, 
szczapy płonice w piecu rzjrcały czerwone światło na ściany i 
na Mękę Pańską wiszycę nad moim łóżkiem. toffimttmflj hmmmAftmmflAttmtoAm 
jatammŁmammmiiteata Jakieś trudne do przezwyciężenia tłoczące uczucie 
smutku opanowało mnie , Napatrzyłem się w ostatnich latach na zbyt 
wiele tragedji i nieszczęsc ludzkich , ale ta tragedja była tem 
straszniejsza że wychodziła sama z własnej duszy ii nikt jeno łaska 
Boska mogła tę nieszczęśliwy chorę duszę ocalic. 

Przeszło dni kilka. Dnie stawały się coraz krótsze , ótarałem 
się zajyc , zaczęłem , obliczania dotyczyce zwzrachunkow z niem- 
cami , Madom Praca mi się nie kleiła , pioro wypadało z ręki. 
Samotność zaczynała mnie ciyżyc na dobre. 

Do Syłgudyszek zaglądali od czasu do czasu nieliczni ziemia¬ 
nie zamieszkujący teren Kreisamtu " Saldugischki 11 . flytiymtomm 
Zwykle załatwiwszy sprawy w kreisamcie spieszyli z powrotem do 
siebie. Widziałem się z Michałem Meysztowiczem krtuunmm który 
miał z powrotem do Meyszt opętane osiem mil drogi i wpadł dosło¬ 
wnie na chwilę aby się ze mny przewitac. Nie poruszałem bolesnego 
tematu jego bratowej , było by to z mojej strony wtrycanie się nie 
w swoje sprawy. 
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/'ft kilka tygodni potem napiesałem jeszcze raz list do pani Teresy 
namawiając ttę do wyjazdu. Posłałem ten list przez umyślnego , 

Wie zastał jej w domu. Odpowiedzi tym razem nie otrzymałem, 

Wigdy już jej w życiu nie wdidsuh spotkałem, opowiadano mie kiedyś 
w kilka lat potem że widziano jy w jednym z klsztorow tfuż w 
sukni zakonnej, 

W parę dni P° bytności Meysztowicza odwiedziła mnie Mamymihajnmm 
Jadzia Mikuliczowna , kuzynka mojej żony, z Kozaczyzny leżącej o 
40 wiorst od Syłgudyszek w pobliży Dukszt. 

Jadzia mieszkała razem z rodzicami w Kozaczyznie. Mała dwuch bra 
ci . Wyła to przystojna smukła brunetka , Pozostała jednak starci 
panny mimo to że miała wielu starających się. Lubiłem Jadzię 
była miła, krewienska , ale zawsze robiła wrażenie osoby zastee- 
szonej i nieśmiałej. 

Zaprosiłem jy na obiad do Bobików poczęstowałem kieliszkiem nie¬ 
mieckiego konjaku i butelką " v«ojennego " ^einwejnu. 

Jakoś udało mi się rozruszać Jadzię, która okazała się wcale roz¬ 
mowny i dowcipny, 

Spytałem jy co słychac w Duksztach , 

- To nic nie wiesz - zawołała Jadzie 

- przed miesiycem banda dezerterów napaała w nocy na dwór w Du- 

- ksztach , ale Terenia sama obroniła dwór i postrzeliła jednego 
z bandytów. Który nazajutrz rano zmarł z odniesionych ran.nliiemcjr 

- zabrali go już w stanie nieprzyto nym na posterunek żandarmerji 
/ Terenia *-anowa żona Tomasza Zana z domu Dowgiekłowna / 

- Możesz byc Miechu - dumny z twojej kuzynki, - wiem że oboje 

- bardzo siebie wznaJamnie lubiecie, - rzkła Jadzia, 
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- iiozmawlałem kilkukrotnie z Terenią o tebie Miechu i o twoich tro- 

- stach a teraz dowiedziawszy się że mam byc w hrejsamcie , prosił 

- mnie aby ciebie uścisnęła. 

vD^im«imaAartiłtittmmginciiarfigim odporowadz mnie kilku krokow ^iechuż rzekł 
Jadzia. 

przysiadłem się do niej na jej bryczkę i anim zauważył jak minęli¬ 
śmy granicę syłgudysk^ i wieś -o-ntołomiescie. 

Uścisnąwszy Jadzię zeskoczyłem z bryczki i wróciłem na piechotę 

do mojej celi. 

/ 

.byłbym ślepy gdybym nie z uważył zmiany w zachowaniu hreishauptman 
i ofcierow Kreisamtu. Widocznie cos się musiało psuć na froncie 
zachodnim. 

Von Nolte stał się nletylko bardzo grzecznym ale nawet nadskaku¬ 
jącym. Niestety stałem się częstym gościem w kasynie oficerskim. 
Nolte był bardzo rozmownym i nie dawał nitcomu dojsc do słowa. 
Dowiedziawszy się o stosunkach które mnie łączyły z rodziny von 
Wangenheimow, wysadzał się w pochwałach nad starym Jangenheimem. 
mmnaibmj « 0 ońri niego dowiedziałem się o śmierci x’reihera i starszego 
z synów który zginał gdzieś poa biosson w czasie oataku francuzów. 
Młodszy «»angenheim dostał się ciężko ranny do niewoli angielskiej. 

- jx Jraulein becylje - spytałem. 

- ^ch - ^raulein ^ecylje jest w oddziale czrwonego krzyża kawalero 

- maltańskich , ale dawno od niej nie było wiadomości, btara 

- baronowa jest teraz sama w Klein Spiegel, 

- ozemu pan panie Baronie nigdy dawniej mnie nie wspomniał o swo- 

- jej przyjaźni z Wangenheimem , przecież nasze stosunki zapewne 

- by się inaczej ułożyły. 


i- 
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Milczący jak zwykle sędzia , mrugnął na mnie znaczocgi i uśmiech¬ 
nął się pod wpisem. 

Pod koniec Października wybrałem się do Wilna , ciążyła mnie samo¬ 
tność a zaproszenia do ksyna oficerskiego nie należały wcale do 
przyjemności. 

W Wilnie zastałem sporo ziemian , którzy zaniepokojeni coraz czę- 
Bifamaam częściej powtarzajjcemi się napadami grasujących po naszej 
świętej żmudzi i Litwie band moskali dezerterów przyjechali do 
Wilna aby się naradzie nasd zorganizowaniem jakiejś wspólnej obro- 
obrony, Jeżeli dwory umiały jako tako obronie się od napaści i 
grabieży to pojedyncze folwarki należące czy to do chłopow li¬ 
tewskich czy do szlachty zaściankowej narażone były na nieusta¬ 
nne wizyty tych nieproszonych gości . 

W restauracji zetknęłem się z Tolem / Y/itolaem / Broel Platerem 
z Dąbrowicy. Wyglądał jak nieboszczyk, twarz blada oczy zaczerwie¬ 
nione zbezsennosci, Był w towarzystwie Józia Mineyki. 
Przewitałem się serdecznie z Tolem, 

- Tolu co z tob$ - spytałem mimowlnie. 

Polo za cał^ odpowiedz machnął beznadziejnie ręk^, 

Jozio Mineyko wzi^ł mnie za ramię. 

Przy pierwszej sposobności odprowadził mnie na stronę, 

- Przed tygodniem Tolo dowiedział się o napadzie na Dąbrowicę i o 

- zamordowaniu jego dwuch starszych braci. Po tej wiadomości kto- 

- ra spadła na niego Jak piorun z jasnego nieba , popadł w stan 

- takiej rozpaczy , że obawialiśmy się czy nie postrada zmysłof 

- Przez cały ten ostatni tydzień pinowalismy go dniem i noc^, 

- ^l^dz z nami razem i staraj się zwrocie rozmowę na inne tory. 
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Tolo Plater ukończył jakoś przed wybuchem wojny światowej Liceum 
^eseuskie w Petersburgu, był więc o kilkanaście lat młodszy ode 
mnie . przyszedł jak zwykle Olutek Kaszowski, Leos Romer , 
Siestrzencewicz, Henryk Plater , 

Staraliśmy się mowie o rzeczach postronnych, o wsporanieniach z 
Petersburga , ale gdy Kaszowski wspomniał o głuszcach i polowaniu 
ujrzeliśmy w oczach Tola łzy których powstrzymać nie był w stanie 
Przesiedzieliśmy do późnej nocy. 

- Słuchaj ^iechu- rzekł Jozio Mineyko zwracając się do mnie. 

- Zajrzyj w nocy do pokoju tola który mieszka na tym samym ko- 

- rytarzu , stan jego budzi w nas wci^żniepokaj. 

Tolo Plater był rodzonym synowcem hr Keliksa Platera z Belmontu 
przyjacielem mego s.p. ^jca dunmmibmm Miałem w życiu kilkakrotnie 
dowody jego przyjaźni , szczegulnie w czasie wyborow do władz ban 
kowych w których mnie zwykle popierał. 

Nazajutrz mieliśmy zebranie w mieszkaniu hr 7»incentego Lubien 
skiego. Tym razem zebranie było bardzo liczne , zebrało się około 
5 «j osob z rożnych części kraju. 

Namówiłem Tola żeby wzięł udział w zebraniu, Uważałem że trze¬ 
ba go koniecznie wci^gn^c do jakiejś pracy społecznej aby go 
odci^Lgnjc od smutnych myśli, 

Ho dłuższej dyskusji uchwaliliśmy wystosować do władz uberostu 
podanie o zezwolenie zwołanie w 'Wilnie zjazdu właścicieli ziem¬ 
skich bez różnicy , narodowości i wyznania w celu naradzenia się 
nad sprawami nie cierpi^cemi zwłoki, 

'Wyznaczyliśmy delegatów po dwuch z każego powiatu wchodzącego w 






































122 - 


Delegatami na okręg kreisamtu Baldugischki " wyznaczono Michała 
Meysztowicza i mnie. 

Organizację zjazdu polecono do wykonania hr Wincentemu lubień¬ 
skiemu , do pomocy przydzielo Jana Tyszkiewicza, Witolda Flatera 
Jerzego Grużewskiego z kurszan ze żmudzi i mnie. 

Ja i Jerzy Grużwaki mogliśmy tylko dorywczo bywać w wilnie 
cały więc ciężar roboty spadł na Jasia Tyszkiewicza z Waki 
leżącej w pobliży Wilna i na Tola Flatera. 

Zamierzaliśmy zwołać zjazd delegatów na drugji połowę Listopada 
^uleżało uzyskać zezwolenie, rozpisać listy zapraszające zawiado 
mic poszczegulnych naczelników powaitow / co już nie wchodziło w 
zakres naszych kompenetcnji, przygotować lokal, mieszkania ala de 
legatów i opracować program zjazdu. 

Na przewodniczącego zjazdu zebranie wybrało wuja Aleksandra 
Chominskiego z ulszewa. oyn jego Ludwik był delegatem z okręgu 
Muntjipg. 

- Przyszła mi do głowy mysi aby do pomocy zaprosić nelę Homero- 

- wnę. Była , żywa , energiczne, miała dobry styl przytern praco- 

- wita. 

zaprosiliśmy j*i na wspólny obiau do z.orża i przedstawiliśmy 
jej naszli propozycję. 

Byliśmy wrzyscy radzi gdy nam obiecała swoja wpołpracę, grożęc 
w moj^i stronę paluszkiem. 

- T to ja main wspołrpacowac z tym obrzydliwym ” ikgoaowc^ - rzekła 

- llela wskazując na mnie, 

- Ja jestem tylko na przyprz^żku kelu , możesz ignorować mojji 

- obecnosc. 
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Delegatami na okręg kreisamtu oaldugischki " wyznaczono Michała 
Meysztowicza i mnie. 

organizację zjazdu polecono do wykonania hr Wincentemu lubień¬ 
skiemu , do pomocy przydzielo Jana Tyszkiewicza, Witolda Flatera 
Jerzego Grużewskiego z ńurszan ze żmudzi i mnie, 

Ja i Jerzy Grużwaki mogliśmy tylko dorywczo bywać w silnie 
cały więc ciężar roboty spadł na Jasia Tyszkiewicza z Waki 
leżącej w pobliży Wilna i na Tola Flatera. 

Zamierzaliśmy zwołać zjazd delegatów na drugj, połowę Listopada 
należało uzyskać zezwolenie, rozpisać listy zapraszające zawiado 
mic poszczegulnych naczelników powaitow / co już nie wchodziło w 
zakres naszych kompenetcnji, przygotować lokal, mieszkania ala de 
legatów i opracować program zjazdu. 

Na przewodniczącego zjazdu zebranie wybrało wuja Aleksandra 
Chominskiego z ulszewa. oyn jego Ludwik był delegatem z okręgu 
łuntjtpy. 

- Przyszła mi. do głowy mysi aby do pomocy zaprosić nelę Romero- 

- wnę. Była , żywa , energiczne, miała dobry styl przytern praco- 

- wita. 

zaprosiliśmy na wspólny obiad do zorża i przeustawilismy 
jej naszli propozycję. 

Lylismy wrzyscy radzi gdy nam obiecała swój3. wpołpracę, grożęc 
w moj^ stronę paluszkiem, 

- I to ja mam wspołrpacowac z tym obrzydliwym ” Agoaowc^ - rzekła 

- liela wskazując na mnie, 

-Ja jestem tylko na przyprz^żku Kelu , możesz ignorować mojgi 

- obecnosc. 
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- Możesz omie miechu pmaapmmmarinarti odprowadzić do domu - rzekła 

- Hela gdyśmy wstali od stołu i pożegnali, 

- Chciałem się Ciebie spytać co robisz w dniu wrzystkich świętych 

- i na zaauszki - spytała Hela, 

- Ja się niechcę ciebie pytać , co ci jest, wiem że masz ciężkie 

- zmartwienia , ale jestes dziwnie nie swój, tak jak nigdy przedt 

- Tak - rzekłem - nie mam co ukrywać przed Tob^ żenedrubiam min^ 

- ale widać że nie umiem grac komedji. 

- Dlatego proszę cię żebyś na te smutne dnie nie jechał i nie 

- siedział sam w ^yłgudyszkach . Rozmawiałem nie dalej jak dziś 

- z księżny Marj§ Ogińską i obydwie zdecydowaliśmy nie puscic 

- Ciebie z Wilna, jeżeli naturalnie nas usłuchasz. 

- iflmm W dzień zaduszny pójdziemy razem na Rosę , proszę Cię Miech u 

- dobrze V, 

9 Dziękuję ci Helu - rzekłem wzruszony jej intuicją - owszem 

- posłucham ciebie , 

toafl frtt ftftmai Przyznam się Arna że wzdrygałem się na mysi tego Bamgnfaą 
samotnego dnia , ^ostałem. 

iMadeszły " zaauszki ", Dzień wstał szary, pochmurny, cisza panow&a 
w powietrzu. 

*o śniadaniu zaszedłem po Helę i poszliśmy razem na cichli mszę do 
kaplicy ~w, Kazimierza, 

- Wiesz Helu - zajęłes się moim losem więc nie zostewiaj mnie sa- 

- mego . J* accroche a votre jupe madame , pęjjdzmy razem na bbiad. 
Przesiedzieliśmy dosc długo u -^orża i o zmroku wzięliśmy dorożkę 

i pojechaliśmy na rosę. 

zruszajjcy jest ten cichu wieczór zaduszny na Rosie. Te fcwiaty, 
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te ognie palące się w ciszy jesiennego wieczoru , szelest zwi£d- 

mmmmiimiajaMm spływające gdzieś z zaświatów , te ciche scnylone pogr^i 
ne w modlitwie postacie. 

człowiek odczuwa tę bloskosc drogich zmarłych bliskosc setek ludzi 
znajomych , przyjaciół kołataj*cych do nas o modlitwę o wieczne 
odpocznienie. 

odczuwają 

- Wiesz nelu ż rzekłem nie rozumiem ludzi którzy nie tioatanifritafr i na- 
ż szego związku z zmarłemi , nie rozumieją obowiązku który na nas 
ci,*ży dopomożenia im modlitwy i prośby do uoga . 

- Tak rzekła hele, najburdziej mnie zwykle żal tych biednych damo- 
tnych opuszczonych dusz za które nikt się jużnie modli.i £tory. ch 

- nikt już nie pamięta, 
zamilkliśmy. 

Dochodziliśmy do bramy cmentarnej gdy ujrzeliśmy jak^s czarno ubB- 
n$ postać niewieścią. Leżała obejmując rękami krzyż , cichy płacz 
wstrząsał jej ciałem. 

. ie miałem ochoty wracac do hotelu , do sali restauracyjnej z 
urugiej strony nie chciałem pozostać sam. 

- Wiesz helu, pójdźmy do wujostwa -lackiewiczow , ciocia napewno 

- nakarmi nas tamim my dziś nie jesteśmy w usposobieniu aby jeden 

- drugiego podnosci na duchu. 

- .Przecież uiocia n-ostusia jest również twoj^i jak i moj^i hrewn^, 

- Z przyjemnością - odrzekła nela. 

- Dorze zrobiliście żeście zaszli zBjnammigmmnitoagłmpjnmyiBatmttainmiiiiiimm 

- -nelu rzekła ciocia nostusia , zostaniecie z nami na kolacji . 

Dawno ciebie nie widziałem Miechu * rzekła z wyrz. tern uiocia. 


rzestałes się do n;..s poka yw.c. Obawiałem s ę o ciebie że 































- Przestałeś się pokazywać . Obawiałem się już o ciebie czy nie 

- daj Boże nie zachorowałeś. 

- Kie Ciociu- odrzekłem , Bog mnie obdarzył żelaznym zdrowiem .ot 

- poprotsu przesiedziałem dosc długo w Byłgudyszkach a tu w WiŁie 

- trapiłem na zjazd ziemian na którym przecie i wuj Konrad by ł 

- obecny. 

Po paru dniach pobytu w Wilnie wróciłem znowu do Byłgudyszek. 

Zima tegoroczna była wczesna, Bnie były tarfammamauii słoneczne ale 
mroźne. Jeziora pokryły się już grubsi warstwy lodu, ze wrzystkich 
stron m&yimiaEua dochodziły głuche dalekie uderzenia. To rybacy ło¬ 
wili ryby głuszec j^ uderzeniami młotem drewnianym o lud a nastepn 
wycinając przręble i zbierając rękami ogłuszona rybę. 

Bowiedziałem się że dnia Bo Października tiiniimgimBiaMBuaSuti Turcja 
poddała się aljantom i zawarła zawieszenie broni. na parę dni 
przed tern głównodowodzący armji Biernieckiej generał nudendorf 
zgłosił swojo dymisję. V/rzystkie wiadomości doszły drogo prywatna. 

Kreishauptman coraz rzadziej pokazywał się w Krelsameie. adał 
poniekąd zarząd powiatem a sam lwia częsc czasu przebywał gdzieś 
w Wilnie. 

W powietrzu czuc było wyraźniej jakiś niepokój poprzedzający 
zwykle wydarzenia doniosłej wagi. 

zdecydowałem po paru dniach pobytu w oyłgudyszkach wrocic z po¬ 
wrotem do Wilna 

'Wieczorem byłem jak zwykle na czwartkowym przyjęciu u hr. Karji 
Tyszkiewiczowej. Było tam kilku oficerów niemieckich. Tym razem 
nie skrywali oni że sytuacja armji niemieckiej jest beznadziejna. 


T'l: 
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Dowiedziałem się poufnie że już dnie 4 Października Książe Maks 

Bawarski w porozumieniu z ^ustrj* zwrócił się ao prezydenta Wilbo 
prośby o pośrednictwo w spra,.ie zawarcia pokoju, i^si^że Maks 
Bawarski pełnił wówczas urzjd kanclerza Rzeszy. 

Tymczasem wypadki potoczyły się z szybkoscię spadającej lawiny 
śnieżnej. 

Dnia 4 Listopada wsrod marynarzy stacjonujących w kieł wybuchł 

Ł Ł 7 List. 

bunt. Rozbrojono i aresztowano oficerów wslad zatem ^toiwJbiiamlaynt 

wybuchła rewolucja w Monachjum która jak pożar objęła całe Niemcy. 

Wmiatam Bunt ogarnął i wojsko, 

W dwa dni po wybuchu rewolucji Kanclerz rzeszy ogłosił oficjalnie 
abdykację cesarza Wilhelma który ledwie zdołał ujsc samosądu i 
przedostać się do Hollandji, 

W Wilnie rewolucja wojskowa miała raczej przebieg łagodny. Rozbr 
jono coprawda kilku Oficerów , ale porządek w mieście nie był zakła 
eony. Potworzyły się ” soldaten raty " dowodztwo pozostało jednak 
nadal w rękach Oficerów, 

W dniu wybuchu rewolucji do mieszkania hr Tyszkiewiczowej zjawili 
się bywający u niej znajomi oficerowie i wręczyli jej swoje szpady 
nie chcjic fafcjirnttitaaaamft aby się dostały do r$k tłuszczy. 

Z okna mego podoju w hotelu żorża mMttm ujrzałem kilka aaumnmmm 
ciężarówek wojskowych obwieszonych czerwonemi flagami sjŁcaaduadJłim 
Na ciężarowkow siedzieli żołnierze niemieccy powiewając rękami 
i oczywiście kilkunastu wyrostków żydowkieh i żydówek wrzeszczę- 
cych w niebogłosy, 

Ze wstrętem odworiłem się od tego obrzydliwego widowiska przypomina¬ 
jącego zdarzenia petersburskie których byłe świadkiem. 
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Szczęsliwie trwało ty tylko zaledwie kilka godzin, wiemcy szybko 
zmiarkowali o co chodzi. Nazajutrz w mieście panował już porządek i 
spokoj. żydów którzy chcieli urzędzie pochod rewolucyjny po mfluB&arfn 
ulicach miasta rozpędzono nftmmmfaaiiymffiitiirmmtn a najbardziej tcrzytcliwych 
agitatorów osadzono w areszcie, 

- Nie wtrącajcie się do nieswoich mpunoum spraw , oattadczono im a 

- za zakłucenie spokoju każdemu grozie będzie areszt albo nawet ro- 

- strzelanie, i»liało to swój zbawienny skutek i życie płynęło nor¬ 
malnym trybem. 

‘-'iedziałem właśnie z moją kompanję przy obiedzie w sali restauracyj 
nej ^or ża., gdy wręczono mi telegram. 

- żarząd Kreisamtu kaldugischki palba prosi pana barona o natychmia- 

- stowe przybycie. Soldatenrath Kreisamtu Kaldugischki 

Podpisany był sędzia, 

nazajutrz wyjechałem do Nowo i»więcian. zauważyłem u wagonie jakieś 
nowe do tej pory nie widywane towarzystwo . Nyli to iułouzi ludzie 
ubrani w " feldgrau kurtki " maa mmp na czapkach mieli orzełki. 
Rozmawiali z sobą głośno po polsku paciały nazwieica " .oerbedzki, 

- Januszajtis ” Nic mnie te nazwiska nie mówiły domyślałem się że 
są to zapewne urlopowani legjonisci wracający do domu. łowili jedna 
z akcentem galicyjsko- koroniarskim więc nie mogłem aobrze zmiurko 
wac co ich w nasze strony zagnało. 

Właściwie nie wiem po co wzywano mnie do Nyłgudyszek. wrzystko tam 
było po staremu, każdy spełnieł swoje czynności. Natomiast atmo¬ 
sfera zmieniła się do niepoznania, Von Nolte był tak przez wrzystkic 
znienawidzony że uważał zapewne za wskazenem nie zjawiać się wcale 
na teren Kreisamtu. Nie wiedziano co się z nim stało . Jedni mówili 
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że wyjechał do siebie na Pomorze inni byli tego zdania że ukrywa się 
gdzieś u swojej kochanki żydówki w Wilnie. 

Sędzia który onecnie po zniknięciu majora von holte zarządzał 
powiatem zaprosił mnie ktorego dnia na konferencję w sprawie prze¬ 
kazania mnie własności i gospodarstwa. Przedstawił mnie rachunek 
opracowany poprzednio przez von Nolte przy pośrednictwie oficera 
gospodarczego , który również wybierał się ao odlotu, obliczenia 
wynoslłi sto kilkadziesiąt tysięcy Reichsmarek, które musiałbym bym 
dopłacie. Oczywiście w mojej obecnej sytuacji było to nie do po¬ 
myślenia. zresztą sędzia nie skrywał że obrachunek Zakrawa na humo- 
rystykę i radził mnie aby spokojnie odczekał zanim do mnie się nie 
zwrócą abym za darmo przejął majątek i inwentarz żywy i martwy. 

- Panie Baronie - to pan może jeszcze od nas rz^dae odszkodowania 

- ale nie my od pana. Liech pan zaraz wystąpi z kontrofensywa i 

- skieruje odpowiednie podanie do Oberostu. 

-Przy pierwszej sposobności w parę dni potem Y^rociłem do Wilna. 

Moj przyjazd dnia 11 Listopada zbiegł się z dniem zawieszenia broni 
tego bowiem dnia o godz 11 rano wojna się zakończyła. Padły ostat¬ 
nie strzały na frontdch zaległa cisza, % 

Dowiedzieliśmy się że dnia 10 Listopada brygadjer Piłsudski tryum 
falnie powrócił do Warszawy Dnia następnego niemcy zostają mijsptfeAAAz 
wyrzuceni z Warszawy. Regent ks Lubomirski powitał Piłsudskiego na 
dworcu .^Rada Regencyjna która uprzednio mianowała Piłsudskiego 
!j wodzem naczelnym , ogłasza manifest gdzie powiada że n władzę i odpo 
/^- wiedzialnosc ".... w Twoje ręce panie naczelny Dowodco składamy, 
r ^dla przekazania Sejmowi Ustawodawczemu *! 

Stanisław Mackiewicz Listorja Polski 1918-19,59 



















Jednocześnie z tem zaczęły przenikać do Wilna zgoła zastraszające 
wieści o tem co się w królestwie dzieje. 

Równolegle z Rada Regencyjna i wbrew tej Radziw powstał w Lublinie 
samorzutny rz^d Polskiej Republiki Ludowej pod auspicjami znanego 
nam z nazwiska socjalisty galicyjskiego Laszynskiego i innych żywio- 

^ . i 

łow radykalnych jak Thugutt Moraczewski i niejakie Rydz Śmigły. 

W naszych oczach zapowiadało to koniec Polski , polską iiieren- 
szczyznę , jeszcze w gorszym gatunku i opanowanie ostateczne na¬ 
szego kraju przez bolszeikow i bolszewizm. 

pozostawała nam jako jedyna deska ratunku Litwa w której tenden- 
Eje anty socjalistyczne i anti bolszewickie były wyraźne. 

Tem nie mniej z daleko idącym niepokojem ujrzeliśmy powiewaj^cę s 
nad gmachem " Taryby " zielono żołto- czerwony chorągiew Litewską, 

Tymczasem z prowincji zaczynały do Wilna napływać wiadomości 

* 

o coraz częściej powtarzających się napadach band dezerterów i 
rożnych rzezimieszków na spokojne do niedawna zaścianki i dwory Litwy 
i Żmudzi. 

Sprawa szybszego zwołania delegatów powiatowych stała się nagląca. 
Przedstawiciele nasi w osobach hr lubieńskiego, Jana Tyszkiewicza 
i Stanisława kognowicklego uzyskali nietylko zezwolenie ale nakaz 
udzielenia pomocy i ułatwień przyjazdu delegatów do Wilna. 

Tem nie mniej zjazd nie mógł się odbyć z powodu rożnych względów 
przed początkiem Grudnia . 

W drugiej połowie Listopada przyjechał do Wilna ks administrator 
djecezji Mińskiej Ldward hr 0*Rourke . 
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Zatrzymał się w mieszkaniu pani Mieczysławowej Jelenskiej. 
Pospieszyłem clo niego aby dowiedzieć się o sytuacji w Mińsku i o 
rodzinie mojej żony. 

- S^dzę że dni pobytu Niemców w Mińsku s^ policzone i zapewne koło 

- Nowego roku wycofają się z Minszczyzny pozostawiając cały kraj na 

- pastwię bolszewików. 

- Widziałem się przed paru dniami z twoję, szwagierk# . Niestety stan 

- zdrowia twojej żony nie uległ zmianie. S-^dzę że cesiia rodzina wanko 

- wiczow w najbliższym czasie wyjedzie do królestwa via Wilno, więc 

- zapewne spotkasz się z nimi. 

W parę dni potem byliśmy świadkami uroczystości konsekracji naszego 
kolegi na Biskupa. Zebrało się cos około 30 arkonow . Ceremonja 
była dosc długa gdy nowy konsekrowany pasterz uroczyście wychodził 
z przed wielkiego ołtarza Katedry Wileńskiej , ustwilismy się w 
przejściu do zakrystji w szpaler aby ucałować pierścień i złożyć mu 
życzenia. 

Mimowolnie stanęły nam w pamięci dawne sceny z życia studencki^ o 
/ Przygoda w kipieli tom I moich wspomnień/ Na dobitek nasz ko¬ 
lega Źagiellszpetem wspomniał pewne zdarzenie z czsow ryskich. 
Traciłem go łokciem ale zapewne doszło to do uszu ke Biskupa. u 
Musieliśmy użyć całej siły woli aby zachować odpowieni^ powagę 
Wieczorem obecni w Wilnie arkoni przyjmowaliśmy ks Biskupa abiadem 
wydanem w jego czesc w sali klubu szlacheckiego , Który przeniósł 
się na czas wojnę do skromnego lokalu w domu Wańkowiczów visa vis 
Żorża. 
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Nie byłoi to w arkonskim stylu wygłaszanie długich patetycznych przemo 
wien. najstarszy wiekiem z obecnych arkon Waldemar Weyssenhoff w paru 
paru słowych złożył naszemu koledze życzenia, «« również Krótkich sło¬ 
wach odpowiedział nam ks biskup, Opędziliśmy czas na miłej koleżeńskie 
pogawędce i wspomnieniach z czswo studenckich, ns biskup sam wstrzy¬ 
mał się od opowiadań o swoich dawnych wyczynach w hydze, tern nie mniej 
z przyjemnoscię słuchał naszych o nim dykteryjek i śmiał się do roz¬ 
puku. 

W pewnej chwili zwrócił się do Lagiella nalewając pełny kieliszek, 

- Fuchs żagiell - zawołał - pod ścianę i wypić jednym duszkiem n 

- Verschiessa a za co to wiesz sam, 

- naszego kolegę ks Lygmusia Lewickiego pamiętaj aby się to nie 

- powtórzyło, więc raz, dwa , trzy zuKOmenderował ks biskup 

# a ft actaa mp itim mu aaai n a aamyim tam mpm i no i mfc diłody pierwszosemestralny korporant 
zwany " fuchsem , za jakieś przekroczenie przeciw obyszajom burezo- 
wskim musiał stanic pod ścianę z wielkim kuflem piwa i na komendę 
raz,,, dwa .. trzy.., wypić duszkiem zawartość kufla. •« żargonie 
korporacyjnym nazywało się to uosc nieparlamentarnym słowem niemiec¬ 
kim " Verschiess ", 

Dochodziła połnoc. Przeprowadziliśmy naszego kolegę aż pod drzwi 
apartamentów Pani i'iieczysławowej . 

Majjc syna " arkona / Józia Jelenskiego / nie była tern bynajmniej 
zgorszona. 

Pożegnaliśmy naszego kolegę a sami udaliśmy się do óorża gdzie przy 
kieliszku przesiedzieliśmy na gawędce koleżeńskiej aż do późnej godzi¬ 


ny 
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Lorża 

Nazajutrz w czasie obiadu zastałem w restauracji mmmmaa kilka 
kilka nowych twarzy. Byli to uciekinierzy z rosji swoieckiej. 

Przy jednym stoliku ujrzałem naszego byłego gubernatora wileńskie 
Dmitrji kleksiejgwicza Lubimowa. fr mwprt)««myflittrnmp n; a towarzystwie 
jego żony z domu Tuhan Baranowskiej . Pospieszyłem przewitac się * 
z nimi ale uwagę moją przykuła jakaś prti ptoriMminiBmmBtitaai przecudnej 
urody brunetka która z uporem przyglądała się mnie . oczy nasze 
się spotkały i w tych oczach wyczytałem cos znajomego. 

pod koniec obiadu służący dyskretnie wręczył mnie złożoną 
kartkę papieru, 

■dyskretnie wydzedłem do hallu aby przeczytać . wyczytałem 
krótkie zdanie 

" Głaza nie puli a sierdce na wskros raziat. 

/ Oczy nie kule ale na wylot mogą przebuc serce , 

Wróciłem na swoje miejsce zaabsorbowany w jaki sposob mam odpowie 
dziec tej pięknej pani. 

Właśnie zabrałem się do odpowleuzi używając zwrotu z jednego wier¬ 
sza ^puchtina / znanego poety liceista / gdy usłyszałem za sobą 
głośne śmiechu. Obejrzałem się za siebie i ujrzałem całe towarzy¬ 
stwo tBimflmppammibp zanoszące się od śmiechu. 

Piękna pani zaczęła mi dawać ręką znaki abym podszedł do ich sto¬ 
lika. Oczywiście spełniłem jej życzenie nie rozumiejąc o co 
chodzi. 

- i-Iitia i korotka że u tiebia pamiat - zawołał piękna pani. 

Dopiero poznałem w niej dawnę znajomą od wielu lat piękną Nataszę 
nojzebu którą pamiętam jako ,r backfisza ", 

Siedziała w towarzystwie swego męża hr Ołsuljewa i brata oiicera 
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Pułku " Carskosielskich " huzarów gwardji. 

ivloj przyjaciel z lat dziecinnych- rzekła ^atasza przedstawiają c 
mnie -swego męża'-i szwagra “i • 

Doprawdy nieoczekiwane spotkanie- rzekłem całując rączkę ^ataszi. 

- my z Jałowieckim jesteśmy na M ty “ więc i nadal będziemy dobrze? 

- Katasza - spytałem jakescie się przedostali z Hosji. 

- Zielony granicy, przez -astonję , ^otwę w rejon okupacji niemiec- 

- kiej. Cudem wyszliśmy z tej opresji bo w ostatniej chwili trafił 

- lismy na patrol bolszewicki który nas ostrzelał. 

- Czy myslisz że niemcy oddadzą wilno bolszewikom.? - spytała Ka- 

- tasza. Lly przy pierwszej okazji chcemy się przedostać do Praneji 

- - Za nic teraz ręczyc nie można. - odrzekłem 

Przez czas megp pobytu w Wilnie zwykle siedziałem w czasie obiadu 
przy stoliku Ołsufjewych. 

Towarzystwo przy tym stoliku stale się powiększało . Przedstatiełm 
im moich przyjaciół Kaszowskiego, Bomera , Platera. Bawilisie bez 
trosko nie myslyc o dniu jutrzejszym , szczęśliwi ze się wydostali 
z łap bolszewickich. 

V/ czasie mego pobytu w Wilnie spotkałem się ze Smeton^, 

- Panie Mieczysławie - rzekł - czy nie miałem racji . W Poieee 

- nie dziś to jutro będzie przewrót bolszewicki. Już fcanęduje u 

\ 

- was drugi rzyd lubelski. Jakoby nie zostawili nawet korony na 

- głowie orła białego. I wy macie jeszcze iluzje że w takich warun- 

- kach my litwini, katolicy będziemy się widząc z bolszewicką Pol- 

- sk.*. Bylibyśmy warjaci żebyśmy dobrowolnie pospieszyli za Polską 

- do otchłani bolszewizmu. 




















- Tak to tak- panie antoni , ale kto zaraził rosję bolszewizmem, 

- kto w zaplombowanych wagonach przewiózł do Petersburga Lenina i 

- Trockiego , przecież nikt inny tylko niemcy , na których teraz 

- pan stawia wrzystkie swoje nadzieje, przywiózł te zarazę. 

- No zobaczym - panie Mieczysławie - w każdym razie wierzymy że 

- $fan pójdzie z nami. 

- zobaczymy panie ^ntoni jak się dalej wypadki rozwiną, kto wie 

- może w Polsce wrzystko się zmieni. 

- Nie bardzo w to wierzę- rzekł >->metona. 

•* 

ffi. '«y • 

7/rociłem do mnogi Syłgudyszek. 

nadchodził już grudzień. c>nieg pokrył grub,; warstw* lasy i pola. 
Wieczory były długie, siedziałem samotnie w mojej izdebce . 
ntoregos wieczoru po kolacji - ogrodnik Bobik - naustawił ucha , 
wyszedł na dwór , wrócił za chwilę , 

- Może jpan wyjdzie - 

Wyszliśmy obydwa noc była cdiamnam mroźna , niebo roiskrzone od 
gwaizd. 

- Gzy jpan słyszy - muzykę. 

Gdzieś daleko od strony lasów powieżynieckich doszło do moich 
uszu przeciągłe smętne wycie wilków. Było to dla mnie nowością 
Jako dziecko raz tylko słyszałem wycie wilka, ale teraz to nie 
było wycie pojedynczego wilka to był ja^is makabryczny koncert za¬ 
pewne tcilku a może kilkunastu sztuk, 

- To nasza zwykła $4aowa muzykaż - rzekł Bobik,- przecież przed 

- wojnji nie widać było u nas nigdy wilków. ^ jak gdzie pojawili śle 

- to zaraz robiono na nich obława albo zabijano z podjazdu na le- 
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legowisku otoczywszy przed tein sznurami. Teraz u nas zamiast psów 
wilki. 

^ie miałem własciuie nic do roboty w ojf^gudyszkach . uprawa prze¬ 
jęcia majątków gdzieś się zaciągnęła w drodze urzędowej na moje 
drugie podanie nie miałem jeszcze żadnej odpowiedzi, 
zaproszono mnie na amatorskie przedstawienie do iiukuciszek. 
Przenocowałem u zacnej pani doktorowej Przybylskiej 
Nazajutrz popołudniu znalazłem się w dali gminnej w której była 
urządzona prowizoryczna scena, ^ala była natłoczona. 

Przedstawienie było prawdziwie " amatorskie " . występował tam 
mitdzy innemi olicer niemiecki ktorego rolę odegrywał uosc nieu- 
datnie w pożyczonem od olicera zarządzaj icego Kukuciszkami mundu¬ 
rze. młody Ginejtis syn pana antoniego z Tawrogin. 

Wlałem aby to by.o jakieś przedstwdinie na tle ludowym litewski 
a nie kiepskie tłumaczenie z niemieckiego, odetchnąłem gdy przed¬ 
stawienie si? skończyło i cnor zaśpiewał kilka pieśni litewskich. 

<*rzystko się zaciągnęło do pozna tak że musiałem spędzie drug,t 
noc pod gościnnym dachem Pani ..jarji, ostrzegano ranie abym nie 
jechał wieczorem gdyż na gościńcu prowadzącym z łyngmian na nuku- 
ciszki do Uciany zdarzały się już wypadki napaaow na samotnych 
podróżnych, podobno po &&B&miiłm gościńcach tłukli się już dezerterz 
i rożne szumowiny. 

i.a poczitku Grudnia wróciłem z powrotem do Wilna. 

W hotelu dowiedziałem się że z warszawy przybył emisarjusz rz r .du 
z Warszawy aby się porozumieć z nami. Był to Witold Mickiewicz 
ktorego znałem z czasów peterzburskich jako stuuenta mocno lewicu- 
j icego W czasie wojny był jednym z " upołnomoczennych " komitetu 
pomocy oi‘larom wojny sekcji ratunkowo aprowizacyjnej której wowcza 


a 
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wówczas prezesem był s.p. moj ojciec, 

- Zeszedłem do mihamto numeru Mickiewicza, Lhalazłern go już pod do- 

- brą dat 5 , Na stole stała napoły wypróżniona butelka wódki i jakieś 

- zawinifte w brudną gazetę wiktuały który przywiózł z Warszawy 

- myśląc że w Wilnie ludzie mrą z głodu, 

- powiedział mnie tajemniczo że jest upoważniony przez komendanta do 

- prozumienia się z polakami w Wilnie i możliwie nawiązania stosunków 

- Litwinami, 

Sądzę że wybór był ze wszech miar nieodpowiedni bo Mickiewicza mimo 
jego listów polecających nikt nie traktował poważnie, a ometona 
wogole znim gadać nie chciał, 

Mickiewicz bardzo mętnie odpowiadał nam na zpytenia, .dowiedzie¬ 
liśmy że rzęd lubelski został zlikwidowany że władzę objął komendant 
Piłsudski i wyznaczył na premjera daszynkiego. 

Gdyśmy go przycisnęli do muru w sprawie nazwy państwa Polskiego 
czy to ma byc ” Republika Ludowa ” czy Rzeczypospolita Polska z po¬ 
czątku plątał się w odpowiedziach wreszcie oświadczył konlidencjalnie 
że oficjalna nazwa Państwa będzie Rzeczypospolia Polska, 
jak tam z koroną królewską na głowie Orła Białego, 
flmaanifaan - właśnie teraz toczą się petraktacje i jest nadzieja że 

- korona zostanie utrzymana chociaż pmttmfliBm mtiMaapnstarti krótkotrwały 
premjer daszyński i jego następca nieopanowany dotctryner i demagog 
Moraczewski przeastawili swoje objatŁCje, 

£ Lud jednak rząda aby korona królewska była zachowana M - rzekł ta¬ 
jemniczo Mickiewicz, 
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Jakos w połowie Grudnia w sali restauracyjnej ^.orża zjawił się 
oficer w szarym mundurze kroju ułańskiego i spadniach z lampasami 
ułanskiemi. Po raz pierwszy ujszałem oficera legjonowego. 

Był to porucznik Górka ten sam Górka który w kilkanaście 
lat później wykładał na uniwersytecie we Lwowie a pisał paszkwile 
pseudonaukowe w których odbr^zawiał Sienkiewicz a trylogje mieszał 
z błoteęi. 

Porucznik Górka był wysłany przez Komendanta dla przeprowadzenia 

rokowań w celu ustalenia grnicy pomiędzy terytorjum zajetem przez 

wycofywuj r ice się powoli wojska niemieckie z dawniejszego terenu 

a Polską 

mtnmaaifanm Oberostu . Ustalono następnie że kilka wioretowy pas 
neutralny przechodził gdzieś pomięazy SokGłkę a o ifci pamiętam 
zzepetowem, 

poznajomiwszy się z nim zaprosiłem go na obiad. Frzyznam się że 
wówczas nie zrobił na mnie sympatycznego wrażenia, 

W Wilnie zjawiali się coraz to nowi ludzie, U księżnej Marji 
Ogińskiej spotkałem Konstantego hr Bninsktegpoz; tfieikoppłikii 

Był on w uniformie Oddziałów sanitarnych kawalerów Maltańskich 
umówiliśmy się na kolację u Zorża, gdzie obaj mieszkaliśmy, 

Bninski bardzo sceptycznie wyrażał się o posunięciach rz^du i 
jak więszosc Wielkopolan należał do obozu przeciwnego komenantowi 
piłsudzkiemu. Mmmmamib Gdyśmy siedzieli przy kolacji w towarzystwie 
oiutka Kaszowskiego na sali zjawił się jakiś młody człowiek w dosc 
obszarpanej M gimnastierce " bluzie żułnierskiej i w spodniach z 
lampasami mocno wyszarzanemi, Włosy miał dosc długie , niestrzyżone 
Spojrzałem na niego i pospieszyłem aby go uscisn^c , Był to waiunio 
Meysztowicz syn pana ^leskandra- licejsta. Przedostał się do wilna 
po rożnych perypefcjach , Jutro przenbiorę się , ostrzygę i będę wy- 



















wyglądał po ludzku, dziś podobny jestem do bolszewika. 

- Kto to jest ten obszarpany i niestrzyżony młodzieniec V spytał 

- ze zgorszeniem uczesany i ubrany jak z igły kawaler maltański. 
Wytłumaczyłem mu jak mogłem ale widziałem że jego mentalność wiel- 
koplaska przyzwyczajona do " ordnungu ” i nieznajomość stosunków 
panujących w bolszweji , W§nm 

Waiunio Meysztowicz był ochotnikiem w formacjach polskich zuaje mi si 
że w pierwszym pułku ułanów. 

Wpadłem w Vt/iinie w wir przygotowań do zjazdu, a jazd był dosc licz 
ny. Prezydował wuj Aleksander Chominski były członek rady państwa z 
gjib wiłenskiej. Niestety dzięki paru emisarjuszom z Warszawy m yaa 
wysłanych z «arszawey nastąpiło rozdwojenie, .Bożnica sdan powstała 
na tle stosunku tych panów do ziem kresowych. Uważali oni że Polacy 
powinni się wyzbyć owych staroszlacheckich tendencji i mickiewiczowsk 
go jak nazwali mętnego sentymentalizmu i wyrzez się tych dzielnic 
a skoncentrować swoje wysiłki na małym ale narodowo jednolitym teryto 
rjum co zas do Wilna i okolic to uważali to nie za i-itwę ale za Polsk 
Rozdwojenie doszło do takiego punktu kiedy ^uż porozumienie stało 
się niemożliwym . Wówczas częsc zebranych w tej liczbie Montwiłłowie, 
Komar, Meysztowicz , Weyssenhof, Tyszkiewicz , ^rużewski i szereg 
innych opuścili sale. Sprawa wspólnej akcji samoobrony przeciw gro¬ 
żącemu niebezpieczeństwu grasujących band zbolszeiciałego sołdatswa 
moskiesekiego było faktycznie Jednym pozytywnym rezultatem tych narad 
obiecano nam coprawda ze stronu okupantów, dostarczenie broni i 
amunicji dla samoobrony ale wrzystko spaliło na panewce . 

Nie mogłem zobaczy się z Helgi Romerowną bo wezwana nagle przez 
matkę pospieszyła do Karolinowa. 


Którejś nocy zostałem rozbudzony stukaniem w s^sienum pokoju 















i rosyjską rozmowy. 

dowiedziałem się od portjera że mmUtifluniba do wilna przybyła misja bol- 
szev.icka która pertraktuje z niemcami. « MfUMm^ptmam przydzielonym dla 
nich numerze zainstalowali aparat Morsa st*id właśnie pochodziło te m 
nocne stukanie. 

Bolszewicy nie pokazywali się jednak ani w restauracji ani na afttfa ? 
ulicy, Wrzyatko to świadczyło o tern że niemcy zamierzają oddać wilno t 
cały kreaj w ręce bolszewików, 

zaiste była to potworna i perfidna polityka. Poniekąd spowodowana 
ustosunkowaniem się mnglji i Francji do zagadnień rosyjskich. 

••arunki rozejmu przewidziały bowiem powolne wycofywanie wojsk nie¬ 
mieckich z zajętych terytorjow., nie przewidziały jednak aby zabezpier 
czyc tym terytorjom własny administrację , zabezpieczyć ład , prawo¬ 
rządność i ochronę przed napascię. 

taraanntamtoainyatoyiiBgiinftmrfi ii tych to właśnie dniach nie ujrzeliśmy nal 
gmachem taryby flagi narodowej litewskiej i dowiedzieliśmy się że 
mamtayi Taryba i prowizoryczny rz^d litewski przenieśli się niespodziani 
uo Kowan. 

Pozatem życie w mieście płynęło trybem normalnym, postaremu patrole 
wojskowe niemickie przebiegały miasto . Wilno było stale dobrze zaapr 
v,iaowane. 

Ktoregos dnia wspotkałem wuja Ignacego Witkiewicza z wujenttę którzy 
zatrzymali się w Wilnie w przejezdzie do warszawy. i.,ihmtttam Mińsku 
zaczęto już ewakuację, W parę dni potem soptkałem i ^»orża mego szwa- 
ge Piotra ».ankowicza z jegom żon^i gabrynijt i cork^t Marjfcfc*. 

- Piotrze zawołałem a mama Grynia i Jula. 

- Mama z -iaryniji postanowiły pozostać w Mińsku. 

* Spięty Boże - ja muszę tam zaraz jechac , to moj obowiji. etc. 
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- Moj drogi nic już nie zrobisz, komunikacje z Mińskiem przerwana 

- Myśmy zdołali wyjechać prawie ostatnim pociągiem , mowiono nam że 

- wrzystkiego będ,i jeszcze dwa pociągi , ale w tamtji stronę pociągi 

- już nie chodzą, 

- My jutro wyjeżdżamy do warszawy. 

Ta druga połowa ^rudnia pozostawiła mi jakiś chaos w głowie, nie wie- 
aziałem ^.oprostu co mam z sobą zrobić. 

Coraz więcej osob wyjeżdżało z Wilna . -yjechały moje opiekunki 
księżna Mar ja Ogińska, wyjechała hr Marja -Lyszkiewiczowa , Mela 
Romerowna wciąż jeszcze sieaziała na wsi. 

z powodu natłoczenia w hotelu <-.orża pmmpjfofiarowałem memu szwagr 
wi gościnę w moim numerze. 

- ozy nie potrzebujesz pieniędzy - spytał 

- dziękuję ci mam dosyć. 

i ^igdy teraz dosyć niema rzekł - rzucając mi ze swego łóżka we mnie 
paczkami stumarkowych banknotów.- 
Był to typowy Piotr wankowicz. 

- ..ioj arogi przelicz przynajmniej co r.nie rzucasz.- zańołaiem. 

- To ty przliczysz o kiedyś porachujemy się. oapowieuział Piotr, 
..ilnie sanna była świetna, 

^toregos dnia przed notek -orża zajechały sanie zaprzężone w parę 
porządnych koni szyd_e,. Poznałem Rarola wagnera i jego -onę z 
którą się niedawno pobrali, / Mla z Potockich primo voto Zygmunt owa 
-ianożęcka /, ^robili na mnie wrażenie szczsliwej i zakochanej pary. 
Utz,.dziłen dla nich przyjęcie w gabinecie hotelu ^orża, zaprosiwszy 

UłsuTjewych i Kaszowskiego. 

























^arol Warner , doskonały rolnik, ale po za tętn człowiek mało przewi¬ 
dujący , nie chciał zgoła zrozumieć sytuacji. Odebrawszy od niemcow 
Soleczniki pogryżył się w gospodarstwo .Dopiął celu oeżniwszy się z 
pani^ Ely , kobiety bardzo piękny, sprytny alfc całkiem niedopasowany 
do zacnego ale przypuszczam nudnego Karola , ala tctorego po za go¬ 
spodarstwem i polowaniem sfcttttt nie istniał. 

To też po dziesięciu latach małeżanstwo to się rozeszło, wiuszę 
przyznać że postępowanie Karola było prawdziwie użentlemenskie i 
wina była nie po jego stronie. 

Wówczas gdyśmy się zebrali w gabinecie u Korża Wagnerowie, Ołusfjewy 
, Kaszowski, Jas Tyszkiewicz i ja. wzięłem Karola na stronę aby go 
uorzedzie że bolszewicy w prędkim czasie zajmy wilenszczyznę i 
ostrzegając go aby miał się na baczności. Nie mogłem w żaden sposob 
go przekonać. 

nastrój był miły , zapomniałem narazie o moich troskach które 
mi spać nie dawały. 

Orkiestra Żorża pod batuty Dyszkiewicza przygrywała nam rożne piękne 
melodje. Poczciwy Tyszkiewicz z którym zawsze byłem przyjazny 
zwykł gdym wchodził na salę ^orża grac' naszy piesn arkonsky. 

I tym razem zaczął kocert swój od tej rzewnej a arogiej na wrzystkim 
melodji. 

Natasza / t zw, Tata / OłsuTjewa była jednak czems bardzo zalrasow 
wana. Dopiero dowiedziałem się od niej że myż jej Jest beznadziejnie 
chory na suchoty . W grancie rzeczy ostatni rok życia była pielygniar 
ky . IDoktorwie uprzedzili jy że dni jego sy policzone. Jakoż w parę 
miesięcy po przyjezdzie ich do Warszawy hr Ołsyljew umarł. 
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Przez te kilkanaście dni które spędziłem w »»ilnie umówiłem się z 
■toataszgi że jgi codzien będę zabierał na parę godzin na spacer aby mdrni 
j i cboc na chwilę oderwać od smutnej rzeczywistości. M$ż jej był mnie 
za to bardzo wdzięczny, sanna była dobra więc zwykle po obiedzie 
gdy m^ż jej szedł na spoczynek zabierałem Nataszę i obwoziłem po 
pięknych okolicach Wilna. 

Z Polski dochodziły nas raczej pocieszające wiadomości . Kraj ot- 
rz^sn^ł się z bolszewizmu a komendant Piłsudski dosc energicznie 
wzi^ł w garsc miapiim ster państwa, i potraTił w krótkim czasie zli¬ 
kwidować i daszyńskiego i Moraczewskiego. 

Kie miałem ochoty wracac do Syłgudyszek . Perspektywa spędzenia 
samotnie wigilji bynajmniej mnie się nie uśmiechała. 

zostałem zaproszony da wigilje do kilku domow ale ponieważ Jerzy 
Grużewski uprzedził innych zapraszając mnie do siebie musiałem od¬ 
mowie innym. Jerzy Grużewski był ożeniony z Puzyniank^i, 

Tymczasem na kilka dni przed wigilje otrzymałem list od naszego 
ogrodnika Bobika proszą na wrzystko abym przyjechał do syłgudyszek 
gdyż niemcy rozpoczęli ewakuację. 

Pocięgi niemieckie kursowału już zalewdwie do Dyneburga kraj za 

dzwini złl wyjątkiem nadbałtyki był już opanowany przez bolszewików. 

. 

Doorn^łem jakoś do Kowo Wswięcian a z tam*d w wagonie towarowym 
do Syłgudyszek. Sędzia zastępujący naczelnika nreisamtu spotkał mnie 
na stacji. 

- Mamy już rozkaz przygotowania do ewakuacji , kiedy to nastąpi nie 

- wiemy . W każdym razie dziś przekazujemy panu majątek wraz z 

- żywym i martwym inwentarzem. Przekazujemy nie ż^daj^c od pana żadn 

- nych odszkodowań., przeciwnie pan może mieć do nas regres, ale to 




















spiawa piszłotaci, m Bunoiiti B ii i Narazie ma pan za darmo cały lnwentax*z 
krowy 1 częsc koni, ^Ioże pan sobie wybrać jakie się panu spodobają. 

- Kiedy penówie przypuszczalnie rrie j ę, zeruier opuście Byłgudyszki, powt 

- powtórzyłem pytanie, 

- Nic jeszcze nie wiemy ale w każdym razie zaczęliśmy ewakuować 

- tabor kolejowy pozostawiliśmy zaledwie trzy lokomotywy i ze £0 

- wagonów towarowych, 

- Barzjd kolei polecił mnie przekazać panu jako głównemu włescicielow 

- linję kolejowy od Nowo Swięcian do Krolewszcyzny i od Nowo - Bwię- 

- cian do Poniewieża, To już pańska sprawa by tę linję uruchomić, 

W głowie miałem chaos tak to wrzystko raptownie spadło mi na głowę. 
Robiłem iluzje że może bolszewicy omiń,* -bitwę zajmując jedynie Białor 
Zwołałem dawnę służbę leśników , którym wydałem zaświadczenia że 
poleciłem im w dalszym ci^gu nadzow za lasami. Wyznaczyłem na prędce 
tymczasowych ekonomow na folwarki naszy a nadzow nad całością ftpMiiuŁ- 
powierzyłem na czas mojej nieobecności Bobikowi, Innego wyjścia nie 
miałem. 

Nadchodziła wigilja B. Narodzenia bedwo zdążyłem zakończyć moje 
sprawy i w rnngnaiAn>m rhiiinTiłigrfiihi^tbtn wczesnym rankiem w dzień wigilji zde 
cydowałem pojechać do Wilna, 

Nie mogłem rachować na kolej bo pociągi Bhwnm między Byłgudyszkami 
a Nowo Swięcianami kursowały bardzo nieregularnie, 

Wyznaczyłem więc Jana Jachymowicza leśnika z Powieżyncla aby 
zastąpił stangreta i odwiozł mnie do Nowo- Bwięcian. i wrócił z 1 
powrotem. Rożne sprawy zatrzymały mnie i dopiero około 11 rano 
siedlismy do małych saneczek zaprzęgniętych ■ jednego konia i 
ruszyliśmy w drogę. 
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- Miarkuję Wpanie że musie trzeba jechac boczngi arog^ na puszczę ł 

- łabonarskj na <»asiiiszkl i w koitynianach wjechac na gościniec. 

- Ludzie gadają co Jechac gościńcem obojętnie , jakoby tam rożne 

- rozbojniki 1 sołdaty co uciekli z wojska napadajo . 

- pojedziem dłuższo drogo , ale bezpieczniejszy. 

Przyznałem mu rację. 

•W przedeniu wypadł śnieg. Droga leśna była nieprzetarta jak to 
mówi 3 u nas n kopka. " Jechaliśmy krok za krokiem hecznemi dró¬ 
żkami na ^ezdrałkę kierując się na wasiliszki, leśniczówkę poło¬ 
żony w gflitaitmiŁttan.głębi puszczy 

nnim zauważyliśmy jak rtmiiiBm krotki dzień jesienny miał się ku koń¬ 
cowi. W borze panowała martwa cisza . Mrok zapadał. 

Zanim dojechaliśmy o kilka staj od leśniczówki było już ciemno, 
tylko w górze pomiędzy dwoma ścianami ęę, ośnieżonych sosen i 
świerków widać było skrawek nieba i pierwsze gwiazdy. 

Sunęliśmy cicho pogrążeni w myślach , ja nie miałem chęci do 
rozmowy a i Jacliimowicz (Jajahoł był jak na niego dziwnie milczący. 
Raptem ciszę lesnji przerwał jak by daleki dźwięk janczarów 
/ dzwoneczki zawieszane zinyi na szyjach koni cugowych / Dźwięk 
ten zbliżał się w naszli stronę. 

- ćpanie- szepnył Jachimowlcz- skjd tu w ta pora , ijanttttaaywalintttiac 

- janczary słychac- może nam przywidziawszy. 

- ^kierowałem konia z drogi między sosny i stanęliśmy w oczekiwaniu 

Dźwięk janczarów był coraz wyraźniejszy coraz więcej głośny, 
Y/reszcle ujrzeliśmy jak$s jasnosc w borze i mamtUimgfl która szła ku 
nam. aaaitim Ujrzeliśmy gorejący kaganiec** £®d kagańcem 

jakiegoś jedzdzca ubranego z akozacka na arnaam karym koniu. 
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Trzymał wysoko nad głową BamaflpBflmpnahmdBmibę poehounię oświecając 
drogę, o kilkanaście krokow za nim wynurzyła się czwórka rozpędzo 
nych karych koni. Na kozie siedział sumiasty stangret w stroju 
kozackim , takim jaki spotykałem na Ukrainie. Ile uwagę moją 
przykuła postać mężczyzny siedzęcego w saniach. Był ubrany w 
bogaty delję futrzany z takąż szeroką czapką na głowie ozdobihhą 
kitą śpięti wielkim świecącym kamieniem. Wlepiłem oczy w twarz 
jak by wykrojony gdzieś z portretów rodzinnych. Twarz marsowy 
ozdobioną pięknym Wąsem poczułem na sobie wzrok mężczyzny. 

Było w tym spojrzeniu cos takiego czego do końca życia nie zdołam 
zapomnieć, i.a saniami pędził drugi kozak z pochodnią w ręku. 
?/rzystko to trwało kilka zaledwie chwil . Przelecieli z brzękiem 
uprzęży odgłosem janczarów i parskaniem koni, tylko śnieg walił 
tumanami z pod kopyt końskich i zniknęli w głębiach leśnych. 

Nastało znowu grobowa cisza. Btalismy oboje z Jachimowiczem nie 
mogąc przyjść do siebie z osłupienia. 

Jechimowicz się przeżegnał. 

- wszelki duch pana Boga chwali - ci mu wpanie żyjem czy nam przy- 

- sniwszy sie. - zaszeptał. 

Jak długa i szeroka Litwa nie było w tych czasach nigdzie czwórki 
koni a coż dopiero takich koni i takiego zaprzęgu.ani takiej słu- 
żbyBył to jeszcze okres Okupacji niemieckiej. Kraj był wycieńczony 
wojną , dwory stały pustkami . wreszcie te stroje , ten zaprząg 
nie miały chyba nic wspólnego z rzeczywistoscię. 

Bkąd więc mógł się wziąsc ow tajemniczy kulig. 

- Jachimowiczu - rzekłem - zobaczymy slasy, 

L latarką elektrycznę obejrzeliśmy drogę. Nie znaleźliśmy żadnych 
siadów, Bnieg leżał nieskazitelny i nietknięty w swej białości 
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od wczorajszej ponowy. Oprócz naszego siadu nie było innych siadów 
nfa drodze. 

Zachodziłem w głowę co to wrzystko ma znaczyc i jakim cudem w tych 
pustkowiach leśnych ukazała się ta dziwna zjawa , bo chyba inaczej 
nie mragiftirtiampi mogłem tego nazwać, 

- Ozy Jachimowicz dobrze widział te całgi czwórkę i tego pana i 

- konie. 

- V/panie- odrzekł Jan tmoięiBiia ztłumionym ze wzruszenia głosem . 

- Nawet pod przysięgą zeznać mogę że widziałem to wrzystko akuratni 

- jak teraz widzę gwiazdy na niebie. 

0 kilka staj zatrzymaliśmy się przy leśniczówce, spytałem się 
leśnika który wyjrzał na przyzbę chaty czy nie widział czwórki 
koni. 

- Panoczku - rzekł leśnik chyba przyśniwszy się, sk^d tu w taka 

- pora czwórka koni. Pamiętam tylko raz jak pan generał z s-yłgudysz 

- jechał parę koni szydłem ale to było musie kilkanaście lat 

- temu. Liie tu nijakiej czwórki nie było. ozy nie przywidziawszy 

- się. 

Pod Kołtynianami wjechaliśmy na gościniec, opyta^em stojących na 
moście na ^.ejmianie ludzi czy nie widzieli żadnej czwórki koni. 
Popatrzyli na mnie jak na warjata, 

- Panoczku gdzie tu czwórka koni , tu pary koni w całej naszej 

- okoliczności nie znajdziesz. 

Kon nasz był zmęczony. Postanowiłem zajechać na plebanję do 
do znajomego proboszcza. Opowiedzieliśmy mu z duchimowiczem całe 
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całe nasze zdarzenie , spisaliśmy protokoł który oboje podpisaliśmy 
a ksiądz proboszcz stwierdził nasze zeznania i podpisy położywszy 
na dokumencie własny podpis. 

Posłałem Jachlmowicza aby co najprędzej wystarał się o jakieś 
konie. Klacz nasza była zbyt zmęczona, Kie przeszło poł godziny 
gdy przed plebanję zajechał znajomy żydek . Pożegnałem proboszcza 
i Jachlmowicza , który miał prznocowac na plebanji i nazajutrz 
wrocic do Syłgudyszek. 

Szczęśliwie w I\fowo-»więelanach trafiłem na jakiś pociąg . 

natłoczonym 

Usadowiłem się w dosc nappfaaimyim uciekinierami z pod Dyneburga i 
koło 10 wieczorem byłem już w Wilnie. 

Pozostawiwszy rzeczy u Żorża ., pospieszyłem do mieszkania Gru- 
żewskich na Kadbrzeżnę. 

Nastałem Paniki Grużewsk=i sam^i oczekuj^cę na przybycie Jerzego 
który pojechał do Kurszan i miał na wigilję wrocic. Była bardzo 
zaniepokojona. Szczęśliwie po poł godziny oczekiwania zjawił 
się zaśnieżony Jerzy . jjył przepasany momdi pasem rzemiennym na 
którym wisiał w olstrach wielkiego kalibru rewolwer. 

dowiedziałem się od niego że *.a Żmudzi również zaczęły grasować 
bandy maruderów . Między innemi napadły na dwór Kleinach naszego 
arkona Jakubowskiego. 

Nasielismy 'do spóźnionej wigilji. Opowiedziałem i moje zdarzenie 
Nachodzili w głowę co to mogło znaczyc szczegulnie po przyczytaniu 
protkołu podpisanego przez proboszcza kołtynianskiego. 

Wróciłem o połnocy do hotelu. Miasto jeszcze nie spało to tu 
to tam jaśniały w oknach zapalone choinki. 
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Nazajutrz moja przygoda rozniosła się po całym Wilnie, Nie 
było końca domysłom. Pierwszego dnia swift byłem na nabożeństwie 
w katedrze , wstąpiłem do wujowstwa Mackiewiczów, 

7/ mieście dawał się odczuwać poważny niepokój. Dowiedziałem się 
że na wypadek odejścia wojsk niemieckich polacy przygotowują sa¬ 
moobronę, W Wilnie urzędowała już komisja przyjmująca zapisy na 
ochotników na czele komisji stał generał wayibtam saperów Weytko. 

Naturalnie udałem się tam aby się zapisać. Generał 
Weykto poradził mnie abym gdzieś zdobył konia pod siodło i gi& prtnw 
jako kawalerzysta przyłączył się do ochotników operujących już 
gdzieś w okolicach 'Wilna pod dowództwem rotmistrza Dąbrowskiego, 
Niestety tegoż dnia wieczorem nadeszła do mnie telełonograma 
z Gyłgudyszek. wzywająca mnie do objęcia zarządu ^reisemtu. 

Nazajutrz rano było to trzeciego dnia swi^t po południu by¬ 
łem już w Syłgudyszkach, Znalazłem dwór opuszczony przez Niemców 
Byłem wreszcie sam w domu. 

Pierwszy mojj, mysimi było urządzenie choinki dla dziatwy wiejskiej, 
Kazałem wrzystko przygotować , Niestety nie miałem nic do rozdania 
dzieciom. Tegoż wieczora zjawił się do mnie pan antoni Ginejtis, 

- Panie Mieczysławie - jakoby nienicy wyznaczyli Pana na naczelnika 

- powiaty, my wrzysce na to zgodni , ale prosim aby tymczasem pan 

- zostawił dwór dla biura powiatowego, bo gdzie my podzieim sie, 

- Czemu panie antoni nie można urzędzie biur w oi'icynie, 

- No jakże , nawet niewypada żeby nasz pierwszy litewski zarzjd 

- powiatowy był w oficynie, N&ez komitet prosi Pana o tymczasowe 
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pozwolenie korzystanie z pałacu, potem jak my powiat przeniesim do 
Uciany to wraz panu oswobodzim dwór. Tymczasem musim przyjąć powiat 
taki jaki b£ Kreisamt. Nawet lani jako naczelnikowi powiatu będzie 
łatwiej majjc pod bokiem biura. 

- Dobrz Pani antoni - odrzekłem - jutro obmyślę jak wrzystko urzji- 

- dzic. sam zajmę częsc dworu a resztę dam na ooura- ule naturalnie 

- tylko tymczasowo , powtarzam to wyraźnie. 

Pożegnałem się z panem ^ntonim i udałem się do mojej nory na 
strychu. Posiedziałem jeszcze z mieszkaniu Bobikow i poszedłem spać 
Nazajutrz wczesnym rankiem rozbudził mnie Bobik. 

- Jpanie - przyjechał leśnik z Kukuciszek - jakoby bolszewicy już 

- podchodzą pod Uciane posuwając się od strony Dynaburga, Miarku 

- je że jutro będ^i już w Kukuciszkach . 

Prawie jednocześnie dano mi znać ze stacyjki że za parę godzin 
zwijają stacje i kierownik stacji wyjeżdża ostatnim pociągiem. 

Więcej już pociągów nie będzie i pana mog^ bolszewicy zagarnie. 
Wahałem się chwilę co mam robie. 

Przypomniałem dzieci , moje obowiązki , wreszcie możność wstąpie¬ 
nia do walki czynnej z nienawistnym bolszewikiem. 

Co prędzej spakowałem co miałem pod ręk^. Przeniesiono moje 
rzeczy na kolej. 

- Spytałem Bobika - co zamierza robie. 

- Ja jpanie pozostanę pilnować Syłgudyszek. Przetrwałem jakoś 

- niemcow może i tyvh ruskich przetrwam. 

Chciałem się jeszcze pożegnać z moj,* Chrzestny. Niestety po raz 
drugi przysłano ze stacji abym chwili nie zwlekał bo pociąg odej- 



























odejdzie beze mnie, 

Zboczyłem z oficyny aby rzucie okiem na dom rodzinny, nie przypu¬ 
szczałem że już nigdy w życiu mego gniazdu rodzinnego nie zo¬ 
baczę,, , i nie zobaczę już mojej Chrzestnej. 

źianfflMmihfamgMfhmmrjflim Parowozik , gwizn^ł zabierając mnie gdzieś w 
świat na zawsze, 

iile wówczas nie myślałem o tern. 

Byłem zaniepokojony czems innem. Przewidując rożne wypadki sko¬ 
rzystałem z okazji kupna tomadmampam dobrej wierzchowej klaczy 
typu hunterki od oficera gospodarczego w kołtynianach. Poleciłem 
Rudemanowi aby niezwłocznie zapłacił za klacz i wysłał ję przez 
żydkow kręcocych między Wilnem a owięcianami do v<iina i umies cił 
ję w stajnu u znajomego handlarza koni na nukiszkach. 

Chodziło mi bardzo aby klacz na porę przybyła do Wilna, 

W NowoSwięcianach właęałem jakiś pociąg ewakuacyjny i razem z 
moim bagażem załadowałem się do pmmrti^ gn wagonu towarowego, 
Jechaliśmy w poł mroku mangm latarenka zawieszona przy ścianie 
rzucała mdłe światło na zgarbione postacie siedzące na kuferkach 
na przemęczone zastraszone twarze, Nikt nie miał ochoty ao rozmo- 
wy, każdy pogrążony w swoich troskach , 

Dobrnąłem do Wilna około 10 wieczór. Dorożek nie było , znalazłem 
jakgis podwodę na ktorę załadowałem rzeczy i dowlokłem się do morża 
Niemcy pospiesznie ewakuowali Wilno. Policję zastąpiła milicja 
złożona z ochotników, uzbrojona w rewolwery z przepaskami na ręka¬ 
wach. *->ala restauracyjna była prawie pusta. Dostałem jakgi takgi ko¬ 
lację i właśnie siedziałem przy stole gdy do magm mnie podszedł 


























nieznajomy młody człowiek, w szarym internom fora mundurze legjonowym. 

I 

Spytawszy sie o moje nazwisko , przedstawił się i wręczył zals- 
kowanę kopertę. 

zaprosiłem go do stołu . niestety nie pamiętam nazwiska tego 
młodego bardzo sympatycznego oficera. 

- Pan zechce niezwłocznie przeczytać attmftrtema pismo zawarte w ko- 

- percie i na tym samym piśmie pokwitować odbior. Jestem wysłany 

- z warszawy jaku kurjer do generała ••eytki i przy tej otczacji po- 

- lecono mi wręczyc te pismo panu. 

t 

hozcięłem kopertę. BJło to oficjalne pismo Ministra aprowizacji 
antoniego Minki ew/i cza. i* polecenia komendanta mam się niezwłocznie 
stawie do Ministra aprowizacji będ^c przydzielony do amrykanskiej 
misji ratowniczej która lada dzień ma przybyć do Warszawy. 

Musiałem z miejsca zmienić całji moj plan i zamiast siadać na ko¬ 
nia jechac do «»arszawy. Nazajutrz rano byłem już u generała 
Weytki któremu zameldowałem rozkac komendanta , Utrzymałem przepustu 
przez linję graniczny obersostu i zaświadczenie do placówki granicz¬ 
nej polskiej urzędującej w 

Wie miałem czasu na rozmyślania. Sytuacja w Wilnie zapowiadała się 
nie wesoło. Ud rana dnia następnego uteazały się bandy młodzieży ży¬ 
dowskiej uzbrojonej w rewolewry zatrzymuJęcej przechodniów na ulicy 

• - X 1 

W hotelu zetknąłem się z Nataszę ułsufjew. Twarz miała zapła¬ 
kany. 

- Natasza co z wami myślałem żeście już wyjechali do Wsrszawy. 

- Niemożemy dostać dokumentów, nie mamy znajomych a ci z ktoremi 

- nas poznałeś już wyjechali z Wilna. Ty jeden chyba nasz wyratujesz 
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- Mimo spóźnionej pory wzięłem z soby ^anbamcm Nataszę i poszedłem 

- do generała Weytki. 

- Generała nie zastałem w biurze , ale był jego zastępca. 
PrBedłożyłem cały sprawę przedstawiając Katuszę jej męża i szwagra 
ijako moich krewnych. 

I*ie było to nawet wielkie Kłamstwo. , Przed wybuchem rewolucji 
prezesem izby sadowej moskiewskiej, był Kniaź Pieriejasławskij- 
Jałowieckij. Bywał on dawniej u mego Ojca, P mmhunntmrti&i Należał on 
do gałęzi naszej rodziny która się odłączyła jakoś pod koniec KV11 
wieku osiadła w Rosji , była prawosławny. Uważali się jednak za 
naszych krewnych. Ci Jałowieccy byli blisko spokrewnieni z fetóifttt - 
rodziny hr Ołsui*jewych, Mogłem więc z czystym sumieniem powołać się 
na te nasze pokrewieństwo. 

Dostałem przepustki dla całej ich trojki. 

- Natasza rzekłem , pakujcie się nie odkładając a jutro jak świt 

- zabiorę was z soby i razem z rzeczmi postaramy się dostać do 

- ktoregos z pociygow ewakuacyjnych. 

Tegoż dnia zajrzałem do wujów Mackiewiczów, nastałem tth oczeku¬ 
jących spokojnie jak się dalsze wypadki rozwiny. 

- Czy wujowstwo nie mysly się ruszyć, 

- Nie Mieczysiu my tu zostaniemy pod opieky Matki Boskiej. 

Co będzie to będzie. Pożegnałem się z nimi i ze ściśniętym sercem 
pobiegłem na gorę aby się dowiedzieć o Helę Romerownę. 

Mieszkanie zastałem zamknięte . Naprożno kołatałem i dzwoniłem nikt 
się nie odezwał. 

Wieczorem gdym kończył pakowanie mego neceseru. Drzwi od numery 
się otworzyły i w drzwiach stanył Kazio Krzyżanowski syn Pana 





















Kaspra dawnego dyrektora naszych bałtyckich linji kolejowych 
Ponm / parnawa - Wałk z odnogą Mojsekull- Rewel / należących do 
Pierwszego Towarzystwa , ktorego założycielem i stałym prezesem 
zarządu był moj Ojciec /. 

Kazio Krzyżanowski był moim młodszym kolegą z iirkonji , ukończył 
wydział architektury i przed wojna miał dobrze już prosperujące 
biuro budowlane w Wilnie. 

- Kaziu- zawołałem - ty co tu rozbisę.gdzieś się zawieruszył ? 

- Ledwo dziś udało mi się przybyć do V<iina . Siedziałem czas cały 

- w Wielkich łukach na dystansie kolejowym . dopiero po długich sta 

- raniach bolszewicy wypuścili mnie. 

- co robisz , jedziesz dalej. 

- Wie - rzekł Kazio- jestem tak już zmęczony że pozostanę tutaj. 

- Co będzie to będzie, nie mam wprost sił na dalszę drogę. 

- Czy masz pieniądze spytałem. V 

- Nie mam ani grosza przy duszy. 

ciałem kieszenie napakowane stumarkowemi banknotami . udliczyłem 
dwa tysiące i dałem Kaziowi. 

zawsze mi potem wspominał Kazio tę chwilę , która mu dała możność 
jakoś prztrwc okupację sowiecką. 

Wyszedłem z Kaziem na miasto. Rzadkie latarnie zaledwie oświecały 
ciemności panujące nad miastem. Jedynie sniag zanczył drogę i odci 
nał się sw* białości* od szarych ścian domow. 

— Jechałem tym samym wagonem razem z nenisiami Platerami . Oni 

również jutro chcę wyjechać . Zidaje się że to już ostatnie pociągi 
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_ które odejdą z Wilna, Tak mnie przynajmniej informowano na kolei, 

- Gdzie się Henisiowie zatrzymali ? - spytałem . 

- Obok w hotelu Bristol, 
pójdźmy zaraz tam do nich- 

Znalazłem Heniów Platerów zajętych pakowaniem rzeczy, Tyi, razem 
flegmatyczny Henio pod okiem pani Toli przejawiał niebywały energję. 
Zwiedziałem się że patrole komunistyczne zatrzymują osoby wyjeżdża¬ 
jące z Wilna i zwracają ich z powrotem. Wobec tego upianowałem 
abyśmy cał# nasz# grup# pod moim i Henisia konwojem razem przewiezl 
nasze rzeczy na dworzec kolejowy. Uprzedziłem ich że hr Ołsufjewy 
będ# w naszej grupie, 

- Ach ja znam- hr Ołsufjew rzekła Tola, 

- Chodźmy zaraz do nich jeszcze do połnocy daleko aby się umowie z 

- nimi, 

- Czemuscie nie ztarzymali się u ^.orża. - spytałem, 

- Dziś tam zakwaterowała już misja bolszewicka i zajęli większość 

- numerów pod swoje biura. Dla nas już nie było miejsca, 
kociłem do horża w towarzystwie Henisiow, Zaszlismy do Ołsufjewych, 
jeszcze nie spali. Uprosiłem Nataszę i Jej szwagra aby nazajutrz 
na godzinę 7 rano byli gotowi. 

Starałem się dowiedzieć czy nie mogę dostać podwody. Okmaało się 
że o dorożkach marzyc nie można bo żaden z nich niechce ryzykować 
a nawet moj Pietruk odmowił jazdy, 

- I tak i tak nie dojedziem bo żydziaki zatrzymuj# zwoszczykow , 

- lepiej na piechotę. 

Nie było rady mimo spóźnionej pory przy pomocy port$$ra hotelowego 




















umówiłem kilka ręcznych dwukołek i kilku mężczyzn i poleciłem im 
hyc już na godzinę 6 runo przed śorżem. 

Nazajutrz było jeszcze ciemno gdyśmy się zebrali w hallu ^orża. 
Przeniesiono nasze rzeczy umiezczono na dwukoikach . «<ynajęłemmfim 
szesciu silnych mężczyzn obiecawszy im solidny zapłatę , 

Ustawiłem cały pochod , Panie i chorego OłsuTjewa umieslismy 
po środku pomiędzy dwukołkami a sami ustawiliśmy się jako konwojenc 
Przodem szedłem ja trzymając potężnego rozmiaru mauzer w ręku 
po jednej stronie szedł huzar Ołsufjew po drugiej poczciwy mnamhniftm 
Kazio Krzyżanowski . Pochod zamykał olbrzymi Henio Plater również 
z rewolwerem w ręku. 

Chcieliśmy przejść pod Ostrj Bram,* aby zmowie kfcotk* modlitwę, 
bezpieczniej i kjiftftjuJmtejifliOprędzej było dostać się ulic,* ^ Muhflamun m 
zawaln*. 

Pożegnawszy portjera i służbę hotelowy która żegnała Linie ze 
łzami w oczach i rozdawszy napiwki, ruszyliśmy w drogę, 
spotkaliśmy na zawalnej parę gryp wyrostków żydowskich , ale widać 
nie mieli ochoty zaczepiać nas. Trwało to dobr^i godzinę zanim 
stanęliśmy przed dworcem. 

Okzało się że nasz pociąg ewakuacyjny stoi gdzieś na bocznych 
torach daleko za stacją, ^ajęło tam nam więcej czasu niż pffintgimmm 
droga z hotelu do kolei, 

znaleźliśmy wreszcie posług składający się z kilkunastu wagonow 
towrowych natłoczonych podrożnemi. Skorzystaliśmy z jednego wagonu 
pustego i ulokowaliśmy nasze rzeczy i siebie. Pożegnałem serdecznie 
Kazia Krzyżanowskiego. 

D aptamamat n a ih mmi fafl m W ostatniej chwili do naszego wygonu zjawili 
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•Hieronim Mohl z "yszke moj starszy dolega z Zrkonji, .odwaru łireho 
rowicz z powiatu Lepelskiego w towarzystwie żony i dwuch przecudnej 
urodu panien bialawianek , sierot po zamordowanym przez bolszewików 
ich ojcy Kfazimierze -iellawie jednym ze starszych arkonow. 

haward hrehorowicz był również arkonem, znalazłem się jak w ro¬ 
dzinie. zapoznałem całe towarzystwo z hr Ołsufjew, 

Dopiero koło godziny 11 przed południem. Usłyszeliśmy gwizd paro 
wozu , doczepiono wagony. Usłyszeliśmy suwanie buferow o bułery 
jak to zwykle bywa przy doczepianiu wagonowi towarowych i poci^ 
nasz ruszył z miejsca. 

bozmowy umikły , każdy pogrążył się w swych myślach lub modlitwi 
Patrol niemiecki mttmifcm zasungił drzwi od wagonu siedzieliśmy więc 
w poł mroku. W Olkienikach był dłuższy postoj mogliśmy więc 
wyjsc z wagony i wyjrzeć na swiatio dzienne. Dzień był słoneczny 
oczy mrożyły się od białości snlegft, mrr.ob yidiiBtafflh niaiĄinaiur nctffiQgifam eiAiryg)iaB 
myimaitigmihaayim Czarne pasmo borow otoczaio zw wrzystkich stron 
stacyjkę kolejowł.Śnieg pokrywał białem szlakiem wierzchołki drzew 
i mienił się mmmmarndi blaskami na tle głębokiego błękitu nieba, 
fMdLiim Jechaliśmy powoli, bułety kolejowe by^y pozamykane stacje 
prawie puste, byliśmy jeanak wrzyscy przezornie zaopatrzeni w pro¬ 
wizję a nawet w butelki tak że głodu nie odczuliśmy. Zacna Ciobia 
Kostusia nadesłała mi z wieczora koszyk pełen prowizji kibnuttjunmm 
która starczyła by conajr.niej na ó osoby. 

Dowiedziałem się że pociąg nasz dojdzie do Dtac.il fa ttnl ca Tam 
będzie posterunek graniczny niemiecki który wyda nam przepustki na 
przekroczenie granicy. Następnie musimy najjic podwody i dojechać 
końmi do stacji -gokOlW ho której dochodzą już pociągi polskie 
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kursuj^ce pomiędzy uzepetowem a Warszawy. 

Dopili Posuwaliśmy się żółwim krokiem i dopiero nad ranem stanęliśmy 
na stać jiKłiznięe 

W mysi po£Ozo}.4Bili4a ze sztabem niemieckim w Wilnie zawartym po¬ 
między dowodctwem polskim a dowództwem niemieckim przez major 
Gork^t z generałem Hoimanem. Niemcy zstrzegli sobie w celu uniknęcia 
możliwyc stare korytarz gwarantujący niemcom oom wolny odwrot 
przez terytorjum Polsni do Prus wschodnich. przez (Grodno , Białysto 
Grajewo. Był to szeroki pas ktorem kroczyły odstępujące z Rosji 
wojska Niemieckie. 

0 ile pamiętam korytarz ten zachodnią strony opierafe się o Narew, 
kraniczngt stację będęcgt do czasu w rękach niemieckich były KUzhice 
Wyładowaliśmy w ^apach nasze bagaże. Udaliśmy się do etapu niemi 
mieckiego i bez trudu uzyskaliśmy przepustki. 

Miedzy Kuźnicami a następny stacją Sokółką tor kolejowy był czę¬ 
ściowo rozebrany tak że musieliśmy najjic sanie które nas przewieść 
miały do stacji i miasteczka Sokołka, 

Dzień był szary wietrzny «mmtnyimmmihftBmmpmirpBiBKiyr.iMtfaeategiffim mroźny. 
Tumany śniegu porywane wiatrem z gołych poi i pagurkow wiai nam 
w oczy. Jechaliśmy długim korowodem san. Umieściłem moej i 0£sui“jewy 
bagaże w jednych saniach huzar Ołsufjew siadł tam jako konwojent a 
ja z Natasz^ i jej mężem siedlismy na £dsuwaj&ce się z tyłu sanie. 
Mrok zapadał, zaczęła się zawierucha , obawialiśmy się aby nie 

\ł i * 

stracie siebie wzjaemnie z oczu. <^a nami jechali Renisiowie Platero 
wie, iirehorowicz z eielanownami i Rerutek Mohl, 
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Było już ciemno zanim dwoleklismy się obsypani śnieżyc,* do stacji 
Sokołka. Stację znaleźliśmy zapchany pasażerami czekaj^cerni na po- 
cięg do Warszawy, który odchodził dopiero następnego dnia około 
10 rano. 

Tem nie raniej zdołaliśmy jeszcze byc w etapie granicznym polskim| 
. Pierwsze zetknięcie się z Tunkcjonarjuszami misji repatrycyjnej 
pozostawiło na nas wrzystkich jatcnajlepsze wrżenie. Byli to ludzie 
wykształceni, dobrze wychowani i nad wyraz uczynni, utrzymaliśmy 

bez trudu pozwolenie na przekroczenie granicy polskiej. 

... v . , ' . .... , . , , , .. . , . , .. . ,.... , 

Natasza Ołsufjew z wypiekami na twarzy była zastraszono i nie¬ 
pewna czy im zezwolą na przekroczenie granicy jako rosjanom. 

. A* \ t • ' m 

To też byli mile zdziwieni gdym im wręczył przepustki wydane na 

,i 

OłsuTjewych krewnych p. Jałowieckiego. 

Po godzinach niepewności wrzyscy odetchnęli swobodnie. Nastrój 
się zmienił , wrzystkich nas ogarnęła jakaś dziwna wesołosc. 

Na stacji służba i zawiadowca byli uprzejmi, i starali się nam 
dopomodz. Złożywszy nasze bagaże pod opieką kolejarzy na stacji za 
porady zawiadowcy stacji udaliśmy się do miasteczka gdzie w jakimś 
zajezdnym domu żydowskim znaleźliśmy jaki taki nocleg i pożywienie. 
Nazajutrz rano siedlismy już do pociągu. Służba kolejowa , ubrana 
po cywilnemu Odróżniała się od pasażerów czapeczkami z czerwonym 
obszyciem i srebrnym orzełkiem , Spojrzałem na orzełk- z ulg$ ujrza¬ 
łem na głowie orzełka koronę królewską. 

Wagony były niemieckie bez korytarza z oddzialnemi przedziałami 
przechodziło się z jednego wagonu do drugiego na zewnątrz po (taaM&ch 
mfaarimihtattinfam długich drewnianych stopniach. 

Usadowiłem OłsuTjewych w jednym przedziale mocno natłoczonym 
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Było już ciemno zanim dwoleklismy się obsypani śnieżycy do stacji 
Sokołka. Stację znaleźliśmy zapchanjt pasażerami czekaj^cemi na po- 
cięg do Warszawy, który odchodził dopiero następnego dnia około 
10 reno. 

Tem nie raniej zdołaliśmy jeszcze byc w etapie granicznym polskim 

. Pierwsze zetknięcie się z Tunkcjonarjuszami misji repatrycyjnej 

- 6 

pozostawiło na nas wrzystkich jeknajlepsze wrzenie. Byli to ludzie 
wykształceni, dobrze wychowani i nad wyraz uczynni, utrzymaliśmy 
bez trudu pozwolenie na przekroczenie granicy polskiej. 

Natasza OłsuTjew z wypiekami na twarzy była zastraszono i nie¬ 
pewna czy im zezwolą na przekroczenie granicy jako rosjanom. 

To też byli mile zdziwieni gdym im wręczył przepustki wydane na 
Ołsuljewych krewnych p. Jałowieckiego. 

Po godzinach niepewności wrzyscy odetchnęli swobodnie. Nastrój 
się zmienił , wrzystkich nas ogarnęła jakaś dziwna wesołosc. 

Na stacji służba i zawiadowca byli uprzejmi, i starali się nam 
dopomodz. Złożywszy nasze bagaże pod opieką kolejarzy na stacji za 
porady zawiadowcy stacji udaliśmy się do miasteczka gdzie w jakimś 
zajezdnym domu żydowskim znaleźliśmy jaki taki nocleg i pożywienie. 

Nazajutrz rano siedlismy już do pociągu. Służba kolejowa , ubrana 
po cywilnemu Odróżniała się od pasażerów czapeczkami z czerwonym 
obszyciem i srebrnym orzełkiem . Spojrzałem na orzełk- z ulg$ ujrza¬ 
łem na głowie orzełka koronę królewską. 

Wagony były niemieckie bez korytarza z oddzielnemi przedziałami 
przechodziło się z jednego wagonu do drugiego na zewnątrz po dsataftch 
ffih unntmthtogłinfam długich drewnianych stopniach. 

Usadowiłem OłsuTjewych w jednym przedziale mocno natłoczonym 

















a sam ulokowałem się w sąsiednim wagonie w towrzystwie iierutka 
Mohla. 


Ma stacjach wszędzie było tłoczno. ^idac było miejscowych żydkow 
w ich długich czarnych chałatach, długich butach i małym czarnych 
myckach na głowie. Wszędzie kipiało życie , słychac było głośne 
rozmowy, śmiechy. Dla nas którzy przeszli przez długie miesiące 
teroru bolszewickiego i milczenia pod okupacją Oberostu wrzystko 
to narazie wydawało się czems zgoła nierealnym. 

Był już wieczór gdyśmy stanęli na dworcu / dawnym dworcu Petersbur¬ 
skim/na pradze. Narazie byłem oduczony gwarem panującym na dworcu 
j flrimmmmramyihfamm ffl mmairii Przez przyzwyczajenie o mało nie zawołałem na 
" nosilszczyka " dopierom gdym usłyszał innych wołających o nume¬ 
rowego spostrzegłem się w porę. Przed dworcem pełno było dorożek. 
Usadowiłem Ołsufjewych , pomogłem im załadować rzeczy na dwie 
dorożki a sam znalazłszy ftaftahttB jakęts parokonny dorożkę z fantazję 
ruszyłem do hotelu Burope skiego w nadziei że znajdę tam jakieś 
pomieszczenie. Poradziłem Ołsufjewym aby jechali za mana. 

Miasto było oświecone,awieczor cichy pogodny. 

Ujrzałem ta piękna P & noramę Warszawy z drugiego brzegu , wjechaliśmy 
nu most kierbedzia. Mignął mi w oczach zamek, kolumna Zygmunta 
wjechaliśmy w au&aułw oświecone krakowskie przedmieście. Na ulicach 
było gwarno, oświetlone okna kawiarni i sklepów , wdłunia chłopaków 
sprzedających wieczornego " Kurjerka , wrzystko to było dla mnie 
takie dziwne takie obce a zarazem tak bliskie. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności portjer hotelowy miał polecenia 
od Ministerstwa aprowizacji zarezerwowania dla mnie pokoju na trzeci 
piętrze z widokiem na krakowskie przedmieście. Ulokowałem hr Ołsu- 
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Ołsufjewych i Henlsiow Platerów. 

Umówiliśmy się na wspólny kolację na dole w restauracji hotelowej, 
flnmmrimaiinaifaaa Wszechwładny pan Franciszek maitre d*hotel zarezerwo 
wal nam stolik. 

Kie zapomnę tego pierwszego wieczoru w wolnym kraju, tej naszej 
wspólnej kolacji , tych paru butelek wina któreśmy wypili i tego 
nastroju który wsrod nas panował, Zupocjaielismy o wrzyst^ich naszych 
przejściach i tragedjach, uczucie wolności ten największy dar boski 
odezwało się w sercach naszych jakys przepiękny niezapomnianę 
melodjy, 

Pierwszę osoby która mnie powitała był nasz dawny viceprezes x.rkonj 
który w roku 1895 przymował mnie do stowarzyszenia -»eweryn Czet- 
wertynski prezes Towarzystwa Rolniczego Królestwa Polskiego. 

Miechu , b zawołał skyd tys się wzlył tutaj 
€d czasów Petersburskich nie widziałem się z nim . Wyjechał jakoś 
przed wybuchem rewolucji bolszewickiej. 

W paru słowach powiedziałem mu ostatnie moje przygody. 

- Kto sy te piękne panie z ktoremi siedzisz. V 

- Jakto nie poznajesz Toli Plater a ta druga pani to jest hr Ołsu- 

- fjew z Petersburga. 

Beweryn podszedł do naszego stolika , przedstawiłem go moim paniom. 
Przesiedzieliśmy do peanamimnftfty i .kilka godzin na pogawędce. 

Było jużpo połnocy gdym udał się do mego pokoju. 

Otworzyłem okno, na Krakowskie Przedmieście na oświecone 

rzęsiecie okna hotelu Brystol, 

Mimo sposnionej pory wyszedłem z hotelu . otanyłem przed Figury 


Chrystusa Pan na froncie ^w Krzyża, Zmówiłem krotky modlitweę. 
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Wrociłem do hotelu z dziwnym uczuciem. Mimo zmęczeniu sen mnie się 
nie imał. 

Czułem podświadomie że zaczął się nowy etap mego życia jakże dmuaji 
am^ainmttmDtattiBiaiyi jak że dziwny , jak że odmienny . 

Koniec tomu IX . 


Walja 14 Listopad 1953 roku 































